
RECENZJE
CZASU

Narzekaliśmy do niedawna na brak dobrej współ
czesnej powieści o wsi. Książki takie wreszcie poja
wiły się. Plon ostatniego konkursu literackiego Ludo
wej Spółdzielni Wydawniczej 1 Związku Literatów 
Polskich przyniósł wiele interesujących pozycji. Nie
które z nich już się ukazały na rynku księgarskim. 
Przeczytałem „Pożegnania i powroty" Alojzego Srogi, 
(pierwsza nagroda), „W  słońcu" Ju liana Kawalca 
(również pierwsza nagroda), „Plamę" Stanisława pię
taka (II nagroda), „Kłusowników i naganiaczy" Bo
gusława Koguta (III nagroda). Wśród nagrodzonych 
i wyróżnionych pozycji znalazły się jeszcze: „Stu
dium " Ernesta Brylla, „Powroty" Michała Ciapały, 
„Siostry i żołnierze" Władysława Bąka, „Szczęście 
własne 1 cudze" Danuty Bieńkowskiej, „Tarcza sa
motnika" Teodora Gożdzikiewicza, „Prosto z pnia" 
Edwarda Góry, „Serca nienasycone" Em ilii Kunowicz, 
„Zasieki" Stefana Lubicza, „Ja za wodą,, ty za wo
dą" Joanny Zwirskiej. Powieści te w różny sposób 
przedstawiają wieś, są w  większym lub mniejszym 
stopniu „prawdziwym zwierciadłem” odbijającym ży
cie wiejskie, a przecież, wyliczając tytuły i autorów, 
jeśli chce się uzyskać pełniejszy obraz literatury 
o wsi, nie sposób pominąć takich nazwisk jak W ikto
ra, Burka, Jarochowskięj, Macha, Mortona, Czernika, 
czy z młodszych Nienackiego („Podniesienie"). O 
„Dziadowskiej miłości" Jarochowskięj i „Jaworowym 
domu" W. Macha mówiło się kiedyś, że są one zwia
stunami nadchodzących zmian na lepsze. Nie zawsze 
proroctwa naszych krytyków trzeba traktować poważ
nie, ale tym razem (jak świadczy konkurs LSW) na
dzieje spełniły się i sądząc z zapowiedzi wydawni
czych i osohistych wynurzeń autorów, jest to dopiero 
początek tych przemian;
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Ogłoszony przed dzie
więtnastoma laty Ma
nifest Polskiego Komi
tetu Wyzwolenia Naro
dowego stwierdzał krót
ko:

„POLSKA POLITY
KA ZAGRAN ICZNA 
BĘZIE POLITYKĄ DE
MOKRATYCZNĄ I 
OPARTĄ NA ZASA
DACH ZBIOROW EGO 
BEZPIECZEŃSTWA".

Przez 19 lat, które 
minęły od tej history
cznej daty, bywały na 
śwlecie dni pogodne 1 

chmurne, krzywa napię
cia międzynarodowego 
raptownie pięła się w 
górę lub też raptow
nie opadała. Nasza po
lityka zagraniczna zaw
sze Jednak pozostawa
ła wierna HncoweJ pro
klamacji. Właśnie dla
tego w ciągu tych krót
kich 19 lat zyskaliśmy 
w śwlerle tak licznych 
przyjaciół. Głos Polski 
Jest S IY N 7A K Y  1 RE
SPEKTOWANY.

Trzy podstawowe kie
runki określają naszą 
politykę zagraniczną:

—  dążenie do umac
niania obozu so
cjalistycznego jako 
podstawowego czyn 
nika w walce o 
pokój,

— popieranie ruchów 
postęnowych,

— rozwój stoounków 
e całym światem 
na zasadzie poko
jowego współist
nienia.

Na udowodnienie każ
dego z nich można by 
przytoczyć dziesiątki 
przykładów, ogranicz* 
my się jednak tylko do 
jednego: naszego wkła
du w walkę o rozbro
jenie.

Jest to jeden z pod
stawowych problemów 
współczesności. W  świe
cić trwa howtem swoi
sty wyścig * czasem: 
Każdv rok przynosi co
raz doskonalsze 1 llcz- 
nl»t<sze bronie. Już w 
roku 1960 obliczano, że 
w przeliczeniu na pro
sty materiał wybucho
wy — trotyl na głowę 
każdearo mieszkańca glo
bu ziemskiego przypa
da nor-ja... 10 tonowa.

Według danych, przy
toczonych na Świato
wym Kongresie Pokoju, 
który odbył się w Mo
skwie w nb. roku, na
gromadzony potencjał 
broni Jądrowej 12 I pół 
m iliona razy przewyż
sza siłę niszczycielską 
bomby atomowej zrzu
conej na Hiroszimę.

Te dwie liczby, choć 
można by podobnych 
wyliczeń przedstawić 
znneznlr> więcej, nakre 
ślają plastycznie roz
miary omawianego pro
blemu j i każdą dosłow-

FEUKS BĄBOL

ONC
Czy pod Giewontem 

snuje się jeszcze cień 
Mazurkiewicza? Czy 
w „Watrze" opijają 

interesy hochsztaplerzy? Czy 
w „Europejskiej" żigolaki 
polują na „tłuste" panie 
szewcowe i fabryka ntlci bły
skawicznych zamków? Czy 
w  orbisówskiej „Murowanej 
Piwnicy" spryciarze wyłu
dzają walutę od co naiw
niejszych turystów zagrani
cznych?

Na te i inne pytania chcia 
łem v  tych dniach znaleźć 
odpowiedź, odwiedzając Za
kopane 1 stając się tym sa
mym jednym z 1 min. 200 

tys. turystów, którzy roi: 
rocznie przybywają do tej 
perły Tatr. Okazało się jed
nak, że... nie te czasy! Że 
niebieskie ptaki w wielkim 
stylu już dawno wyfrunęły 
z Zakopanego, że w „Euro
pejskiej" ujrzysz co najwy
żej wyblakłego kociaka, że 
w  „Watrze" nikt już nie 
szasta „góralami", w „Muro
wanej Piwnicy" dewizowi 
Roście szybko zjadają scha
bowe kotlety, popijając „Ra- 
debergerem" w  chwilę po

tem zapuszczają motory sa
mochodów, by Zakopane za
mienić na Czorsztyn lub 
Kraków.

Zakopane przestało już 
być Mekką dla cwaniaków 
wszelkiego autoramentu: co 
zamożniejsi turyści wolą już 
dziś Adriatyk czy Wenecje, 
więc cwaniacy nie m ają co 
tu robić. A panie fabrykant- 
ki błyskawicznych zamków 
Smażą się we własnym so
sie w wytwornym „Domu 
Rzemieślnika", nudząc jak 
mopsy. Jesteśmy bowiem

świadkami pewnego prze
obrażenia, które z Zakopa
nego, tej naprawdę pięknej 
miejscowości polskich Tatr 
może uczynić cel wycieczek 
i wyjazdów „normalnego tu
rysty" i „normalnego wcza
sowicza". Może?

Trzeba wspomnieć, że z 
owych 1 mjn. 200 tys. przy-
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KLIMAT
sprawiedliwości
czyli MY i ONI
- W  poprzednim felietonie temperatury daje więcej lub na robocie"), ale również — 
(„Klucze albo — pozory spra- mniej ciepła. Otóż, idealny umiejętności postępowania z

. . .  . . ..._____/ J _ .. r/\kn< nib-nmi Pt*7('lfl7Pni Silrobotnikami. Przełożeni są 
kwalifikowani przez pracow
ników na „dobrych" i „ztych“ 
fachowców i na „dobrych" i 
„złych" ludzi. Oczekuje się 
od nich nie tylko, żeby „in
teligentnie obchodzili się z 
szarą masą", ale również

wiedliwości") pisałem, że w przywódca to przywódca- 
oficjalnie głoszonych na Za- termostat, i,Dr Barnard pi* 
chodzie założeniach „human sze (cytuję za J. A. C. Brow- 
relations" kierunek ten ma nem, autorem „Społecznej 
na celu stworzenie klimatu psychologii przemysłu"), że 
sprawiedliwości społecznej dobry przywódca w prze- 
przez taktowne postępowa- myślę może niekiedy spra
nie z robotnikami w fabry- wiać wrażenie, że jest czło- ■ > . ... 
ce, a wobec niebezpieczeństw wiekiem dość głupim, arbi- aby wysłuchali wpierw ioz 
dezintegracji (czyli braku tralnym urzędnikiem, zwyk- nych opinii, a  dopiero po- 
zerpolenia) najemników i łym pośrednikiem i plagia- tem wypowiadał: własny 
obojętności dla zakładu pra- torem cudzych myśli. Musi sąd". Taki dyrektor cieszy 
cy niebezpieczeństw s p ^ - c  on być dość głupi, aby wy- się wśród załogi wysokim 
dowanych postępem tech- słuchiwać mnóstwa spraw i autorytetem, 
nicznym (racjonalizacją 1 au- musi być niekiedy tylko w  opisach Markiewicza 
tomatyzacją) human rela- środkiem łączności. Gdyby uderza zrozumienie przez ro- 
tions m ają stworzyć pozory, polegał tylko na swych wla- botników potrzeby autoryte- 
że robotnicy są co najmniej smych myślach, byłby raczej tu dyrektorskiego. „Do lu- 
współgospodarzami przedsię- jednoosobową orkiestrą, a dzi trzeba z sercem, chociaż 
biorstwT nie dobrym dyrygentem, stanowczo" — brzmi wypo- 

. .  , który przedstawia typ przy- wiedź jednego ze sztygarów.

Niepodobna w ramach te-

(obeiął.one j “ £ £ * 2 S S S 3  S

r r  s s r w s  s r s z js A r s s z  * & & £ & £ .............................. ........................... “
Turski w „Dynamice prze- nie po*rednjczfł w łączności re opisai Markiewicz bada-
tnian społecznych" -  Inne, j „ t , . ^ .  przySWajać sobie warunki prac i płac oraz
„ciche założenia"; ciche to .|n.-np stosunków międzyludzkich
znaeisy -  tajne, przeznaczo- 6IU8zne myau ' w Kopalni Węgla Brunatne-
ne tylko dla kierowników W  rezultacie zostaje do- go „Konin" i w  Elektrowni
i zaufanych ludzi fabrykau- konany podział na przywód- „Konin". Wydaje się jednak,
ta. A oW, jak  brzmią te „ci- ców autokratycznych, demo- ge koniński rejon górnitóó-
che" założenia. Kapitalisty- kratycznych i liberalnych, energetyczny jest mikrokos-
czni przedsiębiorcy w ślad którzy z kolei dzielą się na mosem, w którym jak  w
za swymi uczonymi przyj- bardziej zróżnicowane od- kropli deszczu odbija się

mlany. obraz świata pracy w  Pol-

Rzeczą uderzającą w  tych sce. O tym  obrazie powie- 
uczońych rozważaniach jest dział wybitny uczony Geor- 
pewien machiavelizm, pole- ges Friedmann w przedmo- 
gający na tym, że dobrą wie do polskiego wydania

m ują za pewnik, że:

1. Przeciętny pracownik 
jest z natury leniwy i sta
ra się pracować jak  naj

mniej

bicji, unika odpowiedział 
ności i woli, żeby n im  kie
rowano.

2 Pracownik nie ma am- ocenę uzyskuje ten przy- swej pracy „Maszyna i
wódca, który za wszelką ce- człowiek. Problemy człowie-
nę osiąga cel, czyli w umie- ka w  cywilizacji maszyno-

wano jętny sposób potrafi ujarz- wej“, że — „powinniśmy

3. Cele pracownika są wy- mić, opanować i pokierować uważać Polskę za Jedno z 
łącznie egoistyczne 1 wobec arm ią najemników fabrycz- n a j w a ż n i e j s z y c h  labo- 
potrzeb przedsiębiorstwa za- nych. Przy tym  klasę robot- ratoriów, w których przygo- 
chowuje się on obojętnie. niczą traktuje się jak przed- towuje się świat jutra .

4. Pracownik z zasady miot do zdobycia nie uwzględz --------------------
sprzeciwia się wszelkim niając tych wartości twór- 
zmianom. czych, jakie w organizację

5. Pracownik jest bezkry- przemysłu i stosunków pra- 
tyczny i podatny na argu- cy w przedsiębiorstwie mo
menty szarlatanów i dema- gą wnieść ludzie pracy, 

gogów. D la odmiany weźmy do
W ynika z tego jasno, że ręki pierwszy lepszy repor- 

uczeni zachodni 1 kapitali- taż czy opis zakładu przs- 
ści negują istnienie jakich- myślowego w Polsce, żeby 
kolwiek wartości społecz- przekonać się, jak przedsta- 
nych w naturze człowieka w ja się sprawa kierowni- 
pracy. I nawzajem, klasy ctwa u nas. „W  przedsię- 
pracujące odnoszą się z nie- biorstwach socjalistycznych 
ufnością do zabiegów pro- _  pfsze W ładysław Markie- 
pagandowych, mających na wicz w „Społecznych proce- 
eolu ściślejsze, powiedzmy sach uprzemysłowienia" — 
— przyjacielskie związanie pozycja, jaka przypada pra

cownikowi nie zalety wy
łącznie od zajmowanego 
przez niego stanowiska służ
bowego, ale w nie m nie j
szym stopniu także od roli,

i cłoi4vtło ____ ______  jaką odgrywa on w organl-
wyrzuconymi w  błoto, 1 że zacjach społecznych działa- 
w  ekonomice kapitallstycz- jących w zakładzie i poza 
nej radość pracy 1 rzeczy- zakładem. Korzystając z 
wiste zainteresowanie robot- przysługującego mu prawa 
nika w wynikach produkcyj- krytyki swoich przełożonych,

EWA SULIBORSKA

„Hodowca w Ogrodzie Zo
ologicznym —r mówi inżynier 
Ślusarska — ma zadanie 
skomplikowane. Niektóre ga
tunki dzikicn zwierząt nie są 
dokładnie zbadane przez zoo
logów i nie zawsze wiadomo 
jak należy z nim i postępo
wać. Staramy się o to. by 
zwierzęta żyły w podobnych 
Co na wolności warunkach. 
Jak zapewnić jednak iwom 
czy sępom takie warunki/ Sta 
ramy się w pierwszym rzędzie 
o to. by zwierzęta, odpowied
nio odżywiać. Nie zawszę jest 
to łatwe. Małpy, nad któ
rymi siprawować opiekę jest 
ogromnie milo. są nieufne, 
niechętnie jędzą nowe potra
wy. Trzeba je jakoś przeko
nywać. Najchętniej jedzą kar
tofle w łupinach, ale nie mo
że to być przecież ich jedy
ne pożywienie. Muszą jeść 
potrawy kaloryczne i odpo
wiednio wiitaminizowane. Ich 
pożywienie układamy podob
nie. jak układa się menu ludz 
kie. Ńa śniadanie słodzona ka
wa z mlekiem, albo i samo 
mleko z pukruszoną bulką. 
Kiedyś bulkę smarowaliśmy 
masłem, ale małpy przewrot
nie smarowały masłem podło
gę, teraz dokłada się masło 
do mleka. Na obiad: buraki, 
marchew, płatki owsiane na 
kolację owoce — czereśnie, 
truskawki, pomidory, ogórki. 
Mcipy dostają jajka, daje im 
sie nawet pomarańcze. Dra
pieżcy niechętnie jedzą woło
winę, a o koninę, szczególnie 
w okresie letnim jest trudno, 
Hodujemy owce, świniaki, 
wszystko po to. aby jakoś te 
braki w mięsie nadrobić, ale 
zwierzęta potrafia nie jeść i 
trzy dni.., wtedy rozoacz, 
prześcigamy sie w pomysłach, 
wynajduicmy artykuły zastęp
cze... Będziemy mieli teraz 
własną chłodnie, w przyszłym 
roku zrobimy trochę zapasów 
na letnie miesiące. Może to 
ułatwi nam ogromnie skom
plikowane problemy wyży
wienia".

ZOO jest placówką nauko
wi — mamy radę 

naukową prowadzimy prace 
badawcze. Każdy z trzech, bo 
tylu łódzkie ZOO zatrudnia 
usy®tentów-hodowców. ma pod 
swoją opieką zwierzęta z kil
ku działów. W ZOO obowią
zuje qkład zgodny z systema
tyka. Ptakami i drapieżcami 
opiekuje się jedna osoba, 
zwierzejitami kopytnymi i 
małpami — druga, zwierzęta
mi futerkowymi i akwariami 
— trzeoia. Każde żyjące w 
ogrodzie zoologicznym zwie- 
żątko ma swoią kartę. Na niej 
zapisuje się zarówno uwagi 
hodowlane, jak i lekarskie. 
Mamy zanotowany wzrost 
wage, obyczaje, pożywieni© i 
choroby zwierzęcia. Uwagi te 
ogromnie ułatwiała prace 1 
służyć mogą do pewnych na
ukowych uogólnień".

,.Dla hodowcy istotne są 
dwie wprawy: zdrowie zwie
rzęcia i tzw. wyniki hodo
wlane — przychówek. Zwie
rzęta oczywiście aklimatyzu- 
ją się i przystosowują do wa-

E L Ż B I E T A
Ś L U S A R S K A
runków w jakich żyją. Małpy 
bez względu na pogodę są 
wypuszczane na wybieg. Choć 
żyją bananami, u nas z ape
tytom jedzą kalafiory. Codzien 
nie oglądamy wszystkie zwie
rzęta. ustalamy pokarm, da
jemy wskazówki pielęgnia
rzom. Drobne z pozoru błędy 
dietetyczne spowodować mogą 
choroby i wtedy wkraczać mu
si lekarz. A hodowcy inter
wencji lekarek lei nie lubią. 
Przystosowanie zwierząt dzi
kich poświadcza potomstwo. 
Gdy w ZOO rodzi się jakaś 
nowa sztuka iesteśmy wszys
cy dumni, bo to są nasze za
wodowe sukcesy. Niektóre 
zwierzęta niesłychanie rzad
ko dają potomstwo w takich 
jak w ZOO warunkach. Ale 
my mieliśmy młode sępy, an
tylopy, zebry... Mieliśmy też 
likaona, albo inaczej psa hie- 
nowego (tylko dr Żabidkiemu 
przed wojna udało sie go w 
Polsce wyhodować). Kiedy pier
wszy raz rodziło się małe, nie 
byliśmy pewni, czy sie uda 

uratować. Samica likaona 
natychmiast po urodzeniu zja
da maleństwo. Trzeba więc 
było przvciągać do kraty klat
ki niemowlę pod miotłą. Po
tem mieliśmy małe jeszcze 
kilkakrotnie. Teraz młodych 
nie mamy. pewnie dlatego, że 
jedna para jest za stara, a druga 
to brat i siostra. Niedawno 
urodziło się zebu indyjskie, 
wielki cielak, nie można co 
wsadzić na taka wagę dla 
niemowląt, na której waży 
się zwierzęta do 20 kg. Za
trudniamy sperialnię przęszko 
lonych brygadzistów — pie
lęgniarzy. Do Ich obowiązków 
j.ileży. poza oswojeniem i po
dawaniem pożywienia, także

i opieka nad życiem i zdro
wiem zwierzęcia Niestety, 
opiekę tę trzeba sprawować 
szczególnie pilnie w czasie^ 
gdy ogród otwarty jest dla 
publiczności. Przez to dwa
dzieścia pięć lat (ZOO zało
żono w 1938 r. i wkrótce 
będziemy obchodzić jubileusz) 
nie zdołaliśmy wychować pu
bliczności. Małpy w ponie- 
• Iziałek są chore na żołądek. 
A my od niedzieli prowadzić 
-Hisimy intensywna kurację. 
Kiedy zamyka sie ogród 
zwierzęta odpoczywają. Ob
serwowałam kiedyś zebry. 
Ich radość była żywiołowa, 
galopowały wszystkie wokół 
placu,.. Bardzo to był zabaw
ny widok. Życie zwierząt w 
ZOO organizowane jest na 
nieco szpitalny sposób. Go
dziny posiłku są stale. gdy 
coś stanie się nieprzewidziane 
go — zwarzy sie mleko, nie 
ma mi'-'-* — zwierzęta nie
cierpliwią się..."

„W Polsce jest 10 ogrodów 
zoologicznych. Zwierząt nie 
sprzedaje się. prowadzimy z 
innymi ogrodami handel wy
mienny. Najchętniej i naj
częściej prowadzimy taki han
del z kupcami holenderski
mi. Utrzymanie zwierząt w 
ogrodzie kosztuje około dwu 
milionów rocznie. Jeden bilet 
dla osoby dorosłej kosztuje 
3 złote, d la ' dziecka 1 zł.”

„Mói m ai często mi zarzu
ca, że przedkładam nad dziec
ko i dom . ogród, że nieustan
nie myślę o jakichś zwierzę
tach, ale nie iest to oczywiś
cie prawda, choć aprawa ogro 
du ot?romnie mnie absorbuje 
i nie bardzo znajduje czas na 
inne zajęcia”.

robotnika z fabryką. Coraz 
częściej spotyka się wśród 
ekonomistów opinie, że środ 
kl pieniężne przeznaczane 
na finansowanie ruchu hu- 
man relations są pieniędzmi

nych nie dadzą się urzeczy
wistnić.

Zachodnie autorytety so
cjologiczne, jak C. I. Bar
nard, W. M. Conway i inni 
udzielają właścicielom i dy
rekcjom wielkich zakładów --- ,-------- -
przemysłowych pouczających nie górniczo-energetycznj rn 

i znamiennych rad co do Konina stwierdzając, że ze 
tego, jak im  warunkom po- strony robotników wzrosły

robotnik-działacz społeczny 
zajmuje faktycznie pozycje 
nadrzĘdną w stosunku do 
nich...".

Markiewicz opisuje warun 
ki pracy robotników zakła
dów produkcyjnych w rejo-

w inna odpowiadać osoba 
kierownika zakładu, czyli 
przywódcy. Posługując się 
analogią z dziedziny techni
ki porównuje się osobę dy
rektora do termostatu, to

wymagania w stosunku do 
kierowników różnych szcze
bli hierarchii kopalnianej. 
Podwładny personel oczeku
je od inżynierów nie tylko 
wiedzy fachowej (co wyra-rCKHtrB UU rcunww™ , — . - __

jest, do aparatu, który w za się w powiedzeniach, ze 
zależności od zewnętrznej „lnżypiar powinien znać fcię

POLSKA = POKOI
(Dalszy ciąg ze str. 1)

nic godziną powiększa

jącego się.
Jak zatem przeciw

działać tej narastającej 
groźbie?

Odpowiedź na to nur
tujące caląW ludzkość 
pytanie dał ‘ Związek 
Radziecki, przedkłada
jąc swe propozycje cał
kowitego i powszech
nego rozbrojenia. Jest 
to realny program wal
ki o uratowanie ludz
kości przed atomową 
zagładą. Jego alterna
tywą jest tylko konty
nuowanie niebezpiecz
nego w skutkach wyści
gu zbrojeń. .

Tak więc na forum 
ONZ w 1959 roku wy
tyczony został cel, do 
którego konsekwentnie 
na W y  dążyć.

Nie jest to jednak cel 
łatwy do osiągnięcia. 
Na drodze do jego urze- 
CJ.„ wistnicnia pi< rzą się 
różno trudności, któryoh 
bez zgodnej, dobrej wo
li wielkich partnerów 
nie będzie można usu
nąć.

Projekt całkowitego i 
powszechnego rozbro
jenia nie tylko nie wy
klucia, ale nawet za

chęca do poszukiwać 
rozwiązań częściowych, 
nie zastępujących uk ła
du o totalnym rozbro
jeniu, ale torujących

mu drogę.
Takie w lfsnle znacze

nie ma polski plan 
stworzenia strefy bez
atomowej w sercu Eu
ropy, znany w  śwlecie 
pod nazwą ..planu Ra
packiego*. Neutraliza
cja atomowa środkowej 
Europy — to przede 
wszystkim unlem ozlr 
wienic r  osiadania bro
ni masowej zagłady 
Niemcom zachodnim. 
Ale nic tylko. To był
by tak-1'  dobry począ
tek na drodze do za
pewnienia światu peł
nego bezpieczeństwa.

Idea. sformułowana
przez Polskę przed sześ-, 
ciu laty, raz po raz r ^  
wraca na wokandę 
międzynarodową. Od- 
rzucona przez Zachód* 
wkrótce po je j prokla
mowaniu — nie umar
ła, Wręcz odwrotnie — 
coraz częściej spędza 
sen z powiek zachod
nich dypl~mató’Vł Jak 
tu bowiem spać spokoj
nie. gdy stworzenia 
stref wolnych ,rd broni 
nuklearnej domagają się

kraje Afryki (uchwala 
konferencji w Ad-Ts 
Abebie), poszczególne 
kraje Ameryki Łaciń
skiej (Meksyk, Brazylia, 
Chile, Boliwia, Ekwa
dor), gdy w m aju  z 
podobną Inicjatywą w 
odniesieniu do Skandy
naw ii wystapiła F inlan
dia...

Jakież są zatem za
lety polskiej propozy
cji? W  czym tkwi fi''~ 
dło je j żywotności?

Próbowano „plan Ra
packiego" określać róż
nie: jako klode pod ato
mowe nogi, jako przer
wanie atomowej Hcy'a‘ 
cji... Jego największą 
zaleta jest to, że wy
wodzi sie z realizmu 
politycznego, że nie 
przeważa nuklearnych 
szal na łedną. ęzy d ru 
gą stronę. Idea stref 
bezatomowych ma być 
no prostu początkiem 
końca śmiercionośnej 
bron*. Badzie sic więs 
do n ici powracać zaw
sze wtedy, gdy przed 
oczyma stać będzie o- 
braz świata po eksplo • 
7j ł  owych 250 tys. me* 
gaton, czy. też Już wie 
ccj. siły niszczycielskie I, 
z_kle»ei w nuklearnych 
pociskach.

Myśl, która zrodziła 
się w Polsce, najbar
dziej przez wojnę do
świadczonej, jest na
szym w ielk’m  wkładem 
w dzieło obrony poko
ju. Ale nie Jedynym. 
Jesteśmy wszędzie tam, 
gdzie swoim głosem I 
przykładem, o także 
wrześniowym 1939 ..me
mento" możemy przy
czynić się do oddalenia 
od ludzkości w izji po
twornej wojny.

* * * 

>,Polska polityka za
graniczna będzie polity
ką demokratyczną i o- 
partą na zasadach zbio
rowego bezpieczeń
stwa". Słowa Manifestu 
PKW N każdy z dni. 
składajacych się na na
sze dziewlętnastoiccie 
przyobleka* w konkret
ną treść. Każdego dnia 
swoia postawą zWlny- 
w allfm y przyjaciół na 
śwlecie. Dziś słowo: 
„Polska" d 'ą Europej
czyka ! Azjaty, dla 
AfrykaAczyka i Ame
rykanina jakże często 
kojarzy sie ze słowem: 
„pokój". Mvśle, że to 
najbardziej uzasadniony 
powód do dumy...

W IESŁAW  BEK



KINO-CZŁOWIEK

Barbara Lass ze swym świeżo poślubionym małżonkiem.

Mamy już, jak naszym Czy
telnikom wiadomo, własna na
rodowa gwiazdę i to o między
narodowym zasięgu. Gwiazdę 
filmową, oczywiście, czyli Bar
barę Lass-Kwiatkowską. Poślu
biła ona niedawno sympatycz
nego aktora austriackiego, wy
chowanego w Szwajcarii. Karl- 
helnza Boehma. Przed rozpo
częciem swojej kariery aktor
skiej (35 filmów, m. in. „Slssi". 
„Czterech jeźdźców apokalip
sy". „Rififi w Tokio") Boehm 
pełnił funkcje asystenta reży
sera. Teraz zamierza zrealizo
wać swój pierwszy samodziel
ny film. rzecz jasna, z Basią 
w roli głównej.

Francuski tygodnik „Cine- 
mond<'“ zamieści! na swych 
Jamach wywiad z młoda parą, 
który pozwolimy sobie w cel
niejszych fragmentach przeka
zać Czytelnikom, lako że na
si wysłannicy nie będą w 
najbliższej przyszłości bawić 
zagranicą.

Młodzi małżonkowie poznalL 
się w trakcie realizacji fil
mu ..Rififi w Tokio". Ale nie 
myślcię — mówi Barbara — że 
była to jakaś miłość od Dierw- 
szego wejrzenia. Nic podobne
go. Kiedy mi przedstawiono 
Karla pomyślałam sobie po 
prostu: Ten chłopiec ma oczy. 
za którymi na pewno szaleją 
dziewczvnv. Ale ia ni© dam 
się złapać".

— A ja — dodaje Karl — 
powiedziałem sobie w duchu: 
„W tej dziewczynie nie ma nic 
nadzwyczajnego. Gwiazdeczka, 
jakich tysiące".

I w czasie realizacji filmu, 
poza koleżeństwem nic ich nie 
łączyło. ,,Nawet nie flirtowa
liśmy ze sobą" — stwierdzają 
wspólnie.

WYWIAD

Dopiero znacznie później —* 
wyjaśnia Barbara — zdałam 
sobie sprawę, że Karl nie jest 
wcale pożeraczem serc nie
wieścich. lecz człowiekiem in
teligentnym (zaleta niezwykle 
rzadka u młodych aktorów fil
mowych) i zdolnym do iście 
dziecięcego entuzjazmu. I to 
mi się w nim najbardziej po
doba.

— Tego samego dnia — mó
wi Karl — odkryłem, że Bar
bara nie przypomina wcale in
nych gwiazdek, że ma wszyst
kie przymioty duszy słowiań
skiej... bez cech ujemnych. I 
potrafi śmiać się z wszystkie
go i z niczego.

W 18 miesięcy po tym od
kryciu pobrali się. 22 kwietnia
o godz. 10 min 30. Szczegół 
bardzo istotn- bo młodzi mał
żonkowie postanowili codzien
nie o tej właśnie godzinie po
całować się. Oczywiście, wtedy 
tylko. gdv będą razem. Bo 
Karl i Barbara mają za wiele 
poczucia realizmu, by wierzyć, 
że całe życie spędza razem, 
wpatrzeni w siebie, trzymając 
się za ręce. Kariera aktorska
— wyznaje Basia — wymaga 
znacznych poświęceń. A żadne 
z nas nie ma zamiaru zrezyg
nować z nich. To nie miałoby 
zreszlą naimniejszego sensu, i 
byłoby z pewnością zabójcze 
dla naszego małżeństwa. Karl 
podpisał kontrakt na kilka fil
mów w Stanach Zjednoczo
nych. a ja zostałam zaangażo
wana do Wioch. Bedziemy 
mieli okazje sprawdzić czy 
potrafimy się kochać korespon
dencyjnie.

Na razie, młoda para udała 
się w trzytygodniową, wspól
ną podróż poślubną d o  USA.

Życzymy dużo szczęścia i 
sukcesów! .

Wielu krytyków zwracało 
już uwagę na antropocentryez 
nosc współczesnego tumu.

Jesl (o zjawisko bardzo zna
mienne i godne głębszego za
stanowienia. Znajduje ono 
wyraz zarówno w tenden
cjach filnyi fabularnego jak 
i w tzw. cinćma-veritć czy 
dokumencie. Zwłaszcza cinć- 
ma-veritć ma niezwykle istot 
ne znaczenie. Człowiek jest 
tu pryzmatem przez który 
zostaje załamany obraz świa
ta. Oko kamery śledzi nie 
tyle samą rzeczywistość ile 
tkwiącego w niej i tworzą
cego ją człowieka. A jedno
cześnie przez pogłębienie wie
dzy o człowieku, o jego reak
cjach, poglądach, marzeniach 
i kłopotach, otrzymujemy po
głębiony obraz świata, w 
którym żyjemy. Ale ośrod
kiem uwagi i zainteresowania 
jest zawsze człowiek ze swo
ją  prawdą i kłamstwem. Bo 
nic ma co ukrywać. Prawda 
jaką przynosi cinćma-yerlte 
jest rezultatem dialektycznej 
jedności prawdy 1 kłamstwa. 
I  dlatego cinćma-yerite jesl 
znakomitym i autentycznym 
świadectwem współczesnych 
czasów, współczesnego czło
wieka.

W polskiej kinematografii 
trudno dopatrzeć się jakichś 
pełnych prób cinćma-veritć. 
Pewne zalążki tej tendencji 
tkwią słabiej w „Dwóch obli
czach boga” Hofmana i Skó- 
rzewskiego a o wiele silniej 
w świetnym „Źródle” Jawor
skiego.

Antropocentryczny charakter 
naszego dokumentu nie ulega 
zresztą żadnej wątpliwości. I 
to jak dotąd stanowiło o Jego 
randze i znaczeniu. Znakomi- 
tyn* przykładem tuitropocen- 
tryczności jest twórczość Ka- 
rabasza, Cinema-yeritć drąży, 
indaguje, niepokoi przedmiot 
swych dociekań. Karabasz 
koncentrując się w ramach 
pewnego Kroimego odcinka

czasowego, stara się len o- 
b.ekt podpatrzyć, stara się 
uchwycić to co jest najistot
niejsze dla danego momentu, 
dla określonego wycinka ży
cia ludzkiego. Karabasz chce

ALEKSANDER NIESMIAŁEK

OGLĄDAMY
na EKRANACH

Tym razem omówienie ak
tualnych pr.emier filmowych 
rozpoczynamy od... szczęśli
wej trzynastki. a raczej 
„TRZYNASTEGO NOCĄ" — 
produkcji bułgarskiej, w re
żyserii Antona Marinowicza. 
Ten nieźle zrealizowany film 
kryminał no-sensacyjny z pew
nością jest dobrym reprezen
tantem młodej kinematogra
fii bułgarskiej mającej na 
swym koncie niewiele jeszcze 
dojrzałych artystycznie dziel. 
Fabuła utworu Marinowicza 
nie Jest wolna od schematów 
i stereotypów cechujących 
wszystkie bez mała filmy kry
minalne. a jednak opowieść o 
losach dwu braci, z których 
jeden jest szpiegiem móiże 
zainteresować widzów dzięki 
dość sprawnej reżyserii, i 

ciekawym zdjęciom Trendafi- 
ła Zachariewa. Realizatorzy 
nie ustrzegli się niestety, 
pewnych dłużyzn i miejsca
mi zbyt powolnego tempa. Te 
mankamenty' nie wpływają 
jednak ujemnie na ostateczne 
powodzenie ,-,Trzynastego no
cą”.

Sezon letni trwa w polni, 
obok pięknych dni bywają 
cieole ale również dziwnie 
ospale. Donure. Podobnie jest 
chyba z filmami, które po
winny być rozrywkowe, a są 
po prostu,., nudne. Niewątpli
wie należy do nich amery
kańska komedia muzyczna w 
reżyserii Georgesa Abbotta i 
Stanley‘a Do/ten a „CZEGO 
PRAGNIE LOLA". Oczywiście 
fabuła tego filmu jest tylko 
pretekstem dla musicailu osnu
tego na komedyjce, muzycznej 
wystawianej przed 9 laty na 
Brodway‘u. Niestety, mimo 
wspóireżyserii Stanley‘a Do- 
nema. autora „Deszczowej 
piosenki" i „Zabawnej, buzi", 
nic tym razem realizatorom 
„nie wyszło". Nię powstał 
musicali, ale dziwny konglo

merat nudnej fabuły przety
kanej bardzo przeciętnymi 
piosenkami i bardzo slabyrni 
wykonawcami poza jedyną 
świetnie tańczącą Gwen Ver- 
don.

Dlatego też o wiele przy
jemniej jest nam polecić obej
rzenie dwóch francuskich fil
mów. „PODPISANO: ARSEN 
ŁUPIN” z Robertem Lamou- 
reux. znanym .już u nas z 
roli „gentlemana - włamywa
cza" w filmie wyświetlanym 
u nas przed kilku laty —
„Przygody Ansena Łupina"
Aktualnie wyświetlany film 
w reżyserii Yve» Roberta od
znacza się sporym ładunkiem 
humoru sytuacyjnego, który 

^przede wszystkim reprezen
tuje wymieniony Robert La- 
moureux. Na pewno twórcy 
nowej serii przygód, słynne
go bohatera powieści Leblan- 
ca, nie zrealizowali komedii, 
która byłaby idealnym fajer
werkiem świeżości, tempa i 
francuskiego humoru. Postać 
Arsena Łupina jest tak już wy
eksploatowana, jak na przy
kład postać Tarzana, czy kapi- Robert Lamoureu* w filmie „Podpisano Arsen Łupin", 
tana Fracasse. Pomimo pew
nych łatwo dostrzegalnych bo
powtarzalnych s«: sytuacji i 
scen, komedia Yves Roberta 
góruje chociażby nad takim 
kiczem jak „Kapitan Fracas
se"; przewyższa kulturą reali
zacji. groteską, umownością 
ujęcia tematu sensacyjnego, 
którą każdy widz dostrzeże 1 
przychylnie przyjmie. Dodat
kowym momentem, ale tylko 
reklamowym filmu „Podpisa
no: Arsen Łupin" jest słaba 
rola jaką odtwarza popular
na Alida Valli,

Czołówkę z nazwiskami 
słynnych gwiazd posiada rów
nież film reż, Michela Bpis- 
rond „SŁAWNE MIŁOŚCI". 
Scenariusz filmu napisał 
France Roche aa podstawie

ilustrowanych historyjek pu
blikowanych w dzienniku 
„France-Sodr". Filmowi Bois- 
ronda, autora „Paryżanki" nie 
brakuje znanych nazwisk ak
torek, wśród których są: Bri- 
gitte Bardot Dany Robin. Si
mone S:gnoret, Annie Giro- 
dot, Marie Laforet. Ich par
tnerami są: Jean Paul BeJ- 
mondo. Alain Delon. Pierre 
BraSseur, Jean Desailly. Ta 
filmowa składanka nie należy 
do utworów, które by dorów
nywały poziomowi takich fil
mów nowelowych jak chociaż
by „Francuzka i miłość”, w 
którym jedną z nowel — 
,,Dziewictwo" realizował autor 
omawianych ..Sławnych mi
łości", Reż. Boisrond w swo

im filmie daje jednak widzom 
okazję do filmowego obcowa
nia ze znanymi aktorami, re
prezentującymi sporo cieka
wego aktonstwa.

Momentami nieznośne są 
fabulki czterech nowel, któ
rych schematy wzięto z dzie
więtnastowiecznych powieści 
francuskich. Przyjmuj^t fa
bułę, jako 11 tylko pretekst 
do zaprezentowania popular
nych gwiazd filmowych, moż
na się zgodzić na taką filmo
wą maskaradę, proponowaną 
w „Sławnych miłościach" reż. 
Boisronda.

O  innych premierach let
niego sezonu, oby tylko nie 
ogórkowego, zapoznamy Czy- f  
t e l l ó w  innym razem.

odnaleźć człowieka w sytua
cji. Człowieka przy trudnej 
i odpowiedzialnej pracy („Wę 
*eł”), oddającego się swemu 
ulubionemu hobby „.Muzykan 
ci”), ozłowieka dopiero coś 
zaczynającego („Pierwszy
krok”) i dochodzącego do 
kresu „Jubileusz”. I znów o- 
kazuje się, ie te cząstkowe 
zdawałoby się portrety prowa 
dzą do uogólnień, że kryje 
się za nimi rzeczywista praw
da o człowieku i świecie, w 
którym on żyje, pracuje, uczy 
się 1 muzykuje. Mimo odmień 
nych metod, w wypadku Ka- 
rabasza i w wypadku cine- 
ma-yerit# otrzymujemy w 
gruncie rzeczy podobne rezul
taty. Zaczynamy lepiej rozu
mieć siebie i innych. Dzięki 
clnema-verilć uczymy się od 
czytywać łudzi, dzięki Kara- 
baszowi — patrzeć na nich.

Antropocenlryozność, jest 
też jak wspomniałam, zasad
niczą cechą dzisiejszego filmu 
fabularnego. Oczywiście w 
tym ostatnim przypadku ma 
ona nieco odmienny charak
ter. Film współczesny, jak 
wiadomo, w coraz większej 
mierze odchodzi od anegdoty, 
od opowiadania zmyślonych 1 
barwnych historyjek. Sprawą 
najważniejszą staje się ana
liza losu ludzkiego, psychiki 
i postaw moralnych. Filmow
cy starają się sięgnąć w 
głąb istoty ludzkiej, unika
jąc pewnych utartych sche
matów. Chęć szukania praw
dy o człowieku prowadzi ma- 
wet do zacierania się granic 
rodzajowych. Zanikają w pew 
nym stopniu różnice międły 
filmem dokumentalnym a fa
bularnym, operującym imp<-o 
wizacją, podpatrzeniem, akto
rem, który gra siebie. Film 
chce bowiem dotrzeć do praw 
dy o człowieku własnymi, 
niepowtarzalnymi w innycn 
sztukach, środkami. W podję
ciu odpowiedzialności za losy 
współczesnego człowieka, za 
jego postawę, film zdaje się . 
nawet wyprzedzać literaturę, 
która już od dłuższego czasii 
nie wydała żadnych dziel god 
nych szczególnej uwagi. O 
ileż więcej materiałów do 
rozważań dostarcza twórczość 
Antonioniego, Felliniego. Vis- 
contiego, Resnajs, Bressona, 
Bergmana, Kurosawy, że wy
mienię tylko czołowe nazwi
ska. Można by śmiało powie
dzieć, że w filmach tych rea
lizatorów zawarto jakąś syn
tezę wiedzy o człowieku na- . 
»»ych czasów. Wiedzy żywej, 
szukającej, polemicznej, czę
sto gorzkiej i trudnej. Ale też 
wiedza o dzisiejszym człowie
ku i naszej epoce n'e jest 
łatwa i prosta. Dlatego Im
plikuje ona mnóstwo kierun
ków poszukiwań i penetracji.
I  tak na przykład filozofują
cy Resnais próbuje wniknąć 
w mechanikę psychiki ludz
kiej, ujawnić sposoby odbie
rania i przetrawiania przez 
nas rzeczywistości, Antonio- 
niego natomiast pasjonują 
głównie problemy postaw mo 
ralnych i sens poczynań ludz
kich. „Aktem bezprzykładnej 
odwagi” nazwał jeden z wło
skich pisarzy Guido Piovcne 
twórczość Antonioniego. Odwa 
gi w poszukiwaniu i mówie
niu prawdy. Problematyka 
moralna w szerokim znacze
niu tego słowa jest zresztą 
w chwili obecnej centralną 
dla światowego filmu i chy
ba najważniejszą. I  wypada 
żałować, że tak słabe odzwier 
ciadlenie znajduje ona w ro
dzimej kinematografii.

Nasz film fabularny nie 
jest niestety antropocentrycz
ny. Prawda o człowieku jaką 
zawiera jest uboga, płytka i 
rzadko kiedy autentyczna. 
Nie potrafimy sic włączyć w 
główny nurt współczesnej 
sztuki filmowej, podjąć spraw 
istotnych i zasadniczych. Je
dynym wyjątkiem w ciągu 
ostatniego okresu był tylko 
film Hasa „Jak być kocha
ną”. Eksperyment innego ro
dzaju, „Nóż w wodzie” R. 
Polańskiego poprzez bardzo 
drapieżną analizę dotknął 
pewnego znacznego acz ujem 
nego fenomenu. Narastanie 
zjawiska rcifikacjii, kultu 
przedmiotów użytkowych, 

traktowanych jako wartość 
sama w sobie. Zjawisko bar
dzo charakterystyczne dla 
współczesnej cywilizacji sa
mochodów, lodówek, telewi
zorów. Podobnym zagadnie
niem zają! się Anionionl w 
,,Zaćmieniu”, wyciągając z 

tego jednak głębsze, filozo
ficzne konsekwencje. Zjawi
ł o  tOj paradoksalne zdawa

łoby się w ustroju socjalis
tycznym, tym bardziej jest 
groźne.

Ale wszystko to stanowczo 
za mało. Co gorsza, sądząo 
po najnowszych premierach, 
odchodzimy coraz dalej od 
analizy rzeczy ludzkich, właś 
nie w stronę fabułki, anegdo
ty, historyjki. Ludzie stają 
się tylko pretekstem a nie 
głównym obiektem. Niektóre 
próby podjęte w tym kierun
ku (np. Weekendy) są nieste
ty nieautentyczne, oparte na 
wymyślonych z góry_. literac
kich założeniach, a nie rze
telnej analizie rzeczywistości.

A przecież komu jak komu 
ale właśnie nam sprawy 
współczesnego człowieka win
ny być szczególnie bliskie, 
problematyka moralna szcze
gólnie droga. Zresztą, nasza 
wykuwająca się w ogniu 
sprzeczności rzeczywistość jest 
świetną kopalnią tematów 
tego rodzaju. Ileż nowych 
zjawisk, pozytywnych i ne
gatywnych rozkwitło w na
szym kraju w ciągu minio
nego dwudziestolecia. Chcemy 
by i film polski pokusił się
o pokazanie prawdziwego 
oblicza Polaka anno domini 
1963. Sztuka filmowa stworzo
na została do odkrywania i 
mówienia prawdy o człowie
ku. Nie odbierajmy jej tego 
przywileju.*

Jeden ze znanych  dzia łaczy ru 
chu  odnow y  f ilm u  am erykań 
skiego, w ykładow ca teorii fi]—

' m u  na wyższych uczeln iach S ta
n ów  Zjednoczonych, prof. Ro 
bert Gesencr, k tó ry  przebyw ał 
w  Polsce ja k o  stypendysty ,tfun-*i 
dac jl Korda odw iedził m. in. 
P aństw ow ą W yższą S/koto Tea
tra ln ą  1 F ilm ow ą w Ł/odzl. O to 
n iek tóre  z  jego uw ag opub liko 
wanych w  w iosennym  w ydan iu  
kw arta ln ika  „S lgh t and  So-und": 
„P rzebyw ałem  ze s tudentam i tej 
szkoły  przez trzy pełne tygo
dn ie . Bez żadnych  zastrzeżeń 
mogę stw ierdzić, że w ym ogi Ja
k ie  obow iązu ją  przy przyjęciu  
na  tę uczeln ię, w  trakcie nauk i 
1 podczas egzam inów  końco 
wych są wyższe n iż  w  ja k ie j
ko lw iek  inne j uczelni. Jednym  
z  w ie lu  czynn ików , k tóre  tak 
decydująco  w p ływ a ją  na po
ziom  nauczania , stanow i metraż 
taśm y film ow ej nakręcane j przoz 
studentów . S tuden t polskiej 
uczeln i film ow ej zużyw a więcej 
taśm y n iż  w ydzia ły  operatorski* 
w USA, Szko ły  F ilm ow ej w Pa
ryżu , czy Centro Sperim cntale  
w R zym ie  zu żyw a ją  łączn ie  w  
c iągu  Jednego roku.

»  * •  *
„D z ienn ik  N iny  K os tie rine j" o- 

pub llkow any  w czasopiśm ie „No- 
wyj m ir "  zainteresował reżyse
rów  film ow ych . M łodu dziew 
czyna pisze o sobie, o swoich 
przy jac io łach , o  ch łopcu , które
go kochała n im  zgłosiła si<; ja 
ko ochotn iczka na front. Obec

n ie  w  W ytw órn i „ l/e n film " trwa
ją  przygotow ania do  zd jęć fil
m u  opartego o „D zienn ik  N iny  
K os tierine j". F ilm  reżyseru je L. 
K w in ich idze  wg scenariusza I* 
Sziepianowa.

* *■ *

B ryty jska  Akadem ia F ilm ow a 
przyznała  nagrody  za f ilm y  wy
św ietlane w 1982 roku . P ierwszą 
nagrodę o trzym ał reżyser D a 
w id  Lean i ak to r Peter 0 'Toole 
za f ilm  „Lawrence z A rab ii" . 
Z a  na jlepszą ak torkę zagranicz
n ą  uznano  A nnę  Bancroft 
w  film ie  „C udo tw órczym " 
w yśw ietlanym  u nas na  Fe
stiw a lu  Festlwslt F ilm ow ych. 
Najlepszą ak to rką  w  film ie 
b ry ty jsk im  uznano  Leslie Ca- 
ron za rolę w  film ie  „Pokoj 
w  kształcie litery  L “ . Za na jle p 
szy film  krótkom etijażow y uzna
no  franciw kl film  „Most n a  rze
ce Sow ie j" . N ajlepszym  film em  
an im ow anym  okaza ł stę „ Ja b ł
k o "  w yśw ietlany  m iędzy  innym i 
na tegorocznym  Festiwalu F il
m ów  K rótkom etrażow ych w  Kra
kow ie.

* *  *

W c iągu  ostatn ich trzynastu 
la t na jw iększą frekw encją we 
F ranc ji c ieszy ły  się następujące 
film y : „Ben H u r" . „W o jna  gu
z ik ó w " , „N a jd łu ższy  dz ie ń " , 
„G dy  m l opow iedziano  o W er
s a lu " , „M ost na  rzece K w a i" , 
„N iebezpieczne zw iązk i" , „Czar

n y  O rfeusz", „D zia ła  N aw arony", 
„Oszuśc i", „Pow rót Don Camil- 
lo” .

A. N.



BERNARD SZTAJNERT

UDZIE DLICY

Ulica Piotrkowska Fot. J . Korpal

r.

„To człowiek ulicy, czło
wiek z bruku..." mówiono 
jeszcze w czasach mojego 
dzieciństwa chcąc obrazić 
najmocniej, najdotkliw iej. 
„Uliczna dziewczyna", „Ulicz 
n ik" były to nazwy o treści 
obelżywej, świadczącej o zu
pełnej klęsce nazywanego 
lub nazywane). „Jestem  
skończony“ wołał do moje
go ojca właściciel splajto
wanej fabryki. „Została m i 
ju ż  tylko ulica...". A j i  pa
trzałem ze zdumieniem na 
tego grubasa ze złotym łań- 
cuszkiem na brzuchu — cóż 
on zamierza na tej ulicy 
robić? Ulica była przed
ostatnim kregiem mieszczań
skiego piekła —  niżej było 
ju ż tylko wiezienie, kostni
ca i prosektorium...

A przecież była i w tych 
najdawniejszych dla mnie 
latach ulica, którą sie chlu
biono: „A w niedziele Pa
nie tośmy po Piotrkowskiej 
chodzili" mów ił stary m a j
ster od Gayera i pokazywał 
czarny melonik i wiśniową 
laseczkę — ekwipunek tam 
tej niedzielnej drogi.

Pragnąłem Piotrkowskie) 
od pierwszych chwil — obie- 
cywano m i niedzielny spa
cer po tej ulicy jako na
grodę za posłuszeństwo, ja 

ko środek uciszenia płaczu 
—  milkłem  i w łzawej prze
strzeni wyobrażałem sobie 
olbrzymie szare domy, dzwo
niącą żółtą katedrę, szerokie 
tafle trotuaru.

G łupcami są ci, którzy 
upierają się, że nie można 
kochać muru, ścian, wyso
kich, połyskliwych okien, 
głupcami i nędzarzami uczuć 
biedniejszymi od najbied
niejszych z tych, którzy wy
ciągają rękę stojąc pod■ mu- 
rem. Dzisiaj, gdy patrzę \ 
przez okno z czwartego pię
tra na ulicę Piotrkowską, na 
martwą i żywą naturę, na 
wystawy sklenóio, drgający 
neon i ruchliwe figurki 
przechodniów pragnę skreś
lić wszystkie słowa, które 
czytacie „Niczego nie zdoła
łeś wyrazić —  ulica nie jest 
obrazem, jest długą drogą, 
której końca nie zobaczysz 
z okna". Mogę jednak zejść 
po schodach i stać sie jedną 
z małych widzianych posta
ci, mogę włączyć się w ich 
rytmiczny ruch.

U .

Dużo i dobrze o Niej p i
sano, a przecież mało w sto-

Dalszy ciqg 
na słr. 8

PIOTRKOWSKIEJ
_____ \____________________________________________________ _
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Dalszy ciqg ze słr. 1

Nie jest moim zadaniem pisać recenzji o tych 
powieściach. Nie chcę również odpowiadać na pyta
nia, w jalcim stopniu autorzy ci przełamują trady
cyjne (reymontowskie czy orkanowskie) konwencje 
powieści o wsi. Że przełamują, świadczy najdobitniej 
„W słońcu1* Ju liana Kawalca. Felieton ten piszą 
w atmosferze nadchodzącego święta lipcowego. 
W atmosferze okazjonalnych podsumowań i rozra
chunków. Na przykładzie ostatnich powieści o wsi 
chciałbym pokazać w jaki sposób pisarze ukazali 
przemiany zachodzące w Polsce. W  jak im  stopniu 
rzeczywistość polska znalazła odbicie w  literaturze. 
Można się sprzeczać o to, czy powieść jest „dobrym 
narzędziem wiedzy o faktach*', że o życiu współczes
nym lepiej i dokładniej powiedzą nam inne rodzaje 
i gatunki piśmiennictwa czy nauki. Że te gatunki 
(prasa, radio etc.) „odebrały powieści wiele atutów". 
Ale to nie przekreśla faktu, że powieść może być 
i dziełem sztuki i „wiernym obrazem obiektywnej 
rzeczywistości**. W  ostatnim czasie-obserwujemy zja
wisko powrotu do tematvki współczesnej. Coraz 
więcej pisarzy podejmuje Ciekawą i frapujacą tema
tykę przemian zachodzących w naszym kraju.
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To nie jest książka o oplot 
kaeh wiejskich. Bohatero
wie „Pożegnań i powrotów" 
Alojzego Srogi nie są przy
wiązani do ściśle zakreślo
nego granicami świata wsi. 
Jeszcze ta wieś jest trady
cyjna, jeszcze ze wszystki
m i swoimi starymi urządze
niam i, świt ją zastaje w og
niu zapiekłych nienawiści 
klasowych i sąsiedzko - ro
dowych, ale już pojaw iają 
się na niej nowi bohatero
wie. Jeszcze „Sokoły" m a 
sakrują ludzi, sto dziewięć
dziesiąt cztery trupy we wsi 
Wierzchowiny, dzieci, star
cy, kobiety „za PPR-owskie 
sympatie, za synów 
służących w m ilicji, 
za ojców wojujących z 
Niemcami w „czerwonej

partyzantce'*,. jeszcze poża
ry, morderstwa, plącze, ale 
już rodzi się to, co nazywa
my nowym, oficer chłopski 
Zwolak, któremu bandyci 
zamordowali ojca, przycho
dzi na wieś z dekretem 
PKW N o reformie rolnej. 
Pójdzie i zamojski majorat 
pod sznurek i kij, i Zwolak 
cieszy się, że nie za morgi 
szedł walczyć, chociaż na te 
morgi dawno już zarobił. 
„Z pracy, ze zwykłej, ludz
kiej, nie boskiej sprawie
dliwości nam się należały". 
„Pamiętacie ubiegły lipiec? 
— zwraca się do byłych for
nali. —  Wtedy • na białych 
wielkich plakatach w Ma
nifeście Polskiego Komitey 
tu Wyzwolenia Narodowego 
pisało o ziemi dla chłopów... 
Pisało także o równości 
wszystkich ludzi pracy. O 
prawie do nauki i zajmo
waniu stanowisk przez ro
botników.. .“. Podobną scenę 
znaidujemy u Jarochow- 
skiej: zarówno u Srogi jak 
1 u Jarochowskiej występu
je delegat „nowego’1 — w

„Pożegnaniach" oficer, chłop, 
u Jarochowskiej pełnomoc
nik rolny. Obydwie sceny 
są głęboko wzruszające. Tu 
1 tam słuchają przemówień 
chłopi, fornale, nawet po
rządek akcji jest bezwiednie 
podobny.. Mniej lub więcej 
podobne sceny rozgrywały 
się zresztą wtedy we wszy
stkich dobrach „pańskich". 
Na pierwszym planie wystę
puje chłop z synem, ojciec 
1 syn słuchają chciwie słów
o ziemi i o sprawiedliwości 
(stał ten chłop zapatrzony, 
zasłuchany w trybunę w sło
wa z niej padające)1. Legen
dy czarne i różowe towa
rzyszyły tym dniom i tym 
scenom. Wymordowano lud
ność nie jednej tylko wsi 
Wierzchowiny, zabito ojc-i 
nie tylko Zwolakowi, ale 
mój ty sprawiedliwy Boże, 
jeśli takie musiały być kosz
ty reformy?......My, my, chło

'! pi, płacić musimy za refor
mę, za każdy pokrojony 
dziesiątek hektarów życiem 
swoich najbliższych".

Alojzy Sroga pokazuje w 
„Pożegnaniach i powrotach" 
czas najbardziej tragiczny: 
wojnę domową, i czas nie
zwykły: narodziny sprawie
dliwości. K im  są bohatero
wie „Pożegnań", z jakich 
środowisk się wywodzą? Czy 
to nie cl sami, którzy przed 
wojną bezskutecznie dopy
tywali się o chleb. o spra
wiedliwość i bezskutecznie 
upominali się o wartość 
człowieka? „Jakie to strasz
ne! —  wola jeden z autorów 
„Pamiętników bezrobotnych"
— Dlaczego tak jest? Py
tam się was wszystkich, 
którzy będziecie to czytali — 
odpowiedzcie mi. Czy dla
tego, że może obniżyła si'j 
wartość człowieka? Czy mo
że go kto wziął w posiada
nie?.,; Nie mogę dalej pi
sać — czuję, że gdybym 
dalej pisał, to bym osza
lał..

To jest metryka Zwolaka, 
człowieka „bez wartości’*, 
którego. nobilitowano, któ
remu przywrócono godność 
człowieczą. Pisarz ukazują
cy walkę o nowy ład spo
łeczny daje już w  ten spo
sób wyraz własnym przeko
naniom politycznym. Ale

„Pożegnania" są książką po
lityczną, na sposób jeszcze
bardziej oczywisty. Tkwi ta 
polityka w życiorysie Zwo
laka. Tkwi u dna jego po
czynań, jego klęsk, tragedii, 
miłości. Proces dojrzewania 
Zwolaka nie zakończył się 
z zamknięciem ostatniej stro 
nicy powieści. W „Pożegna
niach" nikt nie jest naryso
wany „raz na zawsze". I 
portret Zwolaka nie jest 
również zakończony. Awan
se tego byłego oficera Bata
lionów Chłopskich nie są 
związane li tylko z jego oso
bistymi uzdolnieniami do
wódcy, ani nie stanowią też 
nagrody za wierną służbę. 
Zwolak (i jemu podobni) 
awansują także wewnętrz
nie. Z każdym dniem doj
rzewają, politycznie i mo
ralnie, i ukazanie tego pro
cesu, tak ciekawego i cha
rakterystycznego dla pierw
szych trudnych lat powojen
nych w Polsce nie było za
daniem łatwym, a przecież 
autor „Pożegnań i powro
tów" wywiązał się z niego 
znakomicie.
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Zaś Ju lian  Kawalec pisze 
dosłownie o czasie dzisiej
szym. Na miejscu wsi po
stanowiono zbudować m ia
sto. „Stary" (bohater po
wieści) mówił — nad lą 
wsią stale coś wisiało. Jed
nego dnia przyjechało dwóch 
z miasta. Ludzie najpierw 
się schowali, a później wy
szli. Ci dwaj powiedzieli, że 
muszą się przypatrzeć wsi, 
bo będzie się robić pomiary, 
bo tu stanie miasto, a wieś 
się rozwali.

W  ten sposób powstała 
Nowa Huta, Nowe Tychy. 
Taki (można przypuszczać) 
będzie początek wielu o- 
środków przemysłowych. 
Tak będzie powstawać no
wy Bełchatów. Ju lian  Ka
walec opowiada o narodzi
nach jednego z tych miast, 
które już powstały I któte 
będą powstawać. Miasto 
więc budowało się na po
lach starej wsi. Przyjecha
ły koparki, zaczęły równać 
ziemię, zasypywać parowry. 
Pługi przyorywały drobne

pamiątki, ludzkie tęsknoty. 
Spychacze równały pola 1 
głęboki parów też został za
sypany, nawet konie (mówił 
Stary), które spłoszyły sie 
i wpadły do parowu, rów
nież zasypano, bo te pola i 
ten parów miały stać się 
jednym placem budowy. A 
te konie leżą może pod tym 
dużym blokiem, albo pod ki
nem, a może pod Ulicą Mło
dzieży. „Teraz byś nie roz
poznał, gdzie był ten parów, 
bo na całych polach jest 
miasto". Więc nic nie po
zostało z dawnego I niektó
rzy chłopi wzięli pieniądze 
za swoją ziemię i swoje do
my I poszli na osiedlenie. 
„Wielu ze wsi zostało w 
mieście i nauczyło się ina
czej mówić i chodzić, bo w 
mieście inaczej się . chodzi 
Tylko w tej kepie można 
sobie jeszcze mówić I cho
dzić po dawnemu". Inni, 
jak Stary, zostali,' ale nie z 
dobrei woli. Los ich do tego 
zmusił. Nie mieli sil odje
chać i nie mogli się przy
zwyczaić do miasta, które 
wyrosło na wsi. Nie rozu
mieli miasta, nie rozumieli 
nowego, które nadeszło, nie 
mogli „unieść naporu I s'- 
ły rodzącego się czasu”. I na 
tym tle powstawały coraz 
to inne konflikty, a nawet 
tragedie. „Gdyby tak zrobi-
11, jak chciała Korbielowa, 
to byłoby i miasto i fa
bryka, i wieś. Byłyby trzy 
rzeczy, a tak są tylko dw'e
— miasto i fabryka, a wsi 
nie ma". Powstało miasto, 
nowy świat, nowe porządki, 
nowa nauka chodzenia i mó
wienia.

Co to jest krajobraz wsi? 
To nie tylko rzeka, I zielo
ny las, i chałupy pod strze
chą i wyleniale żyto, i o- 
wies. Teraz w tym starym 
krajobrazie pojawił się no
wy elemenf — miasto. Ale 
nie jako motyw dekoracyj
ny, nie ornament, lecz coś, 
co organicznie wtopione jest 
w starą materię 1 co tę ma
terię przeobraża i zmienia. 
Miasto (jak w powieści Ko
guta) przez duże M. Ono 
staje się teraz symbolem 
nowego. I nie miasto tra
dycyjne, ze starymi układa
m i społecznymi, lecz Miasto 
Nowe, z instytucjami, któie 
w iążą ludzi w promieniu 
dalszym niż granice miasta, 
które docierają na wieś, 
zacierają różnice społeczne 
między wsią i miastem. I 
nawet wtedy, kiedy miasto

nie wysyła swoich inżynie
rów na wieś, kiedy pługi 
nie zaorują wsi, aby na tym 
miejscu powstało nowe mhs- 
sto, wieś jest poddana tym 
wpływom, traci swój trady
cyjny charakter, z a c in a ją  
tracić również swoje Vacje 
dawne definicje wsf.

Kawalec daje piękną wiz
ję tego rodzącego się świa
ta. Opowieść Starego o u- 
micrającej nadrzecznej wsi 
i powstawaniu miasta (dla 
Starego, ale nie tylko dla 
Starego był to cząs, kiedy 
życie upływało w  stokrot
nym jakby natężeniu i kie
dy rozgrywała się wojna u- 
czucia z rozumem) ta' opo
wieść nie mówiąca przecież
o mechanizmie przemian — 
powiada o naszym święcie 
więcej niż niejeden traktat.
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Nie ma już prawie w Pol
sce wsi, która by nie miała 
swoich Inżynierów, nauczy
cieli, lekarzy, około trzysta 
tysięcy osób uzyskało po 
wojnie wyższe wykształce
nie, a około miliona średnie. 
Kraj nasz od ogłoszenia Ma
nifestu Lipcowego stał sie 
widownią głębokich prze
obrażeń, zm ieniają się z 
dnia na dzień krajobrazy, 
dojrzewają ludzie, wyrasta
ją  na oczach nowe miasta, 
to ciekawe (i pełne konflik
tów) życie znajduje coraz 
silniejsze odbicie w  litera
turze, w twórczości naszych 
prozaików i poetów. Mor- 
ton, Piętak, Sroga, Kawalec, 
Goździkiewicz, każdy z nich 
na swój sposób odkrywa 
ojczyznę. Jeszcze na wsi 
spotykamy stare drogi, jesz
cze tu I tam jesionią wozy 
grzęzną w  błocie, jeszcze 
gdzieniegdzie błyska lam 
pa naftowa, są domy, po 
ścianach których spływa 
wilgoć, jeszcze widać strze
chy — ale to już nie to sa
mo życie, co kiedyś, kiedy 
żalili się starzy chłępi, że 
„wiele, wiele jest takich ro
dzin co chleb pieką tylko 
w żniwa zaraz z nowego, a 
później tylko na wielkie 
święta... a dziecku do szkoły 
zafnlast kawałka chleha da
je matka parę kartofli pie
czonych", nie to samo ży
cie, co nawet przed piętna
stoma laty, nie bieda, nie 
nędza, nie poniewierka, i 
nie zagubiona wartość czło
wieka.

TADEUSZ PAPIER



Pomnlk-giganł w Lipsku — wystawiony dla upamiętnienia 
„bitwy narodów”.

dzoziemea; pomnik ku ezd
poległych w „bitwie narodów" 
1 damskie koronki.

Koronkami się nie interesu
ję, więc najbliższe wolne przed
południe poświęcam pomniko
wi. V61kerschlachtdenkmal — 
pomnik wystawiony vprzed pier 
wszą wojna światowa dla u- 
pamiętnienia „bitwy narodów", 
stoczonej pod Lipskiem w r. 
1813 z Napoleonem przez woj
ska niemieckie 1 rosyjskie — 
to rzeczywiście ooś imponu
jącego i jedynego w ewoim 
rodzaju. Już z daleka przy
ciąga wzrok olbrzymia budow
la z bloków skalnych, wyso
ka na 91 metrów, zakończo
na u góry otwartym tarasem. 
Idzie się tam długo i żmudnie 
po krętych stopniach, we
wnątrz coraz bardziej zwę
żających sie kamiennych ko
rytarzy ale co za widok z 
góry! Maleńkie kopczyki ty
sięcy grobów, szachownica 
cmentarzy żołnierskich z u- 
biogłego wieku, oddzielonych 
od siebie przez rosnące w 
prostych liniach drzewa, po
dobne z góry do ciemnozie
lonych kropek. Jest lekka 
mgła. z domów po drugiej 
stronie drogi snuje się dym, 
nastrój kadzidlano-cmentarny. 
Nie mąci go nawet pełznący 
drogą w doje, mikroskopijny 
z teł odległości jak w dzie
cinnej zabawce — żółty tram 
waj Vólkerschlachtdenkmal. 
Pomnik poświęcony pamięci 
ofiar wolny sprawiedliwej, 
obrończej. Mimo to w gło
wie rodzi się zgryźliwa re-

niska pani. nieoo zachryp
nięta. Nic dziwnego — co go
dzinę wchodzi tu nowa gru
pa zwiedzających, którym 
trzeba pokazać wnętrze pom
nika, jego dominujące, wie
lometrowe rzeźby, podać czaa 
powstania, wagę i wymiary 
każdej z nich. ilość cementu 
i materiałów budowlanych, 
zużytych na budowę pomnika 
giganta a nawet ilość wiodą
cych na jogo szczyt stopni. 
Dalej trzeba torótlft) powie
dzieć o epoce napoleońskiej 
i sytuacji politycznej ówczes
nych Niemiec z nawiązaniem 
d<> sytuacji obecnych. Wresz
cie zachrypnięta pani stara 
się jeszcze zademonsitrować 
zwiedzającym, swoim włas
nym zachrypniętym głosem, 
jak w tym pomniku-gigancie 
funkcjonuje odbijające jakiś 
dziwny jej przyśpiew — echo. 
Wszystko za niewielką opłatą 
z typowo niemiecka dokład
nością i pedanteria — tym 
razem jednak kłócącą się z po 
wagą miejsca, gdzie wykosa- 
no groby dla dwudziestu ty
sięcy zabitych...

rosyjskiego szampana).' Py
tania. odpowiedzi. Wreszcie 
muzycy wstają, przepraszają. 
Są podczas pracy, musza wra
cać na podium dla orkiestry, 
bo publiczność się niecierpli
wi.

Lokal rna miłe. nowoczesne 
wnętrze, z małą estradą dla 
orkiestry i niedużym parkie
tem do tańca. Jest przerwa. 
Przy stolikach przeważa zde
cydowanie młodzież. Ubrana 
przyzwoicie, sporo parek, są 
jednak stoliki obsadzone wy
łącznie orzez mężczyzn lub sa
me kobiety. Nie brak stu
dentów t studentek, uczesa
nych na „chłopczyce". Tro
chę później, tańczę z jedną z 
nich. Dziewczyna studiuje na
IV roku historii sztuki, pocho
dzi ze wsi z okolic Lipska i 
otrzymuje od państwa stypen
dium — 200 marek miesięcz
nie. To dużo. Grający w 
tym lokalu muzycy zarabiają 
po 1.000 marek miesięcznie.

Orkiestra gra z zadęciem 
1 na ogół nowsze, niż w 
wielu innych poznanych prze
ze mnie w NTtD lokalach — 
melodie. ł

Najelegantszy w Lipsku 
i,Tamzbar“ mieści się tuż o- 
bok mego hotelu. Jest dopie
ro godzina 21, a na drzwiach 
baru już wisi napis: „Z po
wodu przepełnienia — zam
knięte".

Pukam do oszklonych drzwi. 
Otwiera je na szerokość

Pozostawiony przez gra- 
1ącvch muzyków własnej prze 
myślności. usiadłem na wyso
kim stołku przy harze. za 
którym krzątała się fertycz- 
na barmanka. Ale niedługo 
tam pozostałem. Widocznie 
tańczące ze mną dziewczyny

Zamówiony dla minie przez 
uczynnych berlińskich gospo
darzy hotel w Lipsku wzno
si się tuż naprzeciw dwor
ca kolejowego. Przechodzę u- 
licznym tunelem pod ruchliwą 
w tym miejscu jezdnią z to
rami tramwajowymi i już 
jestem na miejscu. Potem wi
zyta u energicznej pani Oel- 
schlagel, która jest dyrekto
rem lipskiej „Konzert-und 
Gastspi<kdirektion“ (odpowied
nik naszych wojewódzkich 
przedsiębiorstw estradowych)— 
i rozpoczynam swą pięcio
dniowa wędrówkę po tutej
szych przybytkach lżejszej mu 
zy.

Jestem już „normalnym" tu
rystą, zwiedzającym obcy 
kra i na własną rękę. ponie
waż polscy estradowcy i 
większość innych delegacji 
zagranicznych, w tym nasz 
sympatyczny Austriak, wró
c ili do swoich krajów wprost 
z Berlina demokratycznego. 
To daie mi swobodę ruchów 
i pozwala poznać już nie 
wybraną na pokaz dla za
granicy czołówkę sofistów — 
jak było na przeglądzie w 
Berlinie — lecz niemiecką 
estradę „na codzień".

Przypadek zrządził, że pier
wszego wieczoru w Lkuku o- 
bejrzałem znaną jednak i w 
Polsce, przyjemną francuską 
rewię na lodzie. „Paris sur 
glace". Popołudnie następnego 
dnia spędzam jednak już w 
kabarecie „Eden", na jednej 
z urządzanej tam również i w 
dni powszednie „popołudnió- 
wck“. Jest to typowy dl a ka
baretów niemieckich progra
mik Varietś, bardzo przecięt
ny, ze starszymi, nieatrakcyj
nymi aktorami. Toteż przy
glądam się nie tyle znanym mi 
już z lepszego wykonania w 
Berlinie „numerom” żongler- 
kt i uprawianej u nas w cyr
kach akrobatycznej jazdy na 
rowerze. Ile publiczności

Przy stolikach, przy filiżan
ce czarnej kawki i ciastku 
albo szklaneczce owocowego 
soku — oklaskują dość słabą 
.piosenkareczkę grupki star
szych pań i paru (nielicznych) 
starszych panów o wyglądzie 
emerytów. Dowiaduję się. że 
na te popoludniówki w kabare 
cie przychodzi właśnie taka e- 
merytalna publiczność, różni 
renciści i swobodniejsze w 
Rodzinach popołudniowych 
starsze panie domu. ponieważ 
ceny wstępu o tej porze są 
znacznie niższe, a potrzeba 
tego typu rozrywki iest w 
dużych miastach dość pow
szechna. Cześć tej publiczności, 

to mieszkańcy okolicznych 
miasteczek i wsi. przybyli po 
zakupy do Lipska i korzysta
jący z okazji spędzenia wolne
go popołudnia w sposób „wiel 
komiejski". Ta publiczność w 
kabarecie nie tańczy.

Za to tańczy -r- a w przer
wach przygląda się progra
mowi rozrywkowemu — pu
bliczność wieczorowa. Prze
ważnie znacznie młodsza, le- 
plel ubrana i posiadająca wię
cej pieniędzy. Drugi z lipskich 
wogramów kabaretowych w 
nocnym Tanz-kabarecie „Ti- 
voli“. był ciekawszy, choć też 
bez rewelacji. Para ekwili- 
brystów (widziana na prze
glądzie w Berlinie), d^sć *- 
trakcyjna para taneczno-mu
zycznych parodystów. taki 
sobie konferansjer. trochę 
śpiewu i trochę w miarę daw
kowanej kobiecej nagości w 
■większości numerów.

Nie grzeszył też inwencją

TADEUSZ SŁUPECKI

Podróż do krainy
V A R I E T E""

program „Stcinłor-Varictś" w 
Halle — 40-paru tysięcznym 
mieście w pobliżu Lipska, 
które to Variete należy w 
NRD do pięciu dużych, sta
łych teatrzyków tego typu (po
zostałe są w Berlinie demo
kratycznym. w Lipsku. Ma
gdeburgu i Karl-Marks-Stadt). 
Po doskonałym programie 
berlińskiego ,, Fr i odr ich s t ad t- 
palast-u“ z jego baletową 
„Historią tańca", program w 
Halle rozczarował, pomimo 

szeregu niezłych numerów e- 
stradowych Zabrakło w nim 
jednak ogólnej koncepcji, za
brakło dobrego dowcipu i sa
tyry, wskutek czego był on 
przypadkową składanką typu 
Varietś, eo jest zbyt małym 
osiągnięciem jak na dosko
nale pod względem technicz
nym wyposażony, stały teatr
o niezłych już w Niem
czech tradycjach i imieniu.

W wolny czas, którego tu 
mam więcej niż w Berlinie, 
zwiedzam miasto. To prze
cież tu odbywają się słynne 
na cały świat „Targi LLp- 
Skię“. ściągające — pomimo 
nieuznawania NRD przez mo
carstwa zachodnie — kupu
jących i szukające klientów 
firmy z wielu krajów, także 
pozaeuropejskich.
W przeciwieństwie do Berlina, 

w Lipsku czuję się już pra
wie jak w rodzinnej Lodzi. 
Pogodniejsi mieszkańcy,
ciaśniejsze ulice, stare domy 
i nawet iakieś bardziei „swoj
skie" w wyglądzie wystawy 
sklepów.

Na ulicach — rozkopy, na 
wielu budynkach rusztowa
nia. To zapobiegliwe władze 
miejskie Lipska wykorzystują 
okres przed targami letnimi 
na generalny remont skle
pów i wielu budynków han
dlowych. Pomimo tego w 
czynnych nadal państwowych 
domach towarowych i skle
pach prywatnych — ożywio
ny ruch. Kupujących ściąda 
tu z okolicznych miast dobre 
zaopatrzenie w atrakcyjne to
wary. Przybywała też stale 
wycieczki zagraniczne.

Dwóch mówiących na ulicy 
po nolsku rodaków z takiej 
właśnie wycieczki informuję 
mnie życzliwie, że w całym 
Lipsku są podobno jedynie 
dwie rzeczy, godne uwagi cu-

fleksja. że tak olbrzymie pom 
niki-przestrogi przeciw bez
sensowi i okrucieństwu wojen 
należałoby wznosić nie rę
koma prostych mularzy — bra 
ci noleelych żołnierzy, a wy- 
niel ęKnowanymi dłońmi im-

dwóch palców u dłoni jedno
ręki portier.

— Was wiinschen Sie?
Tłumaczę. W tym lokalu 

grają do tańca znajomi mu
zycy. którzy w ubiegłym ro
ku byli w Polsce, wialnie w

musiały rozgadać na sali o 
gościu z Polski, bo rychło 
zjawiła sie stamtąd jakaś pa
ra z zaprosinami do swego 
stolika. Był to jakiś chemik 
z Niemiec zachodnjifh, ba
wiący w NRD na zjeździe
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perialistycznych dysponentów 
wojen.

Ale czas wracać. Schodzę na 
dół znowu po setkach kamień 
nych stopni. Uprzednio wy
kupiłem i dałem do skaco
wania bilet wstępu, mam 
więc teraz prawo do objaś
nień przewodnika. Jest nim

mojej rodzinnej Lodzi, na 
gościnnych występach wraz z 
niemieckim zespołem estrado
wym i zaprosili mnie na re
wizytę. Jednoręki kiwa głową, 
woła kierownika orkiestry. 
Po chwili siedzę już przy 
stoliku muzyków.

Wypijamy po dwa kieliszki

chemików i »,poderwana" 
przez niego dziewczyna z 
Lipska. Odmówiłem. Po chwi
li na ich miejscu, z ta samą 
propozycją, wyrósł drugi che
mik takie z NRF. Wysoki, 
młody człowiek, jak się przed 
stawił — asystent uniwersy
tetu. I po kwadransie roz

mowy Tjrzy barze zaprosił
mnie na urlop do siebie. Za
wahałem się z odpowiedzią, 
więc spytał:

— Co. nie ma pan ochoty 
na obejrzenie Niemiec za
chodnich?

— Owszem —< odparłem, cią 
gle zaskoczony ta nieoczeki
waną gościnnością. Ale to 
nie taka prosta sprawa.

Nagle nabrałem ochoty na 
bliższe poznanie tego towa
rzystwa. Zrobiono mi skwa
pliwie miejsce przy zastawio
nym butelkami stoliku, przy 
którym siedział jeszcze jeden 
mężczyzna, dla odmiany z 
NRD. a do chwili wróciła tak
że z parkietu atakująca mnie 
uprzednio para. Chemik nr 2 
przesiadł się do faceta z 
NRD i przez sporą chwilę 
konferował z nim poufnie. 
Odniosłem wrażenie, że. zda
waj mu relaci" ze swoiei ze 
mna rozmowy przy barze. 
Potem przesiadł się do mnie 
i wspólnie z chemikiem nr 1 
zaczęli wypytywać o Polskę,
o wrażenia z podróży po 
NRD. Z ich własnych wypo
wiedzi wynikało, że odnoszą 
się krytycznie do hitlerow
skiej przeszłości Niemiec. Na
gle rozmowa znów nabrała 
nieco dziwnego tonu.

Chemik nr 2: — Pan pisze, 
prawda? U nas w Niemczech 
zachodnich mieszka jeden 
polski literat. Czytałem jego 
książki o Polsce, tłumaczone 
na niemiecki. Zaraz, jak 

on się nazywa? Aha. Glas- 
ko. Zresztą, może źle wyma
wiam. lepiej panu napiszę.

Ja (patrząc na papier) — A 
to Hlasko. Owszem, był ta
ki. Ale wyjechał za granicę 
i zerwał ze swym krajem.

Chemik nr 1: — To właś
nie ten. Teraz mieszka u nas...

Chemik nr 2: — A pan. to 
całkiem dobrze mówi po nie
miecku. Mógłby pan u nas 
także nie tylko swobodnie so
bie pisać, ale i  sam siebie 
tłumaczyć,.,

Nagła cisza. Wszyscy przy 
stoliku patrzą na mnie. Te
raz już nie mam wątpliwoś
ci co do ukrytego celu tej 
znajomości, zrozumiałem też 
niejasności i niedopowiedze
nia przy barze.

— Przecież pan całkiem po
prawnie mówi po niemiecku...
— powtórzył chemik nr 2.

— Ale myślę po polsku — 
odparłem.

— Zum wohlet Na zdrowie 
■wszystkich obecnych przy tym 
stoliku, którzy na pewno 
jednakowo pragną żyć i pra
cować w pokoju! — szybko 
wzniósł pojednawczy toast 
chemik nr 1.

Następnego dnia po przy
godzie z chemikami z NRF — 
świadomymi lub mimowolny
mi emisariuszami „tamtej 
strony", próbującej mimo gra
nic politycznych swych na
iwnych 1uż dziś chwytów 
„werbowania" ludzi na przej
ściowym terenie styku dwóch 
światów — pojechałem do 
Altenburga.

Jest to miasto powiatowe, 
odległe od Lipska o godzinę 
jazdy samochodem. To tu ma 
odbyć się przedstawienie 
.Wielkiego programu" wy
stawione przez objazdowy 
zespół estradowy Gastspieldi- 
rektion z Lipska. Imoreza ta 
ciekawi mnie szczególnie, po
nieważ w kraju zairmiję się 
ooracowaniem programów r>o- 
dobnych do zespołów Estra
dy Łódzkiej.

W miejscowym domu kul
tury. gdzie znajduje się jedy
na tutejsza sala teatralna, 
aktorów jeszcze nie ma. Po 
połudrtiu mieli wy sten w in
nym miasteczku i w Altenbur 
mi będn dopiero za pół go
dziny. Wychodzę więc na spa
cer.

Miasteczko jest pndobne w 
typie do naszych miast no- 
wiatowvch. sSabo oświeco
ne. dość niiakie w wyglądzie, 
tyle. że bardziej czyste. Wy
staw y sklepowe nie maia tu 
ńiż eleganci! Lińska czy Ber
lina. to samo dotyczy rekla- 
mowanei w oknach odzieży 
1 bielizny. To już ied-^ak 
prowincja. I  — podobnie jak 
często u nas — prowincjonal
ny gust ,w  ohsłudze klienta. 
Albo przystosowanie się do

Dalszy ciqg 
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Księże Młyny — wieś ciąg
nąca się pasem z południa na 
północ. Wschodnim swym ba
kiem przywarła do gęstej ścia 
ny lasu i sprawia wrażenie 
je*o przybudówki. Bok zacho*d 
ni opływa — odległości 100 do 
150 m. Warta. Las i wieś 
zalegają na łagodnym piasz
czystym wzniesieniu, łąkami 
i oolami usuwającymi się w 
stronę rzeki. Warta lest tu 
szeroko rozlana, majestatycz
na i — piękna. Tworzy ma
lownicze zakola, rozwidla się 
miejscami, opływając poroś
nięte gąszczem wysepki, jak 
kudłate czaipy osadzone na 
jej nurcie. Cisza tu. pluska
jąca drobną fają. wyiskrzoną 
słońcem...

Idę wolno wzdłuż rzoki. w 
kierunku przeciwnym 1©i bie
gowi. Są miejsca, w których 
brzeg obniża się znacznie. Wo
da wspina się tu na grunt, 
wysuwa długie, szkliste lezyki 
i łasi m i eic do stóp. Samot
na rzeka. Znana i wierna. 
Tkliwa i swoi®ka, a zarazem 
Izika. Odwieczna.

To dobrze, że są takie rze
ki. Płyną przez kraj. two- 
rzq i iw  krajobraz, klimat, 
towarzyszą pokoleniom w ich 
trwaniu i przemijaniu za- 
p la d n ia  ją ziemię i wyobraź
nię lu d u . wplatają swe imio
na w długą przędzę historii 
narodu. Rzeki, niezwykle, ży
we teloty, których życie skła
da się z bezustannych naro
dzin i zgonów. Każdy błysk 
czasu jest jednoczesnym mo
mentem ich powstawania i 
unicestwiania. I lak już od 
wieków, od tysiącleci...

Maleńka, drewniana bud
ka przewoźnika rzuca na pia
sek wąski pasek cienia.

Pod ścianą — stary czło
wiek. Drzemie. Przechodzę 
ostrożnie obok aby go nie 
zbudzić. Niech sobie po&pi, 
Nikt go na razie nie woła, 
nikt go w tei chwili nic 
potrzebuje. Prom stoi pusty, 
obok niego łódka. Przez rze
kę przeciągnięta naa wodą 
lina umocowana do dwu 
wbitych w ziemie pali na 
przeciwległych brzegach. Wy
da ie mi sic. że czas się 
cofnął. Tak chyba to wygłą- 
dalo również i przed 300— 
400 laty. Tak chyba było za
wsze.,. Drewniany prom, po
ruszany wysiłki-em lUdzi ciąg
nących za linę, budka na 
piasku i stary przewoźnik 
drzemiący w lei cieniu.

— Chciałby pan na drugą 
stronę- — usłyszałem obok sie 
bie. Odwróciłem się zaskoczo
ny. Stary przewoźnljc patrzył 
na mnie wyczekująco, ziewa- 
jąc.

— Nie, ja tak... — odparłem 
niezbytlteszcze przytomnie.

— No. bo jakby pan chciał... 
to lepiel łódką. Lżej — dodał 
jakoś nieśmiało. Widziałem, że 
ma nadzie;q zarobić parę 
groszy.

— Dobra nlyniemy łódką — 
zgodziłem się i — bez naj
mniejszej potrzeby wlazłem 
do niewielkiej płaskodenki. 
Stary odpychał się miarowo 
drągiem od dna rzeki, łódź 
sunęła skosem poprzez nurt. 
Chciałem mu pomóc drugim 
drągiem ale mi nie pozwolił, 
twierdząc, że tylko przeszka
dzam. Przy przeciwnym brze
gu poprosiłem aby płynął z 
powrotem.

A. to pan tak sobie, dla 
przyjemności — uśmiechnął 
sie. udając, iż dopiero teraz 
sie domyślił, że nie mam żad
nego interesu „na drugiej 
stronie".

Usiedliśmy pod ścianą budki
i zapaliliśrr" papierosy, Dzia
dek ożywił się, rozgadał. O- 
powiadał mi o w ’lew ań  rze
ki na wiosnę o przesławnych 
połowach ryb. iakich dokony
wał on dawniej i inni obec

nie. W pewnym momenide s»- 
gadnął mnie:

— A  byl pan już w kąpie
lisku?

— Gdzie, w jakim kąpielis
ku? — -dziwiłem się.

— Oooo! panie — przeciąg
nął z nutką przechwałki w 
glosie.

— O tu, niedaleko, przy za
kręcie rzeki — jak tę wieżę
widać.

Rzeczywiście, w odległości 
około 300 m widniała wyraź
nie konstrukcja podobna nieco 
clo wieży triangulacyjnej, ale 
niższa. Nie rozumiem jak 
mogłem jej do tej pory nie 
zauważyć.

— Są tam jakieś urządzenia, 
sprzęt? — pytałam zacieka
wiony.

— Jest. panie iest wszyst
ko jak potrza! Wieża obser
wacyjna, garaż na łódki i te... 
kajaki, ratownik specjalnie 
wynajęty. Panie, nawet te...

do starego koryta Warty zbu
dowano drogę o twardej na
wierzchni. zakończoną nowym. 
silnym mostem, o betonowych 
przyczółkach. Dawny drew
niany mostek, zbutwiały i 
rozlatujący się ze starości, 
przedstawiał zbyt duże ryzyko 
dla osobowych pojazdów me
chanicznych. którymi można 
obecnie dojeżdżać aż do cieT 
nistego zagajnika, graniczące
go z nadrzeczną plażą. Stano
wi on naturalny, obszerny 
parking, teren na biwaki i 
gry sportowe, jako. że urzą
dzono tu również boiska do 
siatkówki. Za zagajnikiem bie
11 6ię wielka łysina plaży — 
pięć ha pięknego, zaoranego 
i skultywatorc wanego piasku 
suchego do "łębokości 40 cm.

Kierownik Ziółkowski z uz
naniem podkreślał duży wkład 
robocizny miejscowej ludnoś
ci, która przepracowała w 
czynie społecznym wiele go-

plębiej stojące —* rumieniły 
się jak skórka wyjętego z 
pieca chleba. Ogarniało mnie 
coraz większe rozleniwienie 
i senność. Było jednak jesz
cze kilka spraw, na które, 
jak dotąd, nie otrzymałem 
wyjaśnienia.

— Niech mi pan powie, kie 
równiku — zwróciłem sie do 
mego rozmówcy — dla kogo 
właściwie przygotowaliście 
ten ośrodek. Kto będzie z 
niego korzystał?

— Urządzaliśmy t<> wszyst
ko, licząc niemal wyłącznie 
na mieszkańców Łodzi, to chy
ba jasne? — odparł.

— Tak. oczywiście — ciąg
nąłem. — Chodzi ml jed
nak o taką sprawę: wasz 
ośrodek ma raczej charakter 
piknikowy, tzn. — można tu 
przyjechać spędzić dzień 1 
wyjechać, ponieważ na miej
scu nie ma gdzie się zatrzy
mać. Wobec tego braliście

PRZY
PROMIE

no. jak im tam........szalierty'*
w krzakach postawili, a jak
że! Trza to koniecznie zoba
czyć — zachęcał. Pożegnałem 
więc mego przypadkowego 
..gondoliera" i ruszyłem w 
stronę kąpieliska.

Na miejscu zastałem kie
rownika Wydziału Gospodar
ki Komunalnej PPRN w Pod
dębicach. ob. Ziółkowskiego. 
Od niego też dowiedziałem 
sio wielu ciekawych szcze
gółów o tei niewielkiej — 
przecież jednak bardzo poży
tecznej inwestycji. Miał sporo 
racji dziadek - przewoźnik, 
ast prawie ..tak jak potrza". 

Wydział Gospodarki Komu
nalnej wydatkował dotychczas 
na ten obiekt 400 tys. zł. Do 
wykorzystania w bieżącym ro 
ku pozostało leszcze 60 tys. 
Wybudowano szopy na sprzęt, 
na skraju plaży postawiono 
i pomalowano ochronnymi 
farbami drewniana wieżę ob
serwacyjną. Zakupiono: 1 
łódź motorowa — patrolującą,
1 plastikową łódź strażniczą..
2 łodzie ratunkowe na wiosła 
oraz 20 kajaków. Od wioski

dzin przy budowie drogi, 
mostu i urządzaniu plaży. War 
to również zanotować pewną 
♦iekawą inicjatywę mieszkań
ców Księżych Młynów: otóż — 
wybrali oni spośród siebie 
najlepszych pływaków i zorga
nizowali drużynę Ochotniczego 
Pogotowia Ratunkowo-Wodne- 
go. Członkowie jej pełnią dy
żury. czuwając nad bezpie
czeństwem kąpiących -ię i 
tyir. samym zwielokrotniają 
możliwości jedynego etatowy 
go ratownika.

Dowiedziałem się jeszcze, że 
zamierza się w najbliższym 
czasie uruchomić wypożyczal
nię sprzętu do gier sporto
wych (siatkówka. ..Badmtng- 
ton“) oraz sprzętu wędkarskie 
go. Zainstaluje się również 
2-osobowy namlot-apteczke.

Obeszliśmy już cały teren 
kąpieliska. Usiedliśmy spoce
ni w zagajniku, wszystkimi 
porami cliłonąc miły chłodek. 
Było parno i zanosiło się na 
burzę. Słońce przesiewało pro
mienie przez liście lak przez 
zielone witraże. Kiedy patrzy
ło sie spod przymkniętych 
powiek — kolumny sosen na 
skraju lasku przybierały bar
wę wystalego miodu, te zaś

chyba pod uwagę wyłącznie 
niedzielne wycieczki, zorga
nizowane bądź Indywidualne?

— No. nie tylko — zaopo
nował. — Fabryka Transfor
matorów „Elta“, z Łodzi wy
brała Księże Młyny właśnie 
jako miejsce niedzielnego wy
poczynku dla swej załogi, do
wożonej. oczywiście, fabrycz
nymi samochodami. Już jed
nak — łódzkie MPRB-II ma 
zamiar wystawić w tym roku
10 domków campingowych na 
terenie kąpieliska. Nie przy
puszczam aby były one użyt
kowane tylko w soboty i nie
dziele. Ale to jeszcze ple 
wszystko. Czy nie uważa 
pan — dodał z uśmiechem — 
że ta wieś jest również atrak
cyjna. jako m*eiscowość let
niskowa dla całych rodzin z 
dziećmi? Niech pan przejr 
dzie w lipcu po zagrodach. 
Zobaczy pan. że niemal w 
każdej z nich ulokowała się 
jakaś rodzina z Łodzi.

Jestem pewien, że nie prze 
sadzał. Wieś pięknie położo
na, klimat zdrowy, wielki, 
iglasty i irzybny las. wszę
dzie suche piaski i woda — 
czegóż więcej żądać na lato?

Tak ale tu wyłania się za

sadniczy problem * zaopatrze
nie. We wsi nie ma nawet 
normalnego sklepu. Czynny 
jest wprawdzie Punkt Sprze
daży Detalicznej, prowadzony 
przez GS. ale stanowi on ra
czej coś w rodzaju kiosku i 
wątpliwe czy byłby w s^ “ 
nie zaspokoić potrzeby choć
by tylko miejscowej ludności. 
A gdzie mają zaopatrywać eiQ 
letnicy? Gdzie kupić chleb, 
(niewielu gospodarzy podej
muje się zaopatrzyć w pieczy
wo swych lokatorów) tłuszczo 
warzywa czy choćby piwo- 
Do najbliższej większej osady. 
Niemyslowa. trzeba iść pie
szo 6 km i to bez żadnej pew 
ności, że zdobędzie się tam 
potrzebne produkty. Myślę. iz 
poddębidki (PZGS powinien* 
się energicznie i konstruktyw
nie zająć tym problemem, bo 
sezon już się właściwie zaczął, 
a codzienna pogoń za żyw
nością może zepsuć najpięk
niejsze nawet letniska i od
straszyć najśmielszych.

Księże Mhaiy maja jeszcze 
jeden zasa<W>czv mankament
— brak komunikacji. Linia 
PKS przebiega w odległości
6 km od wioski — właśnie 
przez Niemysłów, w kierunku 
na Uniejów.

Jak dowieźć w sobotnie po
południe masę ludzi wybiera
jących się do Księżych Mły
nów i jak ich odwieźć w nie
dzielę wieczorem do Łodzi? 
Jedyny autobus kursujący 
na tej linii nie zdoła przyjąć 
takiej liczby pasażerów, a 
poza tym sześciokilometrowy 
marsz nie zawsze należy do 
przyjemności. Ojcowie powia
tu. chcąc choć w części roz
wiązać ten dylemat, m a i ą za
miar uruchomić coś w ro
dzaju komunikacji lokalnej 
właśnie w te dwa dni ty
godnia. Ruch odbywał by sjq 
na trasie Poddębice—Księże 
Młyny i z powrotem. przy 
użyciu lekkich. wypożyczo
nych z różnych instytucji wo
zów. typu „Zuk“ czy ..Nysa"; 
Wprawdzie Poddębice nie le
żą ,po drodze" z Łodzi, ais 
jednak łatwiej sie do nich 
dostać 1 z nich wydostać PKS 
-em lub pociągiem.

Wracałem drogą przez wieś, 
w stronę samochodu. Słońce, 
ogromne i czerwone wisiało 
już nisko a rzeka miała krwa
we pręgi w odsłoniętych miej
scach. Wiało od niei lekkim 
chłodem, pachniało wodą i 
rybami. Ten zapach łączył się 
ze specyficzną wonią wsi* t 
która człowiekowi wędrują
cemu przez las oznajmia 
bliskość ludzkich sadyb, po
siłek i spoczynek: palono 
chrustem, iako. że zbliżał się 
czas wieczornego udoju i ko^ 
lacji. Poczułem nagle głód i 
przyśpieszyłem kroiku. Było 
mi jakoś dziwnie radośnie i 
lekko. Zdawałem sobie spra
wę. że przecież zupełnie prze
padkiem dokonałem odkrycia. 
Tak. tak — odkrycia. W na
szym znanym i zdawałoby się 
pozornie — nieciekawym wo
jewództwie napotkałem jesz
cze jeden piękny zakątek, w 
którym znajdziesz miejsca spo
sobne do zadumy nad czasem 
przeszłym., nad samotnym 
1 dzikim pięknem przyrody, 
a jednocześnie ' obserwować 
możesz jak którymś tam koń
cem wdziera się nowe. mo
że natrętne, hałaśliwe, ale 
równio piękne, a przede 
wszystkim pożyteczne.

^ak. cicha wiosko za lasem. 
Nie dadzą d  dłużej posnąć, 
staruszko. Wtargną na mo
torach. samochodach: rozkrzy
czą sie. rozśpiewają, będą 
chłonęli twe piękno i będą 
szczęśliwi. Ciesz sie z takie
go losu — wszakże to szczęś
cie tak obdarzać...

Co tam mruczysz uparcie?
Ze jednnk ci trochę mar

kotno? Ze źal ciszy i snu 
i tego co odchodzi?... Nie 
tylko tobie, nie tylko...

Podróż
do krainy

Yariete
Dalszy ciqg ze słr. 5

jego prowincjonalnych „tra
dycji". W mijanej suterenie 
ktoś otwiera drzwi na ulicę. 
To „Weinstube" — winiarnia, 
czynna co wieczór od godzi
ny 19.00. O dwie ulice dalej wl 
dzę już • przez okno kilka 
..urzędujących'1 nad kuflami 
postaci. To znów „Bterrtube” 
—■ piwiarnia.

Wracam do domu kultury. 
Aktorzy są już w garderobie, 
publiczność zajmuje miejsca 
na widowni. Sala teatralna
— duża i wysoka. W ogóle 
teatr objazdowy, estrada w 
NRD ma lepsze warunki pra
cy w terenie, przede wszysrt- 
kim wszędzie odpowiednie sa
le i gaideroby dla aktorów, 
wysokie sceny, przystosowane 
do popisów akrobatycznych, 
będących — jak wspomnia
łem w poprzednim reportażu
— żelaznym numerem każ
dego programu Variete.

Publiczność w swym ubio
rze i stylu bycia nie różni 
się od przeciętnej publicznoś
ci naszych miast powiato
wych. Jakiemuś facetowi w 
rozpiętej pod szyją koszuli 
wylewa sie na podłogę kufel 
piwa? przyniesiony na salę z 
bufetu. Trzech młodych ludzi
0 dawno nleetrzyżonych czu
prynach przepycha się hała
śliwie wśród rzędu siedzą
cych w krzesłach. Za to nie
znana mi. dwudziestoletnia 
może piękność wyglądająca 
na córkę doktora lub apteka
rza. której wypadło siedzieć 
przy mnie — pozdrawia mnie 
pierwsza. Jestem tym nieco 
zaskoczony, podobnie jak 
zwyczajem — przyjętym 
wśród ludzi dobrze wychowa
nych — obowiązkowego .ubie
rania się nawzajem przez 
młodych, nawet mężczyzn, 
gospodarza i gościa. Ale obo
wiązkiem turysty jest szybkie 
uczenie się obyczajów zwie
dzanego kraju.

Potem poznaję aktorów i 
wreszcie sam program. Nosił 
on tytuł „Fliegen, lach en, 
Frencie machen" i był pró
ba powiązania widowiska ty
pu Varietć czymś w rodzaju 
akcji komediowej, ściśle — 
wodewilowej. Z tym. że ak
cja ta musiała w sobie 
zmieścić wszystko: od piose
nek do wirującej pod sufi
tem w śmiałych popisach pa
ry akrobatów. N>e przeszka
dzało to lednak widzom któ
rzy raz po raz wybuchali 
śmiechem z różnych mniej 
czy więcej dowcipnych pe
rypetii.

Wracając po przedstawieniu 
na swó1 ostatni nocleg do Lip 
ska. pomyślałem, że to led
nak Właśnie tego typu próby 
mogą pomóc niemieckiej estra 
dzie. Bo słabość artystyczna 
Varietć, ni- mówiąc o innych 
niedostatkach lec formy wi
dowiskowej. polega na tym, 
że kiedy obejrzeć pewną ilość 
programów tego typu. to w 
końcu przestają ono właściwie 
widza bawić. Bowiem wszyst
kie następne są iuż przeważ
nie tylko powielaniem lub 
mniej czy wiece i udolnym ko
piowaniem pewnej, w zasa
dzie ograniczonej ilości tric
ków żonglerskich. ekwilibrya- 
iyczr.ych. akrobatycznych itp. 
Widz w NRD na pewno by zy
skał na tym. gdyby numery 
„czystego” Variete były umie
jętnie uzupełniane i  kompo
nowane z celna satyrą spolecz 
ną i polityczną. Z monologiem
1 skeczem, z humorem słow
nym, a nie tylko — w do
datku bardzo często mało 
wybrednym —- humorem sy
tuacyjnym.

Różni „muzyczni ekscentry- 
cy“, błaznujący na linie paro- 
dyści. kopiący się nawzajem 
po kostkach i „siedzeniach" 
„kaskaderzy" — to jednak nie 
najwybredniejszy gatunek 
estradowego humoru.

TADEUSZ SŁUPECKI

KRYSTYNĄ WOJTASIK

Niewątpliw ie pierwsza 
część trylogii Aleksandra 
Suchowo-Kobylina, utrzyma
na jest w stylu najbardziej 
tradycyjnym, nie szokuje 
współczesnego widza nowo
czesnością formy teatralnej, 
tak, jak  to ma miejsce przy 
oglądaniu „Sprawy" i „Smier 
ci Tarełkina“. Nie zawiera 
również, jak tamte dwie 
sztuki ostrych akcentów po
litycznych, ograniczając się 
do satyry społeczno-obycza
jowej. Jest jednak w swej

wymowie równie okrutna: 
świat, ńw współczesny Su- 
chowo-Kobylinowi dziewięt
nastowieczny świat, to dżun 
gla„ w której panuje prawo 
mocniejszego, mocniejszy zja 
da więc słabszego, a czasem 
mocni zagryzają się wzajem
nie. Oczywiście mocni — to 
łajdacy i ogzuści usadowie
ni na wszystkich szczeblach 
społecznych, słabi — to ucz
ciwi, których uczciwość czy
ni bezbronnymi wobec tam
tych. Słabi są jakby z  na

tury rzeczy przeznaczeni na 
łup mocnym i dlatego L id
kę zniszczy -Kreczyński, a 
Tarełkin wspólnie z innym i 
podobnymi sobie — Murom- 
skiego. I nic to, że Kreczyń
ski wpadnie we własne si
dła tak samo jak Tarełkin. 
Lidka nigdy nie dojdzie do 
siebie po wstrząsie, jakiego 
doznała, przekonując się, że 
pokochała pierwszą dziew
częcą miłością oszusta, kłam
cę i szulera, a Muromski 
stanie się nędzarzem, żarów

no moralnie jak i dosłow
nie. Zło osiągnęło więc swój 
cel, czy raczej spełniło swo
ją  funkcję w mechanizmit 
świata.

Suchowo-Kobylln pragną?, 
by sztuki jego przerażały 1 

przerażają rzeczywiście. 
„Sprawa" i „Śmierć Terel- 
kina“ oglądane na scenie 
czynią wrażenie koszmaru, 
„Małżeństwo Kreczyńskiego" 
przygnębia swym bezwzględ
nym pesymizmem. Wszystkie 
trzy sztuki — wbrew inten
cjom autora mogą odebrać 
nadzieję.

„Sprawa" należała do jed
nego z ciekawszych spektak
li naszego Teatru Nowegd, 
a „Śmierć Tarełkina" stała 
się najwartościowszą pozycją 
Teatru 7.15. „Małżeństwo 
Kreczyńskiego" w Teatrze 
Ziemi Łódzkiej jest również 
dobrym przedstawieniem, po

prawnym i starannie przy
gotowanym (widocznie trylo
gia Suchowo-Kobylina jest 
znakomitym materiałem dla 
reżyserów i aktorów).

Aktorsko — wydaje m l się
— najlepiej wypadła tu ło- 
trowska trójka: Kreczyński 
w wykonaniu Aleksandra 
Beńczaka (którego możliwo
ści interpretacyjne zdaje się 
niedawno odkryto), Rasplu- 
jew Kazimierza Jaworskiego 
i Fiodor — Stanisława Ol- 
czyka.

Państwowy Teatr Ziemi 
Łódzkiej: „Małżeństwo Kre- 
ezyńskiego" Aleksandra Su- 
chowo-Kobyiina. Reżyseria 
Anieli Bory sławskiej, sceno
grafia Antoniego Bystronia, 
opracowanie muzyczne Alek
sandra Grossa.

/



A r c h a i c z n y  s a d

Tu dojrzewają przed nadejściem morza 
Ręką umartej zerwane owoce

Jabłonie z prętów światła tak misternie 
Są wyrzeźbione, że czuję swą ciszę

To miejsce nazywają Sadem Archaicznym 
Są tu kwiatów kielichy napełnione szronem 
I  wiatr się ich nie ima, tak poprawnie milczą

Wewnątrz owoców jest powietrze zimne 
Jabłonie kw itną przeminionym echem

Żadna łodyga nie przebije ciszy 
Bo echo tylko zostało po rzeczach 
A zbudzić echo, znaczy tu Sad cały 
Natchnąć do lotu, lub zamienić w  dym

Tu nic m a czasu, miejsca puste po nim 
Które na razie wypełniają głazy 
Gdy m iną głazy, przyjdzie era piasku 
Piaski gdy m iną będzie po nich sen

Każdy cień tutaj ma swą filozofię 
K tórą być może znają tylko ptaki

Heraklit wodę za swą mądrość czerpie 
Z rzeki co dawno wygasła u źródeł

W  sadzie Achilles wiecznie goni żółwia 
Ze zgasłych promieni wyczesana zorza 
Maluje spokój w martwych oczach gada 
Śpiewają wody do wyschniętych ryb

Jak  niedorzeczny jest tu płacz człowieka 
Gdy idą morza zostawiając sól

Zawsze jest w jab łku zapowiedź powietrza 
Jak  w każdym ziarnie pamięć ręki siewcy

O b o r y  M i n t ą

A zimą to w oborach nocują gawrony 
ale takie są brudne te niebieskie ptaki 
że jakby im  popiołem obsypał powieki 
a skrzydła pookopcał płomieniem jałowca

Więc krowy niby śniące przymarzłe do żłobów 
a jużci im  cielaki wychodzą spod skrzydeł 
więc barany poważnie wznoszą rogi w przestrzeń 
i bodą się z powietrzem a ono się wali 
aż trzeszczy za oborą 'rusztowanie nieba 
aż koguty się cienko zwołują na rozpacz 
(O koguty dostojne o żałobne ptaki)

A konie m ają nocą tylko wiatr w  piszczelach 
i nigdy się nie modlą — ateusze zwierząt 
tak wiecznie popędzane że już nawet nie śnią 
dokąd idą

skąd wyszły
czym dla nich obora

W  oborze nigdy kwiatów 
nigdy świtu nie ma
tylko marzną gawrony brudne u  powały
krowy mleka nie m ają w wymionach śnieg mieszka

W  kącie pastuch z fu jarką przyrosły do ściany 
z twarzą pustą jak  ugór oczekuje wiosny

P o w r ó t  n a  w i e ś
Znów stodoła z czerwonym sianem 
kot się czai do skoku w sen 
ręce ojca z drewna wystrugane 
włosy m atki jak  druciany len

Do chałupy zaglądają żaby 
i umarła ryba w studni śpi 
w  zielskiem porosły komin — chmura 
mogłaby ju ż  bez trudu wejść

Skrobie matka na progu ziemniaki 
wkłada ciężko do wiadra jak  miedź 
inne wróble w iatr wiesza za nogi 
na gałązkach tych samych drzew

Jak , stąd odejść, gdy matce na głowie 
śnieg się prószy i z rąk wieje chłód 
zgniłym pachnie podwórze listowiem 
krowom w uszy ponawicwal śnieg '

HALINA ZUBOW

Jeden se
w

W  czerwcu zakończył się rok ośw iatowy 1362/63. J a k i by ł, 

czym  upam ię tn ił się w  pracy ku ltu ra lne j naszego wojew ódz

twa? Nie czas jeszcze na  dok ładne podsum ow ania, w nik liw e  

ana lizy . Poda jem y  W am  dzisiaj zaledw ie k ilkanaśc ie  su

chych, na pozór nie zw iązanych fak tów  1 zagadn ień, które 

je dn ak  łączą się ściśle z p racą ludz i za jm u jących  się na co- 

dzień spraw ą upow szechn ian ia ku ltu ry  w  środow isku.

JERZY WALE&CZYK

To znakomicie się składa 
że Robinson Cruzoe należy do 
lektur szkolnych. Daniel De
foe chciał kształcić młodzież, 
zapewne był to ekwiwalent 
dysertacji naukowej w Dijon
0 (tym jak powstawało społe- 
cżeńsftWo.

Dla mnie, m iły Czytelniku. 
Robfnsan Cruzoe to przeda 
wszystkim najbardziej ele
mentarny podręcznik autoana
lizy, elementarz pozytywnej 
schizofrenii, tej nie będącej 
chorobą zdolności wyodręb
niania w sobie drugiego Ja, 
alter ego, aby z nim dysku
tować i przekonywać go i 
wysłuchiwać jego argumen
tów w warunkach, powiedz
my, specyficznych..

Morze stanowi kryterium 
mądrości Anglików. Żywioł: 
który ich otacza, był ich szan 
są i urzeczywistnieniem roz
woju jednostek i narodów. 
Daniel Defoe opowiedział hi
storię pozornie o leniu, któ
remu nie chciało się praco
wać i nie chciał 6luchać ro
dziców. Rodziców trzeba słu
chać.

Robinsonek fascynujący się 
fenomenem świata^ barwami
1 zapachami egzotycznymi, im 
biru, kawą, gałką muszkato
wą, miał w pogardzie per
spektywy mieszczańskiego ży 
wota i obowiązki wobec spo
łeczeństwa. A dlaczego? Bo 
nic nie jozumial i mm iał 
się wszystkiego uczyć od no
wa, od A. Wtedy dopiero do
cenił co to jest praca ludzka 
1 co to są ludzie.

Zapewne tak.
Ta lektura lat dziecięcych^ 

odczytana na nowo. pamiętać 
należy o jej herpikomicznym 
posmaku, dzisiaj skojarzona 
z powieściami Dupiasa, Eu
geniusza Sue, Wiktora Hu
go, zapewne nas kształtowa
ła i jakoś kształtować będzie 
przyszłe pokolenie. Cóż więc 
czeka tego, który pogardza 
stabilizacją mieszczańską? Mu 
si się zmierzyć z fortuną, któ 
ra nie bywa łaskawa. Odrzu
cając rygory współżycia u- 
normowanego musi zostać w 
pierwszej fazie niewolnikiem, 
prymitywnym w sensie tego 
słowa, al»y mógł boleć nad 
straconą szansą żywota miesz 
czańskiego, dającego mu gwa 
rancję regulowania zgubnych 
żądz, do których należy za
pewne żądza nieopanowane
go podróżowania. Robinson 
Cruzoe spotkał się z prze
wartościowaniem wartości ł 
zrozumiał, że warunki, oko
liczności wyznaczają postępo
wanie. Woreczek złota na 
bezludnej wyspie wywołuje 
gorzki uśmiech na jego u- 
stach, a jej piękno, flora, 
złośliwie nasyca go, piękno 
ducha z pustym żołądkiem. 
Nasz Robinsonek popadł w 
nielada kłopoty. Służył nam

jako klasyczny przykład psy
chologii wyobcowania, przy
kład zmiany w strukturze 
przeżywania i oceny świata 
w warunkach wys<py nie za
pominając o jej walorach do 
datkowych.

Oczywiście, najbardziej pry
mitywna reakcja na gwałtów 
ne bodźce przemian to myśl: 
być kimś, gotowym mode
lem, prymitywem, bodajże to 
być prymitywem! Ale Daniel

Co to jest funkcja? Co to 
znaczy praktyczność? TJżytecz 
ność? Parasol będzie więc 
konstrukcją niezbędną. I świa 
domość kto jest panem wy
spy.

Potoczna lekcja szacunku 
dla ludzi pracy staje się lek
cją zręczności. Pierwszą jej 
ofiarą pada papuga. Tak Ro
binsonek uczy nas szacunku 
dlą prawa pierwszeństwa e- 
nergii, inwoncji.' pomysłowo-’

(IV)IDEAŁY
ŻYC IOW E
czyli

O B Y W A T E L
SYNTETYCZNY
Defoe nie mógł sobie pozwo
lić na żadne metamorfozy. 
Kraj Johna Locka odwoływał 
się zawsze do Rozumu, In
stancji najwyższej. Robinso
nek zaczyna myśleć otacza
jąc się uprzednio raurem z 
op uncji i przeżywa swoją 
kwintesencję próżniactwa.

Wyspa rodzi potrzeby. Po
trzeby rodzą inwencję. Je
steśmy świadkami narodzin 
inwencji, autodydaktyki, sa
motności konstruktywnej i c- 
kazuje się, właśnie dzięki sa
motności, że oczywistość cy
wilizacji, w której żył Ro
binsonek. nie jest taka oczy
wista. Musi więc wrócić do 
elementarnych czynności, aby 
dotrzeć do pierwszych po
kładów geologicznych myśli, 
nawyków, znaczeń, potrzeba 
analizy manifestuje się jasno.

Czym jest cywilizacja?
Rozpoczęta diagnoza nowe

go środowiska prowadzi do 
kształtowania praktyki 1 teo
rii nowych przystosowań. O- 
czywiście łagodna perswazja 
wobec siebie samego pomaga, 
no i z p- ,iocą idą gotowe 
formuły, a przede wszystkim 
konieczność.

Odbudowa cywilizacji to 
przeznaczenie Robinsona. Mąd 
rość ludowa jest* tu niezbęd
na jak i rozejrzenie się w 
polu sytuatywnym. Tak zaczy
na się ABC świata i ludzi. 
Trzeba odpowiedzieć sobie na 
pvta*ia: Co to jest narządzie?

ści, pionierstwa — jakbyśmy 
mogli powiedzieć. Wartość 
soli jako soli i jako soli atyc- 
kiej idzie w parze z pomy
słowością. Uczymy się więc 
szacunku dla sztuki społecz
nej konserwacji i kontynu
acji wart''ci.

I chociaż Robinson nie ma 
telewizora, cieszymy się, że 
tak dzielnie buduje cywili
zację na nowo. Pamiętamy 
o optymizmie Oświecenia i 
późniejszych mitingach inte
lektualnych Rewolucji Fran
cuskiej.

Robinson uczy nas myślenia 
kategoriami racjonalnymi: 
pro i contra. Stajemy przede 
wszystkim przed negacją po
jęć a priorT, i cieszymy się 
z rozdwojenia osobowości Ro
binsona, Tyle dobrych rzeczy 
wyniknęło. A przede wszy
stkim to, że ten osiłek mary
nistyczny, parodystyczny po
traktowany tik  mądrze kon
frontuje pp,.cia dotąd mu 
towarzyszące z nowymi wa
runkami geograficznymi z 
przeznaczeniem, z losem. Za
stanawiająca była wiara 
XV III wieku w ciągłość war
tości cywilizacji Morza Śró
dziemnego (niezależnie od fi
lozofa z Ferney) i zachęta do 
kontynuąwania jej pojęć i 
wartości. Można ulec wraże
niu, że są one jak gdyby nieo
dzowne dla warunków egzy
stencji na* ze i planety.

Żywotność Robinsona jest 
naturalna. Ale nie bądźmy 
lokalnymi patriotami. Dla lu
dzi rozpoczynających żywot 
na Marsie iub Wenus będzie 
tamtejsza specyfika terenu 
egzaminem na miarę XVII- 
wiecznego Robinsona, poczci
wego naszego znajonjego, do
świadczonego próżniaka. Er
go:

1) Qie święci garnki lepią 
. 2) bez pracy nie ma kołaczy

3) ani też pieczone gołąbki 
nie przyjdą do gąbki

4) trzeba troszkę czoła na
pocić.

Punkty widzenia zachwia
ne, metody zrelatywizowane, 
sygnały rozpoznawcze no
wych struktur, fałszywe dia
gnozy, zakłócenia w polu od
bioru świata pod kątem zna
ków transcendentnych i ma
gicznych — ustępują funda
mentalnym pojęciom cywili-, 
zacji. Jest więc dwóch Robin
sonów. Zróżnicowanie osobo
wości jest niezbędnym wa
runkiem rozwoju człowieka. 
Nie samoodurmajmy się. Nie
zależnie od deserów. Robin
son egotyczny staje się w 
wyniku dopasowania „połó
wek” jaźni syntetycznym o- 
bywatelem.

Jakim więc powinien być 
obywatel syntetyczny, złożo
ny z dwóch półkul jaźni? 
Ano, p~iwinien znać się na 
modelu cywilizacji, być bie
głym w naukach i umiejęt
nościach, mieć zmysł syme
trii i proporcji, zwłaszcza 
jeśli są zachwiane przez za
kłócenia w polu wegetatyw
nym, winien być uważnym 
porównywaczem czyli porów
nywać swój los z innymi, 
dialogować ;e sobą, jak Ro
binson nie myśleć o kozach.

Czasem zastanawiać s ą  nad 
Aleksandrem Wielkim 1 
względnością szczęścia i in
nymi mitami europejskimi. 
Infantylizować się w mia
rę, dla odzyskania utraconej 
wrażliwości i zachowywać się 
tak, jak gdyby był piękną 
ilustracją krótkiego kursu 
rozwoju cywilizacji, do której 
to piękn. .U kart należy 
kunszt przewidywania.

Obywatel syntetyczny powi 
nien osiągać pożytki ze współ 
nego życia z ludźmi prakty
kując szczegóły tg»o współ
życia. Na metafizykę też 
przyjdzie czas po dyscyplinie 
nowej kuchni, po przemyśle
niu jej istoty, sedna specyfiki 
cywilizacji jak sądził Robin
son. I wszystkie wartości tej 
cywilizacji z jej rozwijają
cą się nadbudową schylą gło- 
•vę wtedy grzęd Robinsonem 
Cruzoe jak Piętaszek oswo
bodzony z rąk ludożerców.

Tak wierzył Daniel Defoe 
w normowanie stosunków 
międzyludzkich, w zasady po
święcenia, zgodnego współ
życia.

I ja wierzą w Robinsona 
Cruzoe, obywatela syntetycz
nego.

AKCJA „SZKOŁA” — Tam, 
gdzie nie ma warunków na 
prowadzenie świetlicy gro
madzkiej — działalność kul- 
turalno-oświatowa wsi sku
pia się w szkole. Wieczorem, 
w klasach, gdzie przed połud 
niem odbywały się lekcje, 
zbierają się starsi 1 młodzież. 
Słuchają pogadanek i odczy
tów oglądają program tele
wizyjny, prowadzą dyskusje, 
spotykają się z pisarzami, or
ganizują próby zespołów ar
tystycznych. Akcja „Szkoła”, 
znana w całym kraju m. >n. 
pod nazwą ,,‘eksperymentu 
skierniewickiego”, jest kon
kretnym wynikiem realizacji 
hasła POLSKA KRAJEM LU
DZI KSZTAŁCĄCYCH SIĘ. 
Od roku 1961 w naszym wo
jewództwie istnieje ponad 300 
placówek tego typu, a ubie- 

rok ośw. przyniósł ich 63.
Przy tej okazji odnotujmy, 

że jeden z młodszych nauczy
cieli w powiecie sieradzkim 
przeznaczył na świetlicą wła
sny pokój, a sam mieszka w 
kuchni dopóki świetlica nie 
otrzyma właściwego pomiesz
czenia. (Sic!).

BEŁCHATÓW — w całym 
kraju coraz głośniej o Beł- 
chatowskim Zagłębiu Węglo
wym. Przed działaczami kul
tury stanęły nowe, wcale n<e- 
bylejakie zadania w dziedzi
nie form, metod i zasięgu od
działywania kulturalnego na 
Środowisko. Dlatego też, wio
sną br. odbyła się w Bełcha
towie walna sesja Komisji 
Kultury Wojewódzkiej i Po
wiatowej Rady Narodowej, 
•'oświęcona wytyczeniu gene
ralnego programu rozwoju iy 
ci a k-o na tym terenie. Beł
chatów na wszystkich fron
tach szykuje sią do wielkiej 
ofensywy...

„CO W TERENIE” — to ty
tuł stałej rubryczki naszego 
pisma, poświęconej sprawom 
kultury w województwie. Na 
uwagę zasługuje fakt, że rok 
ubiegły odznaczył się znacz
nie większym n’ż w latach 
poprzednich zainteresowaniem 
naszej prasy, radia i telewi
zji tymi właśnie zagadnienia
mi.

DOSKONALENIE KADR —
Wciąż jeszcze liczba kwalifi
kowanych pracowników kul
tury jest niewspółmiernie 
mała w stosunku do potrzeb. 
Duży procent np. kierowni
ków świetlic wiejskich, lub 
amatorskich zespołów artys
tycznych posiada (czasem na
wet niepełne) zaledwie pod
stawowe wykształcenie. Mimo 
najlepszych chęci, przy bra
ku odpowiedniego wykształ
cenia ogólnego i należytego 
przygotowania do pracy k-o, 
nie mogą oni sprostać stoją
cym przed nimi trudnym za
daniom... W roku 1962-63 
wprowadzono w naszym woje 
wództwie systematyczną ak
cją doskonalenia kierowników 
świetlic na tzw. seminariach 
rejonowych.

Raz na miesiąc, w 10 
ośrodkach (są to miasta 
powiatowe, dysponujące sto
sunkowo dużą liczbą doświad
czonych fachowców oraz od
powiednimi warunkami loka
lowymi) kierownicy świetlic 
terenowych biorą udział w 
dwudniowych zajęciach semi
naryjnych. Program, bogaty 
w dużą ilość ćwiczeń prak
tycznych, obejmuje m. in. 
takie zagadnienia, jtik for
my pracy z książką, wyko
rzystywanie programu telewi
zyjnego i radiowego do za
jęć świetlicowych, urządzanie 
kulturalnych wieczorków ta
necznych, upowszechnianie 
wiedzy rolniczej i technicz
nej. Prócz rejonowych, pro
wadzono w ubiegłym roku 
seminaria dla kierowników i 
instruktorów zespołów artys
tycznych, !nstruktorów ośw;a 
towych, bibliotekarzy, a tak
że międzywojewódzkie kursy 
dla młodych nauczycieli wiej
skich, i kierowników powia

towych poradni instrukcyjno- 
metodycznych.
GAŁKÓWEK k. ŁODZI. —
Istniejący tu Wiejski Dom 
Kultury obchodził w tyęn 
roku X-lecie pracy. Prze:! 
dziesięć lat ta placówka była 
przykładem naprawdę „do
brej roboty” w środowisku.

FESTIWAL — Jesionią ub. 
roku ogłoszono otwarcie dwu
letniego Ogólnopolskiego Fes
tiwalu Amatorskich Zespołów 
Artystycznych, w którym bio
rą udział amatorskie zespoły 
teatralne, estradowe, teatry 
poezji, oraz uczestnicy wido
wisk plenerowych. W ramach 
tej imprezy odbywał się kra
jowy przegląd teatrów poezji 
w Białymstoku, gdzie wuj. 
łódzkie reprezentował zespół 
recytatorski Liceum Ogólno
kształcącego w Zgierzu. Na 
jesieni do przeglądów przy
stąpią amatorskie teatry dra
matyczne naszego wojewódz
twa.

INICJATYWA SPOŁECZNA
— W ramach tzw. czynów 
społecznych powstaje wiele 
cennych obiektów i placówek 
kulturalnych. Ubiegły rok, 
chociaż niełatwy, z racji cięż 
kiej zimy nie przeszkodził w 
oddaniu do użytku ok. 20 no
wych obiektów (m. in. Dom 
Ludowy w Chorzęcinie, pow. 
Brzeziny, Domy Ludowe w 
Klowkowie i Pilaszkowie, po
wiat Łowicz, świetlice w 
Strzelcowie i Polkowie, pow. 
Sieradz). W ' budowie"'JbV ‘'m ' 
łHahzyrti obiektów. W" cżynio 
społecznym najwięcej, budujie 
sią w pow.: Piotrków, Wie
ruszów, Łowicz, Brzeziny i 
Wieluń.

KONKURSY — Było ich W 

ub. roku b. wiele. A więc 
Konkurs Sztuki Ludowej po
wiatu sieradzkiego i laskiego 
(„odkryto” znakomitą arty
stką ludową — Jadwigą Gra
la z Burzenina, pow. Sieradz, 
która rzeźbi w glinie istne 
cacka). Konkurs na wiersz, 
opowiadanie lub reportaż 
związany z działalnością 
ZWM na terenie naszego wo
jewództwa (wpłynęło 45 prac, 
wyników na razie nie znamy, 
Konkurs na powieść o tema
tyce XX-lecia PRL (jeszcze 
trwa!), Jubileuszowy Konkurs 
Recytatorski, który stał się 
u nas tradycyjnym, masowym 
świątem żywego słowa, (na 
eliminacjach centralnych we 
Wrocławiu Kazimierz Maurer 
z Babic koło Łodzi otrzymał 
II nagrodę w pionie amato
rów), Konkurs chórów, (16 
zespołów chóralnych z woje
wództwa), Konkurs orkiestr 
dętych (z inicjatywy Woje- ' 
wódzkiogo Zarządu Ochotni
czych Straży Pożarnych), Kon 
kur* młodzieżowych zespołów 
estradowych, Konkurs wyko
nawców piosenek radzieckich 
(do Zielonej Góry wyjechały 
pp. Świetlaną Wika i Rai ;a 
Wasilewko — zdobywczynie 
dwu pierwszych nagród na 
przesłuchaniach wojewódz
kich).

LUDOWY ZESPÓŁ PIEŚNI 
I  TAŃCA „ZEMPLIN” z Mi-
chalovca (CSRS) bawił u nas 
na .zaproszenie Zespołu „Ko
lejarz” z Łowicza. Goście da
li szereg występów w wielu 
miejscowościach naszego wo
jewództwa oraj. wzięli udzifł 
w tradycyjnych Dniach Ło
wicza.

ŁOWICKI ZESPÓŁ PIEŚNI 
I TAftCA wyjeżdżał w ub. 
roku do Włoch, gdzie brał 
udział w Międzynarodowy ni 
Festiwalu Zespołów Ludo
wych w Agriggento (Sycylia), 
zajmując II miejsce.

MIĘDZYWOJEWÓDZKA NA 
BADA TOWARZYSTW KUL
TURALNO-OŚWIATOWYCH 
odbywająca się w Łódź: (wrze 
sień 1962) poświęcona była 
problematyce nowyth zadań

Dalszy ciqg
na słr. 11



ZAKOPANE
SŁOŃCE
Dalszy ciqg ze słr. 1

bywających do Zakopanego 
tylko 25 proc. stanowią lu
dzie, spędzający tu urlop, 
cala reszta wpada tylko na 
kilka dni, że nadal do Za
kopanego przyjeżdża bardzo 
mało robotników (około 30 
proc. wszystkich wczasowi
czów), że sam ośrodek za
kopiański jest ośrodkiem 
bardzo słabo wykorzysta

nym.
Oprócz domów wczaso

wymi (około 3UOO miejsc) 
polno tu domow branżowycn 
związków zawodowych, (na
uczycieli, hutników, górni
ków, energetyków itp.), wie
le sanatoriów, których roz
wój przed stu laty zapewnił 
słynny miłośnik góralszczyz
ny, dr Tytus Chałubiński, 
że działa w Zakopanem i 
„Orbis" i PTTK, że w m ia
rę swych możliwości zdzie
rają z przybysza skórę pry
watni posiadacze pokojów 
do wynajęcia i kwater.

Wszystkie ten instytucje 
organizujące wczasy i żyją
ce z turystyki, rozbudowują 
stale swój stan posiadania: 
przy ul- 15 Grudnia np. po
wstanie niedługo wielki dom 
wczasowy FWP na 150 
miejsc kosztem 25 m in. zł, 

na stokach G ubałów k i 
wielki ośrodek.. .związkowy, 
w  którym i łódzcy włoknia- 
w » ' m ają mieć swój udział, 
na rogu Sienkiewicz** i 
Kościuszki — obiekt Zw. 
Pracow ników  Państwowych, 

wiele nowych obiektów  
wzniesiono i niektóre z 
nicn... wykończono z racji 
FIS, bada się możliwości 
rozbudowy sanatoriów, cho
ciaż dochodzą ostatnio i ta 
kie głosy, że dr C hałub ińsk i 

pomylił się co do właści
wości klimatycznych i lecz
niczych Zakopanego,* że to 
co pow iedział o Zakopanem  

1 gruźlicy to było... dawno ł 
nieprawda.

Więc do Zakopanego przy
jeżdża nada’ zbyt mało ro
botników, choć powietrze 
tutejsze idealnie odświeża 
płuca ludzi pracujących w 
pyle i dymie, choć np. z Ło
dzi jest już w  tej chwili do 
Zakopanego tylko fi godzin 
drog’i (3 godziny pociągiem 
pośpiesznym do Krakowa i
3 godz. autobusem Kraków 
Zakopane). A robotników 
przybywa tu mało nie tyl- 
ko z powodu trudności z 
uzyskaniem skierowania
wczasowego, ale i dlatego 
że wielu ludzi w kraju do 
Zakopanego zraziło się. 
Wszystkie bowiem wycieczki 
z fabryk, hut i kopalni przy
jeżdżają tu w  tzw. w ielkim 
sezonie (marzec) albo w lip- 
cu i sierpniu, kiedy pół dnia 
trzeba stać w  kolejce do 
kolei ki na Kasprowy czy 
na Gubałówkę, kiedy na o- 
biad w  restauracii trzeba 
czekać 3 godziny. Bo zapom 
niano o tym, że w Zakopa
nem jest sezon całoroczny, 
że 26 tys. mieszkańców sta
łych Zakopanego, utrzymać 
może jeszcze 50 tys. przy
jezdnych.

Z racji < FIS wybudowano 
trzy olbrzymie restauracje i 
obecnie Zakopane może wy
żywić około 50 tys. ludzi z 
Polski, ale n ikt tu dotąd po
ważnie nie zajął się tym,

aby do tej bazy żywienio
wej dobudować i bazę noc
legową, by do wielkich mo
żliwości dopasować jaką ta
ką organizację. W dalszym 
ciągu przybysza wita chłód 
nie tylko wiejący od zaśnie
żonych Kotłów czy Kaspro
wego Wierchu, ale i chłód 
tubylców. W dalszym ciągu, 
mimo, że około 25 proc. wy
datków w swym budżecie 
każdy turysta przeznacza na 
pamiątki, w  Zakopanem 
czekają na niego jedynie 
drogie „drobiazgi1* w Ce
pelii albo tanie i szmirowa- 
te pam iątki na poziomie je
leni na rykowisku.

Nadal w dzień pochmur
ny i deszczowy, turyści 1 

wczasowicze snują się,,po 
mieście, zanudzając się na 
śmierć, bo ani miasto, ani 
organizatorzy turystyki nie 
Wychodzą z żadnymi propo
zycjami, a przecież Zakopa
ne w taki dzień, gdy chmu
ry zasniiją wszystko dooko
ła, gdy nie widać ani Gie
wontu, ani Gubałówki, ani 
Kasprowego, przestaje być 
Zakopanem, przypominając 
raczej Stryków czy Zduńską 
Wolę.

I dyrektor zakopiańskiego 
Ośrodka Wczasowego i 
trzeźwo myślący zakopiań
czycy mówili mi o sprawie, 
która od lat już czeka na 
załatwienie:

—  W Zakopanem wszyscy 
„sobie“ : związki branżowe, 
większe . zakłady pracy, 
FWP, „Orbis" itp. Każdy 
adm inistruje swoimi doma
mi, a że nie robi poza tym 
nic, aby rozciągnąć zako
piański sezon z kilku mie
sięcy do całego roku — więc 
przez 7— 8 miesięcy w roku 
wiele komfortowych domów 
stoi pustką.

Doszło do tego, że każdy 
z tych organizatorów na 
własną rekę jeździ ..w Pol
skę" po kartofle (FWP np. 
sprowadza je aż z Olsztyna), 
że każdy osobno walczy z 
trudnościami. Największe 
zaś z zaopatrzeniem wcza
sowiczów i turystów w żyw
ność — odkąd górali stać 
jedynie na dostawę mleka 
(samym mlekiem jednak 
wczasowicz nie żyje), odkąd 
Krakowskie z.iada wszystko 
co wyprodukuje, odkąd rol
nictwo Dolnego Śląska z 
biedą obsłuży potrzebv sil
nie rozbudowanego własne
go ośrodka wczasowego. 
Wiec kopalnie jeżdżą po 
krniu w poszukiwaniu kar
tofli i kanusty, innymi sa
mochodami —  zaooatrze- 
niowey z FWP. innymi znów 
przedstawiciele domów
wczasowych należacvch do 
związków branżowych.

Chyba czas najwyższy do
gadać sie na jakimś szcze
blu i zlikwidować to mar
notrawstwo energii I czasu 
i nieniedzy. Czas najwyższv 
oddać wszystkie domv pod 
jedną administrację (powie
dzmy FWP, który ma naj
więcej doświadczenia i nai- 
leoszvch fachowców-organi- 
za torów). Tymi domami 
mogliby dysponować ich do
tychczasowi właściciele, ale 
nrzecież w  okresach, gdy 
domv te stoją puste (prze
ciętnie siedem miesiecy w 
roku) główny administrator 
zatroszczyłby sie o Ich ra
cjonalne wykorzvstanie. B n  

tak jak  jest dziś — pełno

w Zakopanem robotniczych 
domów wczasowych dla... 
milionerów, w których cały 
rok opłaca się personej, do 
których —  gdy „nawali 
światło — natychmiast ze 
Śląska czy Krakowa jedzie 
fabryczna ekipa elektrotech
ników, w których koszt jed
nego miejsca wczasowego w 
rezultacie nikłego wykorzy
stania rośnie parokrotnie.

Jedna administracja zlik
widowałaby też inny jeszcze 
nonsens: kaperowania per
sonelu wczasowego. Bo jeśli 
kierownik domu utrzymy
wanego przez kopalnię czy 
hutę zarabia dużo więcej 
n iż taki sam kierownik 
(choć często większego do
mu) ale w FWP, a zarabia 
więcej dlatego, że zatrud
nia go się na etacie... wy
działu przedsiębiorstwa — 
to jasne: ludzie z FWP szu
kają sobie takich gratek, 
wykorzystując obecną nie
normalną sytuację. Warunki 
do kaperowania trzeba by 
zlikwidować choćby i dla
tego, że w związku z po
wstawaniem nowych ośrod
ków przemysłowych (np. 
Nowy Targ) i tak już część 
ludzi poszła na lepsze.

Więc problem rozszerze
nia sezonu zakopiańskiego 
na cały rok. Bo parę tysię
cy ludzi z Polski przybywa 
do Zakopanego i w kwiet
niu, i w maju. Gdy jednak 
taki przybysz stwierdza, że

tym czasie kolejka lino
wa na Kasprowy jest nie 
czynna, gdy restauracja na 
Kalatówkach zamknięta na 
cztery spusty, gdy na Gu
bałówce nie ma już dan
cingu. bo orkiestra poszła 
właśnie na urlop, gdy w 
orbisowskiej „Piwnicy" stra
szy pusty bar i złowroga 
cisza — jaka rek'amę zro
bią ci przybysze Zakopane
mu?

Organizując całoroczny se
zon można by też ukrócić 
samowolę wynajmujących 
kwatery i łóżka w tzw. 
pełnym sezonie. Żądają oni 
za pokój 180 zł (z utrzyma
niem) za dobę, zapominając, 
że to nieco za drogo, jak na 
kieszeń przeciętnego pra
cownika. Więc w lipcu czy 
w lutym i marcu trzeba pła
cić po 180 zł, podczas gdy 
w okresie innych siedmiu 
miesięcy set.ki nowocześnie 
urządzonych pokoi wczaso
wych Zionie pustka. Przecież 
tylko z uwagi na ten wiel
ki sezonowy ,.boonv‘ najlep
szą lokatą kapitału stała 
się w illa w Zakopanem, w 
której właściciel gnieidzi 
się w jakiejś szopie, wynaj
m ując wszystkie łóżka goś
ciom. Obliczyliśmy na przy
kładzie jednej takiej w illi 
przy ulicy wiodącej na Kro
kwie, że wynajęcie 12 łó
żek (bez utrzymania) może 
przynieść Ich właścicielowi 
około 100 tys. z! rocznie. 
Gdy więc Czytelniku masz 
500 tys., postaw taki domek 
w Zakopanem, a za pięć lat 
zwrócą ci się wszystkie pie
niądze...

Wykorzystując tradycyjny 
sezon i w oczekiwaniu na ten 
sezon ludzie w Zakopanem 
zrywają podłogi w swych 
mieszkaniach, by nie do
puścić w  sezonie martwym 
do zagęszczenia zbyt obszer
nego domu prze* kwateru
nek i uratować tym samym 
miejsce na kilka łóżek po 80 
zł za jedną noc.

Z łą reklamę Zakopanemu 
robi każdy dzień pobytu po
za dotychczasowym trady
cyjnym sezonem Gdv śnie
gi spłyną z ulic Zakopa-

Dalszy ciqg 
ze słr. 4

sunku do liczby i do jakości 
domów, ich kolorów i kształ
tów, nagłych płaskorzeźb ( 
mozajek widocznych tylko 
dla oczu wysoko zadziera
nych głów, dla oczu, w któ
rych wizjach powoli reha
bilituje się secesja.

Za ułicą fasad, jest inna 
głębsza ulica bram i sieni, 
ułica podwórek, które krzy
czą po dziś dzień odrapany
m i ścianami oficyn, dudnią 
blaszanymi puszkami od 
śmieci. Każdy z nas nosi w 
sobie kształt podwórka swe
go dziechistwa — architak- 
turę pierwszych świateł i 
cieni —  odczucie kształtu 
swojego muru, o który moż
na oprzeć plecy i rzucać gu
ziki, odczucie strony wolnej 
przestrzeni.

Kształt' pierwszego pod
wórka jest skrótem małego 
subiektywnego świata każ
dego człowieka — tutaj za
czyna się budowa wnętrza, 
które przykładamy wszyscy 
wcześniej czy później do 
wielkiego współludzk^go  
świata.

Jest takie podwórko domu 
przy ulicy Piotrkowskiej, 
podwórko, które wiele razy 
daremnie pragnąłem opisać. 
Podwórko z bramą przecię
tą betonowym skrzydłem, s 
kafelkowym . wejściem z m a
łymi japońskim i drzewka
mi, z niskim i oficynkami 
przechodzącymi w perspek
tywę dalekich drzew. Jest 
to podwórko, które ukra
dziono mojemu dzieciństwu. 
To gdzieś nanrz^ciwko K lu 
bu „Pałacyk". Każdy może 
je obejrzeć, czy rozumiecie, 
każdy!

III.

Na Piotrkowskiej jesteśmy 
u siebie. Kiedy idąc muszę 
ustąpić z chodnika *irzed 
stertą kamieni —  myślę „A 
co tu u mnie rozkopali? 
Dlaczego przerwali m i mo- 
3$" drb()P<?*‘. Kredy zbliżam  
się do Piotrkowskiej — 
rtiyślf.ić ' wszyscy p o c h o d 
nie będą znajomymi, a 
przecież zawsze są nowi, ze 
zdumieniem doświadczam 
setek tysięcy nowych spot
kań. „Dlaczego ich już nie 
widziałem uprzednio, prze
cież Rywali tu już tak czę
sto jak  ja...“ . Są dwa spo
soby chodzenia po ulicy Pio
trkowskiej. —  Pierwszy ze 
Świadomym, uważnym oglą
daniem twarzy i postaci lu-

nego widać dopiero, ile tu 
ruder, ile śmieci, gruzu i nie 
porządków. Oj, przydałaby 
się temu miastu akcja łódz
ka, porządkująca ulice i do
my, odświeżająca fasady, 
akcja mobilizująca wszyst
kich obywateli do pracy na 
rzecz swego miasta. Pewna 
kierowniczka domu wczaso
wego zwracała mi uwagę na 
dziwną obojętność zakopiań
skich ojców miasta: dziury 
i kamienie na chodnikach, 
leżą latami, nie ma siły, aby 
zmusić właścicieli posesji do 
zrobienia porządku. I to nie 
prawda, że najwięcej gipsu 
idzie w  Zakopanem na po
łamane przez narciarzy koń
czyny. Znacznie wiecej nóg 
łamie się w Zakopanem z 
powodu- dziur w chodni
kach, lodu na ulicy, którego 
nikt nie usuwa, ślizgawicy 
której n ikt nie posypuje 
piaskiem.

I to wszystko dzieje się w 
miejscowości, w której 70 
proc. dochodów miejskich 
płynie z turystyki. Z czego 
ta obojętność? Mówią, że 
Zakopane zapatrzyło się w 
przeszłość. Zaraz po w o jr/ i 
Zakopane było jedyną upo
rządkowaną jako tako m iej
scowością wczasową, do któ
rej jak w dym walili lu 
dzie z całej Polski. Ale w 
ciągu kilkunastu lat rozbu
dowały się ośrodki na D r«* 
nym Śląsku 1 Pomorzu Za
chodnim, na Mazurach, 
wzrosły ambicje turystyczne 
ludzi (coraz więcej ciuła na 
wycieczkę zagraniczna) —

LUDZIE  U L IC Y  
PIOTRKOW SKIEJ

dzkich i drugi, kiedy w 
świadomości jest tylko cel 
drogi. Idący zanurza się 
wtedy w tok ulicy Piotrkow
skiej, jak w bezustanną cie
płą kąpiel. Otóż my ludzie 
ulicy Piotrkowskiej, których 
jest na peicno więcej niż 
pół miliona, znamy się 
wszyscy z tego drugiego spo
sobu chodzenia, z rytmu na
szych kroków. Jesteśmy ro
botnikami i urzędnikami, 
uczniami i nauczycielami — 
różnimy się płcią, wiekiem  
i wzrostem —  gdzie indziej 
pracujemy, odrębnie mówi
my i mieszkamy. A prze
cież jest to szeroka, ciepła 
znajomość. My wszyscy wy-

ci. Małe drzewa ulicy Piotr
kowskiej, które można zn i
szczyć uchwytem ręki. W 
łiczbie ludzi ulicy Piotrkow
skiej mieszczę wszystkich 
moich rzeczywistych przy
jaciół i wszystkich wro- 
gów...

Czy pamiętacie Piotrkow
ską w nocy —  samochody 
biegnące w strugach świa
teł. Nocna i dzienna archi
tektura ulicy — je j brzydkie 
neony — pijacy, którzy w 
ostatecznym chaosie przy
chodzą na tę ulicę rozpacz
liwie i nieświadomie prag
nąc powrotu do harmonii do 
potęgi i szczęścia stałego, 
rytmicznego kształtu. Ja po

bieramy drogę przez Piotr
kowską — naibet kiedy 
istnieje inna krótsza droga 
dla naszych odrębnych ce
lów. My wszyscy, w ogrom
nej liczbie jesteśmy milczą
cymi, nieświadomymi poeta
m i tej drogi. Można być 
poetą jednępę> wierszą( jed
nej chwili —  można także 
być. poetą bez wierszy. Moż
na być poetą świata, kraju, 
miasta — można być poetą 
drogi —  nie wypowiedzia
nym poetą ulicy Piotrkow
skiej. Jest to nasza wspólna 
ulica., szersza i dłuższa niż 
uliczki, przy których de
mach się rodziliśmy.

IV.

Nie znam jeszcze słów 
najbliższej nawet przyszłoś

tego wszystkiego w Zakopa
nem nie dostrzeżono. I w 
dalszym ciągu, jak w okre
sie gdy przybysze walczyli
o byle jaki kąt, o byle jaki 
posiłek w restauracji, trak
tuje się turystę jak zło ko
nieczne, a nie jak  funda
ment miejskiego budżetu.

W Dolinie Chochołow
skiej jest np. luksusowy o- 
biekt z łazienkami, parkie
tami itp., ale dojazdu do 
niego brak, a od autobusu
10 km. Więc by ratować fi
nanse podnosi się ceny. Za
kopiańskie Zakłady Gastro
nomiczne m ają 2 i pół min 
zł deficytu rocznie, ale jed
nocześnie wysyła się orkie
strę na urlop nie zapew- 
niająę sobie zespołów za
stępczych, ale na Gubałów
ce nie dostaniesz w sezonie 
ani piwa, ani wody sodowej, 
chyba, że wejdziesz do re
stauracji, w której pobyt 
oznacza w praktyce wyda
tek co najmniej 100 czy 
200 zł.

I  nieco o tubylcach. Twar
dy to naród, o swoistej men
talności i moralności. Już 
nie chodzi o to by wspomi
nać krwawą napaść na o- 
wego studenta Politechniki, 
który kilka lat temu zginął 
pod ciosami pijanego góra
la, ale przecież w dalszym 
ciągu, gdy zapytasz^ o wra
żenia z wesela, góral od
powie ci:

—  Panocku, jak mu doi

wracam do tej ulicy, gdy 
muszę pisać o czymś, czego 
nie mogę oprzeć o inny te
mat —  znam wielu piszą
cych, którzy tak czynią. 
Wielu myśli o tej ulicy gdy 
są gdzie indziej w innych 
miastach, na innych dro
gach — rozpaczliwie i dale
ko gdzie indziej. P nw ó-  
m inają sobie ulicę, która 
faluje bez nich. WszyscJ/ bril 

ludźm i tej ulicy, a prze
cież nie oni ją  wytworzyli. 
Zbudowali najwyżej drob
ną je j cząstkę. Uczmy się 
świadomie patrzeć na u li
cę Piotrkowską — ona jest 
dana nam wszystkim i przez 
nas ustawicznie tworzona.

BERNARD SZTAJNERT

ciupagom, to się dopiro na 
podniebieniu zatrzymała...

Junactwo jakieś, ale i po
czucie humoru. Pytają pew
nego górala, dlaczego sprze
dał motocykl. Odpowiada:

— Bo widzicie, benzyna 
nie chciała się zgodzić ze 
spirytusem.

Albo: orzewodnik-góral 
prowadzi wycieczkę w gó
ry. Po drodze spotyka kole
gę prowadzącego innych tu
rystów, zmęczonych juź bar
dzo i nieledwie idących na 
czworakach. — Stasek! — 
wola ten pierwszy — co 
słychać? — Ano prowadzę 
wycieckę na Świnice... — 
Prowadzisz? A jo myślołek, 
ze ty ik pasfes...

Inny przewodnik zabawiał 
wycieczkowiczów anegdota
mi, które wywoływały sal
wy śmiechu. Tylko jeden z 
nich szedł cały c?as smutny, 
nie biorąc udziału w ogól
nej wesołości. Przewodnik 
do niego: — Cóz to, mortwi- 
cie się cymś parocku? — 
Tak, widzicie, dostałem de
peszę z domu — moja żona 
jest ciężko chora, a muszę 
wam powiedzieć, że mam 
żonę piękną i młodą. — 
Eee! — na to góra' — gozy 
byłoby, gdyby by'a staro i 
zdrowo...

A  poza tym — temat dla 
socjologów. W Zakopanem, 
jak mi mówiono, na dzie
sięć małżeństw wśród sta
łych mieszkańców, aż 8—9 
jest rozbitych. Dlaczego?

FELIKS BĄBOŁ
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Motto:
„W każdym razie, V Fe~ 

stiĄoal Teatrów Polski Pół
nocnej w Toruniu kosztował 
mniej niż jeden dzień po
bytu kolarzy w tym mieś
cie

(dyr. Hugon Moryciński,
przewodniczący komitetu
festiwalowego)

Przeliczyć rzecz na pienią
dze będzie trudno, bardzb 
trudno — globalna suma roz
bija się na dziesiątki pun
któw i podpunktów wypła
canych z najrozmaitszych 
kas, czasami zresztą są to 
sumy śmiesznie drobne, gdy
by jednak je pododawać, 
zaokrąglą się w setki tysię
cy, a nawet miliony złotych.

Skoro tak, spróbujmy przy
najmniej wyliczyć najroz
maitsze festiwale, które od
były się — bądź jeszcze od
będą się — w jednym tylko 
roku 1963 na naszej ziemi oj
czystej. Uprzedzamy: nie bę
dzie to mimo wszystko lista 
kompletna, ta bowiem prze
kroczyłaby zapewne próg wy- 
trzynjałośei psychicznej laska 
wego czytelnika.

A więc: Festiwal Sztuk 
Współczesnych we W rocław iu  
i Festiwal Sztuk Rosyjskich 
i Radzieckich w Katowicach. 
I I I  Kaliskie Spotkania Tea
tralne i V Festiwal Teatrów 
Polski Północnej w Toruniu. 
Festiwal Polskiej Piosenki w 
Opolu, Międzynarodowy Festi
wal Piosenki w Sopocie 1 
jeszcze Festiwal (czy bodaj 
„Turniej ”) Młodych Talen
tów w Szczecinie. Rozmaite
go typu przeglądów i środo
wiskowych imprez studenc
kich sztuk 16 (szesnaście!) —
— m, fn. w Lublinie, Warsza
wie, Poznaniu, Opolu, Często
chowie, Gdańsku, Szczecinie, 
Wrocławiu. Gliwicach, Toru
niu, Krakowie, Łodzi i Kato
wicach.

Jeszcze festiwale lalkowe — 
w Lublinie i Toruniu. Ogólno 
polski Festiwal Filmów 
Krótkometrażowych w Kra
kowie, Festiwal Filmów Kra
joznawczo-Turystycznych w 
Warszawie, tamże Festiwal 
Fjlrjiów BHP. W Lublinie Fe 
«tlw*l Jfilmów Rolniczych, w 
.Łodzi. 2aś — podobno — Fe
stiwal Filmów Medycznych.

Aha — w Ciechocinku od
bywał się jeszcze Festiwal 
Orkiestr Rozrywkowych; mo
że było coś jeszcze, ale nie 
opracowujemy tu przecie ma 
teriału statystycznego, a pra
gniemy jedynie zasygnalizo
wać problem. Tkwi on, myśli 
my nie tylko w pytaniu — 
czy stać nas na rozbujanie 
tak potężnej festiwalowej fa
li?! Ważniejszym pytaniem

będzie — czy to się nam 
oołaca, czy mnogość festiwali 
przynosi, w skali kraju, ja
kieś realne efekty artystycz
ne i społeczne?

WYRÓŻNIENIE 
CZY ZAPOMOGA?

Na wszystkich festiwalach 
rozdaje się oczywiście nagro
dy. Ofiarodawców jest zazwy 
czaj nadet wiely, rzadko jed-

ereflstwo w każdym rejonie
naszego kraju jest przekona
ne o sukcesach „swoich re
prezentacji” a nagrody tracą 
jakąkolwiek wartość presti
żową.

Tracą też rangę 1 znacze
nie. Kto dziś wie, która z 
nich faktycznie wyróżnia war 
tość ideową i artystyczną 
spektaklu lub filmu? Która 
„się liczy”? Nikną propor
cje i hierarchie. Jeżeli scena
rzysta filmu, uznanego za 
najlepszy, otrzymuje tysiąc 
złotych, a jednocześnie .ip. 
laureat lokalnego konkursu 
Rozgjośni Radio.wej w Gdar.-

Sclsłej czołówce... Na fałszy
wym „obstawieniu” festiwa
lu stracił tedy prawdopodob
nie reżyser sympatyczny sum 
kę czterech tysięcy — nagro
dy reżyserskie w Toruniu wy 
nosiły bowiem, jako eię wy
żej rzekło, osiem tysięcy 
każda...

KŁOPOTY Z KRYTERIAMI

Ponad dwieście osób męczy 
się corocznie przydzielając 
najrozmaitsze nagrody. Dla
czego ponad dwieście? — Z 
prostego wyliczenia: mamy 
w kraju mocno ponad trzy-

ją jurorzy na festiwalach' 
teatralnych. Na festiwal po
szczególny dyrektor przywo
zi to, co wydaj# się mu być 
godnym pokazania, nagrody 
zaś zazwyczaj z gotową for
mułą” — są już ofiarowane. 
Zrazić mecenasa — nie wrę
czając jego nagrody — oczy
wiście się nie godzi, przeto 
rozdaje się wszystko, co jest 
do rozdania, nagradza nie 
tyle rzeczy „dobre", ile „naj
lepsze z pokazanych”, co o- 
czywiście jeszcze o niczym 
nie świadczy. Stosunkowo 
najrozsądniej wybrnięto z o- 
presji na ostatnim festiwalu
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nak kiedy bywają to finan
sowi potentaci, przeto mno
gość nagród i wyróżnień z 
reguły idzie w parze ze 
skromnością wręczanych sum. 
Nagroda — rozumiana jako 
transakcja finansowa — sta
nowi tedy w najlepszym wy
padku niewielki dodatek do 
pensji, premię uznaniową, a 
niekiedy coś w rodzaju że
nującej’ niemal zapomogi.

Dla przykładu: podczas III 
Festiwalu Filmów Krótkome
trażowych w Krakowie I na
grodę w swojej dziedzinie o- 
trzymał film pt. uSsaki”. Na 
groda wynosiła 12 tys. zł, a 
ponieważ przyznano ją kilku 
realizatorom, więc po dokład 
niejszym podziale tej kwoty 
autor pomysłu i scenariusza 
ze zd\im!eniem stwierdził, że 
nagrodzono go... jednym ty
siącem złotych.

Na tymże Festiwalu roz
drobnienie nagród doprowadzi 
ło do zupełnych absurdów, 
skoro reżyser filmu nagrodzo 
nego główną nagrodą. Grand 
Prix dostaje 10 tys. złptych. 
Albo: najwyższa nagroda 
zespołowa podczas festiwali 
studenckich wynosi 5000 zł.

Jury chciałoby przy tym 
nikogo n'e obrazi^, każdego 
zadowolić. Panuje więc za
sada: nagradzajmy wszy
stkich! Jeżeli już nie' 500-zło- 
tową zapomogą, to przynaj
mniej obrazem ufundowanym 
przez jakiś Wydział Kultury 
albo statuetką czy pucharem.

Ponieważ zaś pełne proto- 
kuły werdyktów jury są tak 
rozbudowane, obejmują tyle 
drobnych wyróżnień 1 taką 
listę nazwisk, więc. oczywiś
cie, lokalne dzienniki prze
drukowują tylko to, co doty
czy ich teatrów, ich aktorów 
bądź ich reżyserów. Społe-

sku, konkursu na piosenkę 
młodzieżową, otrzymuje... sie 
dem tysięcy złotych, jeżeli na 
groda za reżyserię w Toru
niu wynosi osiem tysięcy, a 
w Opolu za piosenkę — dzie
sięć, jeżeli w Kaliszu aktor 
otrzymuje trzy tysiące zło
tych a reżyser cztery lub 
pięć — to pytamy: GDZIE 
SĄ PROPORCJE? Kto jest 
NAPRAWDĘ lepszy? Czyje 
osiągnięcia i propozycje u- 
znać mamy za najciekawsza 
i najcenniejsze?

Co państwu , to przypomi
na? Ależ tak! Toż podobne 
zasady panują właśnie w 
skomplikowanych systemach 
gier liczbowych, kiedy to ty
pując liczby w „Totku”, w 
„Szczęśliwej siódemce" albo 
„Małej Syrence” za cztery 
trafne można raz dostać dwa 
tysiące a w następnym ty
godniu — sześć tysięcy. Znójw 
konkretny przykład:

Teatr Ziemi Bałtyckiej z 
Koszalina tradycyjnie uczest
niczy w Kaliskich Spotka
niach Teatralnych, jak 1 To
ruńskim Festiwalu Teatrów 
Polski Północnej. W tym roku
— na wcześniejszą imprezę 
kaliską — pojechał „Kor
dian” w reżyserii Jana Ma
ciejowskiego 1— konkurencja 
była jednak dość silna 1 Ma
ciejowski zyskał jedynie na
grodę reżyserską drugiego 
stopnia w wysokości 4 tysię
cy złotych. Tenże „Kordian”
— już jednak poza konkur
sem — został pokazany w To 
runiu; pr^y natłoku klasyki 
zdawałby się mieć znikome 
szanse, cóż, kiedy wszystkie 
niemal realizacje sztuk kla
sycznych okazały się mocno 
niewydarzone i w „nieofic
jalnej” klasyfikacji spektakl 
koszaliński uplasował się w
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dzieści różnych festiwali, a 
na każdym zatrudnia się 
mniej więcej siedmioosobowe 
jury.

Otóż tych dwieście osób 
dysponuje na ogół bardzo nie 
jasnymi, bardzo dwuznaczny
mi kryteriami, według któ
rych ma oceniać poszczególne 
spektakle czy filmy. Raz — 
trzeba przydzielić nagrodę u- 
fundowaną przez konkretne
go mecenasa za konkretne o- 
siągnięcia (np. wartość ideo
wą czy walory upowszechnie
niowe), innym razem — na
stępuje podział „na dziedzi
ny”, innym jeszcze — tylko 
rozdaje się nagrodę I, I I  lub
II I  stopnia. Powstaje z tego 
nieprawdopodobny galimatias, 
niekiedy, powiedzmy sobie 
szczerze, dewaluujący werdy
kty jednych komisji wobec 
drugich. Oto film produkcji 
WFO pt. „Bronisław Woj
ciech Linke” otrzymuje naj
wyższą, celującą ocenę pod
czas kolaudacji. Jednocześnie 
ten sum film na Festiwalu 
Krakowskim zostaje komple
tnie pominięty i oceniony 
nadzwyczaj nisko. Film pt. 
„Ssaki” nie zostaje przez ko
misję kwalifikującą w ogóle 
dopuszczony na Festiwal w 
roku ubiegłym — zaś w tyra 
roku otrzymuje „Złotego Smo 
ka"... Na tymże Festiwalu 
dzieli się nagrody „dziedzi
nami”, a więc wyodrębniony 
zostaje gatunek filmów do
kumentalnych, oświatowych, 
dla dzieci, o sztuce, animowa
nych i „innych”. Nawet laik 
wie, że film animowany to 
technika a nie rodzaj, że w 
tej technice mieści się i „film 
oświatowy” i. na przykład 
„film o sztuce” albo „film 
Inny".

Podobne kłopoty przeżywa.

toruńskim, gdzie nakłoniono 
ofiarodawców do bezwarun
kowego przekazania oferowa 
nych sum do dyspozycji jury 
i przyznano po prostu jedno- 
stopniowe ąagrody reżyser
skie, scenograficzne i aktor
skie; jest to jednak raczej 
szczęśliwy wyjątek, potwier
dzający niefortunną regułę.

Co więcej — ponieważ nikt 
nie przeprowadza wstępnej 
klasyfikacji, może się teore
tycznie zdarzyć, że na jakimś 
festiwalu w ogóle nie uda 
się zobaczyć niczego ciekawe
go — mimo wszystko festiwal 
taki nie tylko dojdzie do 
skutku, ale zostanie również
— jak gdyby nigdy nic — 
uwieńczony licznymi nagro
dami. Przed kilku laty mó
wiło się na przykład o roz
kwicie polskiej scenografii, 
obecnie — mówi się o nagłym 
i dość niespodziewanym kry
zysie; nagród za scenografię 
przyznaje się jednak mniej 
więcej tyle samo, przyznaje 
się, bo... są do przyznania.

Analogicznie zresztą, pod
czas Festiwalu Filmowego w 
Krakowie dano nagrodę za 
film o sztuce dość właściwie 
przeciętnemu, bynajmniej nie 
rewelacyjnen^u obrazowi „E- 
sseje” — po prostu dlatego, 
że była to nagroda przewod
niczącego Rady Narodowej 
miasta Krakowa i podobno, 
„głupio byłoby jej nie przy
znać”.

AMBICJE s ą  z a r a ź l iw e

Nie ulega wątpliwości, że 
pomyślana z rozmachem im
preza kulturalna może znacz
nie przyczynić sie do ożywie
nia atmosfery w poszczegól
nych. lokalnych ośrodkach. I- 
nicjatywy te sa na newno w 
zamyśle zdrowe i cenne —

niestety jednak, nie zawsz#
przemyślane do końca. Docho
dzi do zabawnych „wyścigów**
— które miasto wymyśli no
wy festiwal? Każde bowiem 
ma w tym zakresie ambicje, 
niekoniecznie poparte spraw
ną organizacją, i powiedzmy 
to do końca, nie zawsze po
ważne. Nie bardzo rozumiemy, 
po co właściwie organizuje się 
Festiwal Piosenki w Opolu, 
jeżeli do pierwsze — nie przy
jeżdża nań wcale czołówka 
piosenkarska (zabrakło np. 
Sławy Przybylskiej, Ireny 
Santor. Wioletty Viilas). po 
drugie — poziom prezentowa
nych utworów jest niekiedy 
żenujący, no trzecie — w dwa 
tygodnie potem, znów spotka
ją sie piosenkarze w Szczeci
nie. a w parę tygodni pó
źniej gromka reklama obwie
ści, że w Sopocie rozpoczął 
de ...Festiwal Piosenki.

Dodajmy, że w zimie odby
wał się... Festiwal Piosenka
rzy Studenckich t że ci sami 
ludzie śpiewali tam te same 
utwory. Tylko , atrzeć, jak in
ne jeszcze miasta będą chcia
ły też mieć „własny" festiwal 
piosenki, nie dbając ani o re
prezentatywność. ani o poziom 
owych, ogólnopolskich niby 
imprez.

Festiwale piosenki dopiero 
się rozkręcają, festiwale tea
tralne są wiekiem starsze, 
nic więc dziwnego, że w przy
padku tych ostatnich spostrze
żono niebezpieczeństwo nad
miaru 1 ooczęto trąbić na od
wrót Pierwszym sygnałem, 
był generalny postulat skró
cenia czasu trwania poszcze
gólnych imprez — festiwal to
ruński skurczył sie na przy
kład z dwóch tygędni do 
ośmiu dni — następnym: ła
godne apele o zadowolenie 
się dwoma festiwalami tema
tycznymi (w Katowicach i 
Wrocl&wiu) oraz iednym ogól
nopolskim — w Toruniu, bądź 
Krakowie.

Zarazem proponuje się wpro
wadzenie wstępnej selekcji, 
co joszcze bardziei ograniczy
łoby czas trwania imprez, za
razem podniosło Ich poziom.

Tu jednak, zaozynaja się 
opory. Przede wszystkim — 
nikt nie chce rezygnować z 
prawa Dosiadania ..własnego" 
festiwalu, regionalne ambicio 
ożywiły się, fundusze zostały 
zaangażowane, machina ruszy
ła z miejsca 1 kreci się ku 
chwale jednego czy drugiego 
grodu, cóż, że niekiedy l?ez 
widoczniejszych efektów.

Jednocześnie coraz ostrzej 
staje nvtanie: komu właiSelwIfc 
ma służyć leden czy druci fe
stiwal? Ludziom ..z branży"* 
na przykład aktorom i reżyse
rom? Ależ oni — nieomal za
raz po swoich występach — 
muszą wracać do domu. musza 
prać. żeby jeszcze dotkliwiej 
nie nadszarpnąć teatralnego 
budżetu? Miejscowej publicz-
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J im  Logan siedział w 
swoim pokoiku, w baraku 
na przystani i słuchał ko
munikatów radiowych. Spi
ker wydawał się zdenerwo
wany, cóż dziwnego, w  tych 
okolicach napad z bronią w 
ręku zdarzał się chyba po 
raz pierwszy. Przed dwoma 
godzinami do banku w  Ri- 
vervill<; wtargnął bandyta, 
pistoletem automatycznym 
sterroryzował urzędników, 
ustawił Ich twarzą do ścia
ny, a następnie zapakował 
do podróżnej torby ponad 
20 tysięcy, skoczył do samo
chodu, który czekał na nie
go przed ban kiom i tyle go 
widziano. Kasjer spostrzegł, 
że w samochodzie prócz 
gangstera nie było nikogo.

Wiadomość zainteresowała 
Logana. Dwadzieścia tysię
cy, ho, ho! I pomyśleć, że 
ten facet urządził to wszy
stko na własną rękę. A mó
wią, że czasy wielkich, in 
dywidualnych wyczynów już 
minęły.

Zresztą J im  Logan nie 
pochwalał użycia broni: w 
przeszłości sam posługiwał 
się zupełnie inną techniką, 
terenem jego działania by
wały miejscowości wypo
czynkowe, ekskluzywne ho
tele, samotnie zaparkowane, > 
luksusowe samochody. Przy
wykł do takiej roboty i ci
chą. bezszelestną sprawnosć 
uważał za najwyższą klasę 
przestępstwa. Lecz m imo to 
ów facet z Riverville wy
dał mu się godny szacunku. 
Dwadzieścia tysięcy, no, 
no... *

Po godzinie nadano na
stępny komunikat. Policja

odnalazła samochód gangste 
ra porzucony u stóp wzgórz, 
za którymi zaczynały się 
jeziora. Zorganizowano tam 
wielkie obławy po lasach i 
do współdziałania wzywano 
ludność miejscową.

Logan wysłuchał komu
nikatu,. a potem jak zwy
kle o zmroku wyszedł z 
baraku 1 przysiadł na ła
weczce wartowniczej. W ta
kich chwilach jak ta, lubił 
tę przystań i to niespokojne 
jezioro. Znał jego każdy za
kątek, każdą z licznych ma
leńkich wysepek. Jezioro 
tchnęło spokojem i wyda
wało mu się sprzymierzeń
cem, może dlatego wybrał 
właśnie tę pracę: dozorcy 
na opustoszałej po sezonie 
przystani. Czuł, że tu znik
nie policji z oczu.

W zaroślach na stokach 
wzgórza coś się poruszało i 
Logan zaczął obserwować 
to miejsce. Jakiś człowiek 
schodził ku przystani. Jesz
cze chwila 1 oto na deskach 
nadbrzeża stał wysoki, nie
co zgarbiony, z torbą pod
różną w ręku. Na ustach 
Logana zjaw ił się uśmiech.

— Oto nasz śmiałek! — 
szepnął sam do siebie, bez 
pośpiechu wstając z ławki.

Nieznajomy zatrzymał się 
przed nim  i wyszarpnął z 
kieszeni rękę.

— Ani się rusz — ostrzegł, 
celując z wielkiego pistole
tu w pierś Logana Był ob
szarpany, po jego odzieży 
i butach znać było wędrów
kę przez góry. Rozglądał się 
nerwowo, w oczach miał 
Strach.

— Masz tu radio? No to

słyszałeś 1 wiesz kto je
stem.

Logan skinął głową, a 
tamten zbliżył się jeszcze o 
krok. M iał dzikie, zaszczu
te oczy, drżał cały i pisto
let w  jego ręku mógł stać 
się groźny.

— Kto tu z tobą miesz
ka?

— Ani żywej duszy.

Nieznajomy wciąż się roz
glądał, teraz interesowała 
go już tylko przystań, po
ciemniałe, ginące w zmierz
chu 1 mgle jezioro. Duża 
fala uderzała w nadbrzeża, 
kołysząc łodzią przymoco
waną do m o la

— Ile czasu trzeba, żeby 
dostać się tą łódką na dru
gą stronę?

— Do Kanady? To zależy 
od tego, czy dobrze wiosłu
jesz.

Ręka z pistoletem pod
niosła się wyżej.

— To nie j a  to ty bę
dziesz wiosłował. No?

J im  Logan pokiwał gło
wą.

— To zależy od pogody, 
czy się nie pogorszy. Tak 
jak teraz, to z dwie godzi
ny.

— Siadaj — powiedział 
tamten — płyniemy.

— Za chwilę będzie cał
kiem ciemno! — przestra
szył się Logan.

— Wsiadaj.
J im  wzruszył ramionami 

1 posłusznie wskoczył do 
łódki. Gangster stał jeszcze 
na molo i jakby się wahał.

— To czółno — powiedział 
wreszcie — czy ono jest bez 
Pieczce?

— W  każdym razie nie 
trzeba nim kołysać.

Nieznajomy wskoczył do 
łódki. Po jego ruchach moż
na było poznać, że chyba 
po raz pierwszy w życiu 
popłynie łódką. Rozglądał się 
niepewnie, z lękiem w 
oczach, wciąż trzymając w 
prawej ręce ogromny .pisto
let, Wyglądał żałośnie, le
wą ręką kurczowo uczepił 
się burty, a wyraz oczu 
m iał taki, że Logan pomy
ślał, lż trzeba uważać, bo 
facet jest doprowadzony do 
ostateczności.

— Bierz się za wiosła! — 
zakomenderował tamten.

Logan odpiął łańcuch l 
odepchnął łódkę od brze
gu. Popłynęli na dużej, nie
spokojnej fali. Lódź koły
sało i gangster był coraz 
bardziej niespokojny.

— Nie lubię tego. Czy ta 
fala nas nie wywróci?

Logan milczał.

— Tylko niech d  do gło
wy nie przyjdzie jakiś ka
wał — warknął tamten. Ce
lował w pierś Logana.

—  Jakbyś chciał wywrócić 
tę łódź to ja przedtem zdążę 
wpakować ci kulę w brzuch.
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ności? Nie bardzo znajduje 
miejsce na sali. znajduje ie 
tym trudniej, im festiwal trwa 
krócej, im więcej odwiedza 
KO gości. Krytykom tedy? Cóż
— ani na upartego mogliby 
pojezdzić sobie pa Polsce, a 
ieżel) już chcemy mieć ich 
zgromadzonych to rzeczywiś
cie lepiej byłoby pokazać wy
selekcjonowane spektakle, czy 
starannie wybrane Diosenki w 
możliwie dobrych wykona
niach, a nie dawać do kon
sumpcji artystyczny aro cli z 
kapustą.

I tak kółeczko sic zamyka. 
Stać nas, jak sio okazuje, na 
długi szereg regionalnych fe
stiwali, a nie stać na kilka 
przynajmniej poważnych,
przynoszących realne korzyści 
artystyczne festiwali central
nych. Takich na przykład, jak 
pamiętny festiwal sztuk szek
spirowskich...

Tu przechodzimy do wnios
ków. Nie pragniemy bynaj
mniej gwałtownej i pospiesz
nej rezygnacii z festiwali, któ
re — bądźmy szczerzy — zro
biły jednak wiele dla społecz
nej aktywizacji prowincji. 
Chcielibyśmy jednak ujednoli
cenia kryteriów, podniesienia 
rangi poszczególnych imprez, a 
przede wszystkim chyba po
szczególnych nagród. Wyższa, 
czy niższa finansowo, powin
na mieć jakieś sppleczne zna
czenie, powinna wytyczać ja
kieś kierunki rozwojowe w 
sztuce, krótko mówiąc powin
na ważyć.

Przydałyby sie — mimo 
wszystkie opery — komisje 
rorzeprowadzające w-stepną se
lekcje. przydałaby sie spraw
niejsza organizacja, bo warun
ki lokalowe i żywnościowe, 
itrrzędstawiają zazwyczaj bar
dzo wiele do życzenia, a po
ziom poszczególnych produk
cji artystycznych bynajmniej 
nie zachęca do poświęceń.

Nie wykluczone jest rów
nież, że powtarzane rok w 
rok imprezy tracą — dla mia
sta -i-*- sile atrakcyjną, słąd 
nadały już uwagi, żeby w la
tach narzystych robić central
ny festiwal w Toruniu, a w 
nieparzystych ;— na przykład 
w Krakowie, badż w Kaliszu. 
Podobnie z imorozami studen
ckimi. podobnie z Diosenka.

Możliwych rozwiazań jest 
zresztą z pewnością wiele, 
rzecz jednak gwałlownic dol- 
rzewa do dyskuis]1 — poszli
śmy bowiem zupełnie wyraź
nie ..na żywioł" i coraz trud
niej go jest opanować.

I Czystej krwi Szkoci, czyli
potomkowie dzikich górili z 
Highlands (wyżyny), którzy 
przed wiekami zaczęli desty
lować whisky, z lekko iro
nicznym uśmiechem przyjmu
ją wieść o niezwykłych suk
cesach ich narodowego trun
ku na kontynencie. Dla nich 
ów napój, tak poszukiwany 
w całym świecie jest prze
słodzoną, przystosowaną do de- 
likatnych podniebień, wersją 
słynnego likworu ich pradzia
dów, który jak pisał wielki 
poeta Robert Burns „hymn. 
śpiewa, lejąc się w gardło”. 
Ula nich whisky dzisiejsza 
jest mieszaniną niewielkiej 
ilości prawdziwej scotch i 
znacznej dawki alkoholu, wy
rabianego ze ziwykłych zbóż, 
wynalazkiem handlarzy z 
Lowlands („nizin” rozciąga
jących się od Glasgow do 
Edynburga, do 'granicy an
gielskiej) pragnących dogo
dzić gustom cudzoziemców. 
Cudzoziemcy zaś, jak wiado
mo, nie potrafią yytrzymać 
działania tak ognistego trun
ku, jak oryginalna whisky.

W głośnym procesie z 1908 
roku, wytoczonym przez pro
ducentów whisky z „wyżyn”, 
ich „nizinnym” konkuren
tom, w procesie o to czyi 
wytwór ma prawo szczycić 
się mianem prawdziwej, 
szkockiej whisky, przedsta
wiciele „wyżyn” oświadczy
li: „mieszanie odrobiny wód
ki słodowej z wyciągiem ja
kichś korzeni, sztuczne bar
wienie i nazywanie tego 
wszystkiego szkocka whisky 
jest skandalicznym oszu
stwem, które godzi w honof 
Szkocji, a co gonsza zagraża 
zdrowiu obywateli”. Ale ko
misja 1 'ólewska, złożona w 
przeważającej mierze z An
glików, nie zdolnych do zro
zumienia szlachetnych zalet 
„prawdziwej” whisky odrzu
c ić  skargę łudzi z „iwyżyn", 
tym bardziej, że oryginalna 
whi^ky-destylat czystego sło
du jęczmiennego jc-t o wielo 
droższa i trudniejsza do 
otrzymania. T tak samozwań
cza whisky zawojowała świat. 
„Prawdziwą” namiętni ama
torzy znaleźć mogą w dale
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kich', zielonych' dolinach' 
Moray i Banffshire lub w 
specjalnych lokalach wielkich 
miast Szkocji. Reakcje piją
cych bywają rozmaite. Szko
ci z ubolewaniem kiwają gło
wami nad trawionymi ogniem 
„cudzoziemcami” i stwierdza
ją sarkastycznie: „No cóż, 
nie jest to na.pój dla ludzi 
dzisiejszych, ślęczących całe 
życie przy biurku. Aby do
cenić go trzeba oddychać po
wietrzem naszych gór i do- 
lin’\ A już biada tomu, kto 
próbuje rozcieńczać boski tru
nek wodą sodową. To istna 
zbrodnia w oczach Szkota.

Historyczne początki whisky 
gubią się w pomroce dzie
jów. Legenda głosi, iż znano 
ją iuż w czasach walk z Rzy
mianami. Sława jej. rozeszła 
się jednak dopiero na począt
ku X V III wieku. Wzmianki
o Whisky, jako o specjale na
rodowym, znaleźć można w 
licznych zapisach kron’kal- 
nych i pamiętnikach. Hig- 
hlanderzy używali whisky 
jako lekarstwa na wszystkie 
choroby 1 jako monety wy
miennej w handlu z miesz
kańcami nizin. W roku 1745 
klany towarzyszące ostatnie
mu ze Stuartów, księciu Ka
rolowi Edwardowi w jego 
walce o odzyskanie tronu an
gielskiego. ciągnęły za sobą 
ogromno tabory załadowane 
whisky. Zdaniem historyków, 
trunek tan był riłą napędo
wą wojsk szkockich, pozwol
ili im  dotrzeć aż do Derby

Mała gorzelnia na „wyżynach" produkująca whisky według 
starych metod.

i ze szpadami w ręku sztur
mować pozycje artylerii księ
cia Cumberland w bitnie 
pod Culloden. Bitwa zakoń
czyła sic klęską Highlande- 
rów. Żołnierze i administra
torzy angielscy przejęli wła
dzę w swoje ręce. Na pro
dukcję whisky nałożorto spe
cjalny podatek. Fakt ten nie
słychanie oburzył mieszkań
ców „wyżyn”, którzy na znak 
protestu zarzucili wszelkie 
inne zajęcia i zajęli się po
tajemnym destylowaniem 
whisky. Były to czasy he
roiczne 1 piewcą owej sław
nej epopei stał sie Robert 
Burns. Kobiety pod okiem 
starców fabrykowały boski 
napój, a młodzi i silni męż
czyźni przemycali go, sobie 
tylko znanymi ścieżkami do 
Abordeen i Inverneas.

Przepis na fabrykację 
whisky przez wieki nie ule
gał żadnym zmianom. Brano 
najlepszy gatunek jęczmie
nia, czyszczono starannie, za
lewano wodą na jakieś 2 lub
3 dni, a nastepnie rozrzuca
no na podłodze na okres dni 
dziesięciu, tak by zaczął kieł
kować. Potem suszono go 
przy ogniu i wtedy to nabie
rał uwego bardzo charaktery
stycznego, niepowtarzalnego 
zapachu. Po zemleniu, miesza 
no ziarno z wrząca wodą z 
dodatkiem drożdży i pozosta
wiano na 48 godzin. Pro
dukt tej fermentacji podda
wano następnie dwukrotne
mu. procesowi 3estylowania. 
W  rezultacie otrzymywano 
napój o wysokiej zawartości 
alkoholu. Przechowywany w 
drewnianych beczkach, nabie
rał on z czasem pięknego 
bursztynowego zabarwienia. 
Jakość whisky zależała od 
wielu bardzo istotnych czyn
ników, a przede wszystkim 
od smaku wody. pomyślnego 
procesu kiełkowania i umie
jętności destylującego. Proces 
fabrykacji był trudny, złożo
ny i kosztowny. Rezultaty 
rozmaite nawet u jednego i 
tego samego producenta. Pra
cowano na ogół od paździer
nika do maja.

Dopiero w roku 1830 chci
wi mieszkańcy nizin, zrozu
miawszy dziejowe znaczenie 
whisky wynaleźli nowy, pro
stszy i bardziej ekonomiczny 
proces jej wyrabiania. Au
torem tegq epokowego odkry
cia był Irlandczyk, niejaki 
Hnea Coffey. Dzięki niemu

można było fabrykować whi- siębior^ości grupki dżentel-
sky z wszystkich niemal ro
ślin zbożowych i uniezależnić 
jej jakość od różnych przy
padkowych czynników. Na 
nizinach, jak grzyby po de
szczu zaczęty powstawać go
rzelnie. Ilighlanderom grozi
ła ruina. Ale prawdziwi Szko 
ci uznawali nadal tylko sta
ry, czysty, historyczny tru
nek. Co innego cudzoziemcy, 
Tych, od oryginalnej whisky 
odstraszał jej ostry, palący 
smak i wysoka cena.

Potem, jak to zwykle by
wa, doszłg do kompromisu. 
Producenci z nizin zaczęli 
mieszać „swoją” whisky z 
autentyczną, tak by zacho
wać jednak pewne jej cechy

będące wynikiem oddziaływa
nia górskiej wody i powie
trza. Sztuka mieszania stała 
się podstawą różnic między
poszczególnymi gatunkami 
whisky. I  nikt ze znawców 
nie pomyli dziś Wbite Horse 
z Ballantine. Tan kompromis 
nie zadowolił, niestety, miesz
kańców wyżyn, którzy docho 
wali wierności starym meto
dom. Większość gorzelni znaj 
duje się jednak w posiadaniu 
potentatów z nizin, a zwła
szcza słynnej Distillers Com
pany. I oni są faktycznie pa 
nami rynku.

Produkcja whisky na skalę 
przemysłową rozpoczęła się 
w I I  połowie ubiegłego stu
lecia. Zawdzięczamy ją przed

menów, takich choćby jak 
John i Tomy Qewar, John 
Haig, John Walter, James 
Buchanap. Za zasługi ponie
sione w tej dziedzinie wybra
no ich nawet do Izby Lor
dów. Najzdolniejszym z gru
py był niewątpliwie Bucha
nan. W początkach swej ka
riery zwykł on w towarzy
stwie 11 nienagannie ubra
nych przyjaciół, wkraczać do 
najwytworniejszych lokali 
Londynu i żądać „whisky 
Buchanan”. O ile jej nie było, 
panowie uroczyście i w m il
czeniu opMszczali lokal. Bu
chananowi zawdzięczamy slyn 
ną Black and White.

W wieku X X  przemysł 
whisky rozwija się nieustan
nie. Odnotować możemy tyl
ko dwa momenty krytyczno, 
związane z dwiema kolejny-i 
mi wojnami światowymi. 
Trudności zbożowe musiały 
wówczas odbić się ujemnie 
na produkcji whisky.

W roku 1962 produkcja ta 
osiągnęła rekordową ilość 350 
milionów litrów.”  Z tego 140 
milionów wysłano zagranicę, 
głównie do USA. Mimo na
rzekań na nową whisky, Szko 
ci dumni są jednak z jej 
sukcesów. Cieszy ich fakt( 
że eksport jej przynosi W. 
Brytanii ogromne dochody. 
Ale w swojej ojczyźnie whi
sky jest trunkiem niedostęp
nym dla dwóch trzecich lud
ności ze względu na bardzo 
wysoką cenę. Jest ona znacz 
nie wyższa niż na kontynen
cie. Do historii należą słowa 
Roberta Burnsa, który na
zwał whisky „winem ubo
gich”. I wielu mieszkańców 
Alblanu żałuje gorąco, że 

bezpowrotnie zniknęli legen
darni przemytnicy z wyżyn. 
Jeden z najznakomitszych 
Szkotów naszego stulecia sir 
Robert Bruce LoeJjhart napi
sał nie be«z goryczy: „Jeśli chce 
my by Szkocja nie stała się tyl 
ko północną prowincją An
glii, musimy zapewnić . jej 
mieszkańcom możliwość picia 
whisky. Whisky jest symbo
lem naszego narodu. Nią w 
ciągu wieków karmiliśmy 
nasze ciało i naszego ducha. 
Zalewając nas swoim ohyd
nym piwem, Anglicy ujarz
mili nas skuteczniej niż orę
żem”.

Dalszy ciqg 
ze słr. 9

— Czego się boisz? — z 
przymusem zażartował Lo- 
gatri. — Najwyżej mala ką
piel..*.

— Nie umiem pływać — 
powiedział gangster. — Nie 
lubię takiej głębi. W idzia
łem raz topielca, byłem wte 
dy szczeniakiem. Strach 
przed wodą został m i na 
całe życie.

Milczeli, słychać było te
raz tylko plusk wiosła i 
monotonny szum wiatru. 
Niebo zupełnie ściemniało, 
białe ściany baraku rozpły
nęły się we mgle.

— Daleko?
— Jeszcześmy nie przepły

nęli jednej trzeciej drogi.
— Wiosłuj szybciej!
— Po co ryzykować? Na 

takiej fali trzeba uważać, a 
jeszcze w ciemnościach.

— Pamiętaj, tylko bez ka
wałów — przeraził się tam 
ten. — Jeśliby, miało mi się 
coś przytrafić...

— Nic nikomu się nie 
przytrafi — powiedział Lo- 
gan. — I uważaj na swoją 
spluwę. Tak nią wymachu
jesz, że jeszcze wywrócisz 
czółno i wtedy się - razem 
skąpiemy.

Zagadała ciemność i gang

s t r .

sterowi wydawało się, że 
płyną ju ż  tak całą wiecz
ność, przez mgłę, w  poświ
stach wichru. Łódź coraz 
bardziej kołysało i nagle 
Logan przestał wiosłować.

— Co się stało?

— Nie wiem, w  którą 
stronę płynąć.

— Co takiego? — powie
dział gangster z wściekło
ścią w głosie. — Bierz się 
za wiosła!

— Straciłem orientację — 
oznajm ił Logan ze szczegól
ną nutką w  giosie — powin
niśmy tu czekać do rana.

— Zęby mnie gliny złapa
ły? Rano będą tu patrolo
wać hydroplany.

Logan czuł, że zaczyna się 
wielka gra.

— Nie wiem, w  którą 
stronę płynąć...

— Słuchaj, bądźże czło
wiekiem — powiedział gang
ster z rozpaczą — pomóż 

m i!
Logan chrząknął.
— A co będzie, jeśli zorien 

tu ję się, w którą stronę 
trzeba płynąć i szczęśliwie 
dowiozę clę do brzegu?

Tamten milczał przez 
chwilę.

— Jak mi pomożesz, to ci 
się odwdzięczę — mruknął 
wreszcie.

Fala miotała łódką coraz 
zacieklej, wzmagał się szum 
jeziora. Gangster popadał 
w panikę.

— Wiesz przecież, że mam 
w torbie dwadzieścia ka
wałków — zaskomlał — do
wieź mnie do brzegu, a dam 
ci jedną czwartą: pięć ka
wałków!

— Kawał grosza — westch
nął Logan.

— Pięć kawałków! — krzyk 
nął tamten rozpaczliwie — 
tylko mnie dowieź do brze
gu. Dam ci je zaraz, żebyś 
nie myślał...

Otworzył 1 torbę i ciskał 
na dno łodzi paczki bank
notów. Logan nogą przysu
nął je do siebie i bez po
śpiechu chował po kiesze
niach.

— Zrobię, co się da — za
pewnił. — Ale najpierw od
daj m i swoją spluwę.

— Czyś ty zwariował — 
powiedział bandyta. — Cze
go jeszcze zechcesz?

— Jak nie, to rzuć ją  do 
wody. Tak będzie pewniej. 
Nie przyjdzie ci ochota ode
brać mi forsę, jak przypły
niemy do tamtego brzegu.

Gangster wahał się chwi
lę, a potem cisnął pistolet 
do jeziora.

— Niech to diabli — po
wiedział. — Myślę, że nie 
wpadniesz na genialny po
mysł, żeby mnie wydać po
licji.

— Co by mi z tego przy
szło — powiedział Logan. 
Byłbym stratny, bo nagro
da wynosi tylko tysiąc.

W ziął się energicznie do 
wioseł.

Lódż popłynęła szybko 
przez coraz wyższą falę. 
Gangster oburącz trzymał 
się burt.

— Obejrzyj się za siebie 
■— powiedział wreszcie Lo
gan. — Z mgły wypływał im  
naprzeciw^ w gąszczu drzew 

niski, zarośnięty brzeg .

— Ziemia — z ulgą zawo
łał gangster.

—yMiałeś szczęście — po- 
wieaział Logan. — Mogliś
my się całkiem zagubić na 
jeziorze. Czy wiesz, jakie 
ono jest ogromne?

Łódka zaryła dziobem w 
mu listy m dnie 1 gangster 
natychmiast z niej wysko
czył. Stał po kolana w wo
dzie.

— Zmykaj stąd — powie
dział do Logana. Głos miał 
znów taki jak na wybrzeżu 
przed dwoma godzinami: 
ostry i bezlitosny. — Zmy
kaj i zabieraj ze sobą tę 
forsę. Masz szczęście, że wy 
rzuciłem spluwę, bo inaczej 
byśmy pogadali. — Wpadł 
we wściekłość. — A uważaj, 
żebyś mi kiedy nie wszedł 
w  drogę, ty spryciarzu.

I/Ogan odepchnął wiosłem 
łódz od brzegu. Nie czuł 
zmęczenia, wziął się do wio
słowania, nucąc jakąś melo
dię. Uśmiechał się sam do 
siebie na myśl, jakie to by
ło proste i pozbawione ryzy
ka. Poczeka dwa tygodnie. 
Wszystko się uspokoi, poli
cja uzna, że facet zwiał. A 
może lepiej trzy tygodnie? 
Gangster nie kupi na tej 
opustoszałej, bagnistej wy
sepce za swoje 15 tysięcy 
ani kromki chleba. Więc 
trzy tygodnie całkiem wy
starczą. A wtedy on, J im  
Logan, wróci po resztę for
sy: i razem będzie tego 20 

tysięcy.
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N a brak  dobryesh pom y 
słów  Towarzystwo P rzy ja 
ció ł I^odzl raczej n ie  narze
ka , O rgan izow ało  ju ż  m a 
sę ciekawych wycieczek  
po m iećcie (wycieczki noc
ne, do ro żkam i lip.)* Ostat
n io  o dby ła  się wycieczka 
tram w ajem . Z a  jedyne dw a  
złote uczestnicy w o jażow a
l i  po lx>dzi p onad  trzy  
godziny.

P rzy  p l. Barlicktego pow 
stanie  n ied ługo  p ija ln ia . 
Nie, n ie  p iw a, lecz m aś
lan k i, kefiru  1 tym  po 
dobnych  specja łów . C ieka
we, czy będzie tam  rów 
nież tak i tłok  Jak w  p i
ja ln i p iw a  przy  u l. P io tr
kow skie j?

Ju ż  14 tysięcy erfpMwnpla-
rzy  nowego sp isu  telefo
nów  zn a jd u je  się w  m aga
zynach. Podobno now y  
spis oparty  będzie n a  bar

dzie j rozum nych  zasadach  
n iż  dotychczas. K aw iarn io  
zna jdziem y  tam  pod „ K “ , 
a  nie Jak obecnie pod ,,!/•  
(ŁZG ), szkoły pod „S “ , a 
n ie  pod „ R “ (Rady N aro
dowe), Takie to proste, a 
dopiero po ty lu  latach ktoś 
w pad ł n a  ten pom ysł.

D w u  łódzk ich  księgarzy  
obchodziło  ostatnio  swoje 
jub ileusze. H enryk  Pako- 
sLak — k ie row n ik  anty 
kw aria tu  „D om u  Książki** 
pracu je  ju ż  w księgarstw ie 
pół w ieku , a Z y gm un t Bez- 
kow skl czterdzieści lat. 
G ra tu lu jem y  i życzym y da l 
szych la t pracy.

P lan  spotkań przedstaw i
c ie li W ojska Polskiego z 
m łodzieżą szko lna został 
Już opracow any i przew i
du je , że ponad 40 tysięcy  
dzieci przebywa Jących na 
ko lon iach  letn ich  zapozna  
się tam  z  h istorią  Ludo
wego W o jska  Polskiego. 
Poszczególna jednostk i woj 
skowe o be jm u ją  bow iem  
patronaty  nad  ko lon iam i.

J . W.
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WYJŚCIE 
dla „KOBRY"

Nikt nio zliczy ilu już 
recenzentów telewizyjnych 
, .strzępiło" pióra nad tym 
taatrern sensacji. Tonacja 
tych wypowiedzi była z re- 
fluty zpcdna: „Kobra" jest 
złym teatrem, propagującym 
słabe teksty i niestaranne 
wykonanie, ale... jest potrzeb
na. Zarzuty są na pewno 
słuszne. Klasyfikacja tekstów 
musi być zaostrzona i fakt 
ten nie oodlega dytsikusji. Sa
ma realizacja przedstawień 
wymaga dużo staranniejszych 
wysiłków. Te dwa postulaty 
krvtvki telewizyjne! stały 
sie iuż dawno oczywiste. Nie 
byłoby więc najmniejszego 
sensu w dalszym ich powta
rzaniu. Czy iednak te dwa 
żądania krytyki są w stanie 
uratować ..Kobrę"? Warto s;e 
nad tym zastanowić. Przypuść 
my, że i.agle pojawiły się do
skonałe, Ciekawe teksty, a re
alizatorzy staraią się pokazać 
je ambitnie, lub co najmniej 
poprawnie. Wyobrażamy so
bie radość telewidzów i aplauz 
krytyki. Ale oo kilku udanych 
przedstawieniach znowu za
częto bv szukać dziury w ca
łym. I tak powinno być. edvż 
.idziura" istniałaby z całą 
pewnością. Tuta) dochodzę 
do sedna sprawy.

Uważam, że nawet dobre 
rnektakiie ..Kobry" pokazy
wane według dotychczasowe
go schematu, niewiele pomo
gą teatrowi sensacH. Moim 
zdaniem, problem leży właś
nie w schemacie. ..Kobra" ieist 
teatrem istnieiącym 1 \i± ład- 
n-ch kilka lat. Toteż nic 
dziwnego, że od dłuższego 
już czasu można w niei za
obserwować proces s ta ja ć 'i. 
ODi-era sie ona na tradycyj
nych. wielokrotnie nnwiela- 
nych wzorach. Wzorach nor
malnego teatru. Mamy wiec 
zawiązanie kryminalnej za
rodki, śledztwo i rozwiszanie. 
Oczywiście w tej chwili ge
neralizuję, gdyż zdarzają się 
również przedstawienia od
biegające od tego schematu. 
Tvm niemniel powtarza s;ę 
także i tutai moment zagad
ki i rozwiązanie. Soektakl 
„Kobry" przekazuje tekst od 
początku do końca. Staje się 
przez to odpowiednikiem w,l>- 
rów teatralnych i filmowych. 
Nie wvkorzvatuie natomiast 
tego, co jest telewizyjne.

W tym miejscu proponuję 
zmianę, która być może po
trafiłaby ożywić przesiąkniętą 
f/-agnacją „Kobrę". Zmiana 
polegałaby na tym. że spetk- 
takl widowiska sensacyjnego 
nie byłby doprowadzony do 
końca. Przedstawienie nie da
wałoby rozwiązania. Akcja 
jednorazowej premiery koń
czyłaby się na śledztwie. Te
lewidzowie byliby zmuszeni 
do szukania własnego rozwią
zania. Następnie nadsyłaliby 
takowe na adres ośrodka 
telewizyjnego, który prezen
tował przedstawienie. Po 
dwóch tygodniach (termin u- 
mowny) pokazywano by za
kończenie i w drodze loso
wania przyznawano nagro
dy .— choćby niewielkie — 
tym spośród telewidzów któ- 
rzv nadesłali trafne rozwiąza
nia. Po tym. koleiny nie do
prowadzony do końca spek
takl. itd.

Projekt ten nie jest niczym 
nowym za granicą. Na przy
kład był stosowany z dos
konałym skutkiem przez te
lewizję czechosłowacką. Wy
daje mi sie. że warto w tym 
wypadku zastosować doświad
czenia naszych sąsiadów. Te
go typu „Kobry" miałyby iesz 
cze inny dodatni aspekt. Otóż 
tutorzy piszący dla „Kobry" 
zostaliby zmuszeni do bardziej 
precyzyjnego, logicznego bu
dowania akcii. A z tym os
tatnim nie było dotąd najle- 
piei. Przez to podniósłby się 
poziom teatru sensacji. Takie 
połączenie „Kobry" z kon
kursem na pewno zwiększy
łoby atrakcyjność tej pier
wszej. Poza tym, „Kobra" 
stałaby się prawdziwie tele
wizyjnym teatrem sensacji, a 
nie zbiorem wzorców filmowo- 
teatralnych. Dodać należy, że 
koszt takich przedstawień 
nie zwiększyłby się znacznie, 
w stosunku do teraźniejszych 
prnmier. Projekt iest dysku
syjny. Z pewnością znajdą 
się obrońcy dotychczasowych, 
tradycyjnych spektakli. Ale 
warto sie nad tym zastano
wić. Sadzę, że zmodernizowa
nie .Kobry" wyszłoby Je) 
telewidzom, autorom i reali
zatorom na dobre. Wystarczy 
już martwych. skostniałych 
■rogramów w naszej telewizii. 

A może zmiany zacząć właś
ni© od „Kobry"?

U W A G A
na

G DAŃS K
Moi drodzy czytelnicy — 

a łódzcy telewidzowie — nie 
spotkali się jeszcze dotąd 
z takim tytułem audycji lo
kalnej, który brzmi: „NA
M IA RY". Nie, proszę pań
stwa, ten tytuł to nie wy
mysł pomylonej wyobraźni 
Kowalskiego. Chociaż ge
stem co prawda na tak zwa
nym urlopie, hie dostałem 
na szczęście, udaru słonecz
nego (i gdzie to zapowiada
ne szumnie „lato stulecia?"), 
owszem, trafił m i się co 
najwyżej maleńki zawrót 
głowy, kiedy mój naczelny 
oświadczył m i: będzie pan 
i na urlopie śledził program 
telewizyjny (doceniają mnie, 
ha!). Tak więc, moi drodzy, 
piszę dla was ten swój fe
lieton wczasowo-telewizyjny, 
a ponieważ jestem już tu, 
na Wybrzeżu, gdzie działa 
Gdański Ośrodek Telewi
zyjny, postanowiłem doko
nać niedużej konfrontacji i 
zestawić gdański program 
lokalny z naszym łódzkim.

Swego czasu istniał taki 
projekt —. czy nawet 
uchwała, podjęta na nara
dzie naczelnych redaktorów 
ośrodków terenowych, która 
postulowała wymianę lokal
nych programów telewizyj
nych pomiędzy poszczegól
nymi okręgami telewizyjny
mi. Postulowała, lecz wia
domo, że postulaty są w  
pierwszym rzedzie po to, 
aby Ich nie wypełniać. Ta 
narada bowiem odbyła sie 
już równiuteńki rok temu, 
a nie przypominam sobie, 
żeby kiedykolwiek pokaza
no nam, telewidzom, inny 
program lokalny poza na
szym własnym, i założę sie, 
że mało który z naczelnych 
redaktorów ośrodków tere
nowych mógł obejrzeć oro- 
gram najbliższego sąsiada.

A szkoda, że pomija się 
takie możliwości. Podobna 
wymiana doświadczeń ośrod 
ków terenowych z pewnoś
cią mogłaby wyjść tylko te
lewizji na zdrowie. Przecież 
i my także obejrzelibyśmy 
z przyjemnością to, co po
trafią wyprodukować nasi 
konkurenci, Byłaby więc i 
skala porównawcza, pożyte
czna skądinąd, byłaby też 
i większa wiedza o przed
miocie telewizji, pomijając 
ju ż  inne — pomniejsze lecz 
chvb» też ważkie korzyści.

Gdański Ośrodek Telewi
zyjny nie posiada zbytnio 
rozbudowanego programu 
telewizyjnego. Rzekłbym na .̂ 
wet, że jest on dosyć ubo
gi — jeżeli weźmie się nod 
uwagę ilość tytułów audycji 
w  programie lokalnym. „Na
miary", o których wspom
niałem na początku felieto

nu, (geneza tej dziwnej tro
szeczkę nazwy jest mi nie
znana, to pewnie coś ma
rynarskiego), emitowane są 
trzy razy w tygodniu, po 
pół godziny. Oprócz tego. 
co jakiś czas pojawiają się 
inne audycje, (przeważnie z 
częstotliwością dwa razy na 
miesiąc), poświęcone z re
guły tematyce regionalnej — 
a więc morskiej. Q tych 
audycjach przy najbliższej 
okazji napiszę, teraz zaś pa
rę słów o „Namiarach".

Przyznam się, że do tej

audycji odniosłem się ra
czej nieufnie, sceptycznie 1 

niechętnie. Co potrafi taki 
Gdańsk? Jego — bardzo 
rzadkie wystąpienia w pro
gramie ogólnopolskim nie 
należą do tych najbardziej 
udanych. Nie bardzo więc 
wierzyłem w możliwości 
gdańskiego programu lokal
nego. „Wątpię, więc jestem,
— powiada Kartezjusz, 
zwątpienie jest funkcja 
myślenia — a chociaż na 
wczasach postanowiłem za 
wiele nie myśleć, musiałem 
jednak wykonać polecenia 
swego szefa. Obejrzałem 
stąd „Namiary" — i jestem 
nim i mile rozczarowany.

„Namiary" to inaczej ma
gazyn gdańskich rozmaitoś
ci. Przepraszam, nie tylko 
gdańskich: rozmaitości z 
Trójmiasta. Składa :ię on 
zresztą z kilku części. Pierw 
sza — informacyjna, ilustro
wana bogato zdjęciami oraz 
filmem, coś w rodzaju na
szego Łódzkiego Dziennika 
Telewizyjnego, z tym, że du
żo ciekawiej robiona. Infor
macje posiadają porządny 
tekst, są poukładane w pew
ną zakomponowaną logicznie 
i merytorycznie, całość. Na 
obronę naszego łódzkiego 
Dziennika należy powie
dzieć, że jest on przecież ro
biony z dnia na dzień, na 
bieżąco (ale i na „chybci
ka"), realizatorzy łódzcy ma
ją  więc mniej czasu od

gdańskich kolegów na se
lekcyjne przygotowanie i 
opracowanie materiału. Cha
rakterystycznym elementem 
„Namiarów" wartym chyba 
naśladowania — jest ich 
wielka bezpośredniość. W y
jaśnię na przykładzie — oto 
spiker powiada, że zdjęcia 
filmowe z przyjazdu czes
kich artystów do Gdańska, 
zostały w  dużym pośpiechu 
zrobione przez pana takiego 
a takiego to, a jeszcze szyb
ciej dostarczone do studia 
przez pana innego. Błahe, 
ale 1 miłe — a w  konsek
wencji to sposób pozbawia
jący pracowników telewizyj
nych przykrej anonimowoś
ci. „Namiary", poza infor
macjami bieżącymi, przepro
wadzają zwykle jeszcze ja
kiś wywiad na temat „dnia”, 
następnie prowadzą kroniko: 
„Co, gdzie, kiedy i kto" — 
bardzo ciekawie przygoto
waną, informującą o impre
zach kulturalnych na Wy
brzeżu. Zakończeniem „Na
m iarów" jest krótki zwia
stun filmowy „filmu tygod
nia", wchodzącego aktualnie 
na ekrany kin Trójmiasta. 
W  sumie zaś „Namiary" re
prezentują sobą żywy, pe
łen temperamentu magazyn 
informacyjno-publicvstyczny. 
Życzę podobnego Lodzi.

KOW ALSKI

Bez słów

Gdy w początkach naszego 
stulecia wyprodukowano pier
wszy filmowy western „Napad 
na pociąg", niewielu przy
puszczało, że zrodził sic no
wy gatunek filmu. Tymczasem 
tzw. filmy kowbojskie cieszą 
się po dziś dzień niesłabną
cym powodzeniem. Ale wes
tern nic ograniczył się tylko 
tło filmu czy literatury. O- 
becnle rozciągnął swą eks
pansję również na telewizję. 
Dość powiedzieć, że w USA 
Około 60 proc. programu te
lewizyjnego stanowią wester
ny. Hollywood obok super- 
wosternów na ekrany kinowe, 
produkuje niezliczoną ilość 
filmów telewizyjnych związa
nych z tym okresem historii 
USA. Dla potrzeb telewizyj
nego westernu zatrudnia się 

około stu scenarzystów, któ
rych zadaniem jest wymyśla
nie nowych przygód dla bo
haterów poszczególnych serii 
filmów telewizyjnych, Jest 
ich wielu, ale tylko kilku 
zyskało ogromną popularność. 
Do nich należy Mo Gayin, 
występujący jako kapitan 

statku pasażerskiego, pływa
jącego po Missłssippi. Program 
ten zatytułowany ,,Riverboai“j 
obfituje w niesamowite przy
gody kapitana, który zmuszo
ny jest walczyć z Indianami, 
przemytnikami I innymi ban
dami grasującymi po Dzi
kim Zachodzie. Innym głoś
nym bohaterem telewizyjnych
westernów jest Paladin, któ
rego gra Richard Boone. Jak 
na bohatera westernu. Pala
din jest typem dość dziwnym. 
Co prawda nie stroni od 
strzelaniny i bijatyk, z któ
rych zawsze wychodzi zwy
cięsko. ale przy tym nic jest 
uderzająco przysto iny, ma wy
szukany sposób wysławiania s<ę, 
filozofuje i... cytuje poezje. 
Przy końcu każdego programu 
z tej serii Paladin prezentu
je swą wizytówkę z wizerun
kiem konika szaehow^grr I- od
dala kIo przy dźwiękach pio
senki ,,Have gun. will travel’’ 
( .Weż strzelbę. będziemy 
drować"). Tytuł piosenki jest 
również tytułem całej serii. 
Natomiast najbardziej typo
wym bohaterem westernów 
telewizyjnych jest Wyatt F.arp. 
Gra co Ilugh 0 ’Brian. bardzo 
przystojny i z niebywała ła
twością zwyciężający ,«vych 
wrogów. “ Program z Wyatt 
Farpem uległ jednak dużej 
stagnacji. Toteż nic dziwne
go. *e 0 ‘Brian w jednym * 
wywiadów powiedział —■ 
„Podczas mojego programu, 
motfną wyjść, wrócić po 
dziesięciu mi nu i ach i nic się 
nie straci". Ward Bnml (ak
t o r  ważący r , ln a rt 100 kilogra
mów) gra 60-letniegn przy
wódcę taboru osiedleńców. 
Oczywiście tabor zawsze do
chodzi do celu. mimo. że 

.Bon,d wykrzykuje na swych 
ludzi i nie stroni od kie
liszka. Program nosi nazwę 
„Wagon train" („Konwój"). 
Oprócz wyżej wymienionych 
bohaterów telewizyjnych wes
ternów, dużą popularnością 
cieszą się jeszcze Chuck Con- 
norw. Bat Masterson (gra go 
Gene vBarry). Randolph Scott 
(znany naszym telewidzom z 
filmu „Napad na Western 
Union"). Nasza telewizja po
kazała przed kilkoma tygod
niami dwa filmy z serii „Dy
liżansem przez prerię". Cze
kamy na następne.

JEDEN S E Z O N  
W  K U LTU R ZE

Dokończenie ze str. 7

społecznych stojących przód 
towarzystwami. W nąradzio 
brali udział przedstawiciele 
województw: warszawskiego, 
krakowskiego, gdańskiego i 
łódzkiego.

NA MAJÓWKI BEZ ZŁO
TÓWKI — takie hasło rzucił 
Związek Młodzieży Wiejskiej 
w związku z akcją organizo
wania letniego wypoczynku,

OŚRODKI INSTRUKCYJNO-
METODYCZNE powstają we
wszystkich miastach powia
towych. Ich zadaniem jest pro

wadzenie stałej akcji porad
niczej i opieki nad prawidło
wą działalnością placówek 
k-o. Ciągle jeszcze brak wy
starczającej liczby instrukto
rów, którzy by mogli w pełni 
rozwinąć pożyteczną i bardzo 
potrzebną działalność OIM. 
Do najlepiej pracujących w 
województwie ośrodków na
leży poradnia w Sieradzu.

POROZUMIENIE. W myśl 
wytycznych V Kongresu 
Związków Zawodowych Mini 
sterstwo Kultury i Sztuki o- 
raz CRZZ 2 lutego 1963 roku 
ogłosiły zasady wspódziałania 
obu tych resortów w zakre

sie upowszechniania kultury. 
W wyniku tego porozumienia 
związki zawodowe i organy 
do spraw kultury prezydiów 
rad narodowych będą zmie
rzać do budowy wspólnych 
placówek k-o oraz wspólne
go ich utrzymywania. Placówki 
związkowe, dotychczas zamk
nięte, będą udostępnione ogó
łowi społeczeństwa.

RUCH ARTYSTYCZNY. Na
terenie naszego województwa 
istnieje .135 amatorskich zespo 
łów teatralnych, 20 kapel lu
dowych. ponad 150 zespołów 
estradowych, ok. 30 chórów,

■ 189 zespołów muzycznych,

Nie wyliczamy licznych kół 
żywego słowa, zespołów ta
necznych, amatoi^kich tea-- 
trzyków lalkowych itp. Woj. 
łódzkie posiada prócz tego lti 
ognisk artystycznych.

SPÓŁDZIELNIE PRODUK- 
CYJNI5 i PGR-y ciągle je
szcze nie osiągają zadowala
jących wyników na polu u- 
powszechniania kultury. Du
ży procent ludzi o niskim 
wykształceniu (często nie u- 
zupełnianym), brak kwalifi
kowanych kierowników świe
tlic oto m. in. przyczyny takie 
go stanu rzeczy. W miesią
cach wakacyjnych specjalna 
komisja złożona z przedsta
wicieli WZGS, ZW PGR, ZW 
ZMS, ZW KR i Wydziału 
Kultury Prez. WRN będzie 
badać możliwości 1 warunki 
poprawy poziomu działalności 
kulturalno-oświatowej w tych 
placówkach, aby od nowego 
sezonu wystąpić z gotowym 
planem rozwoju życia k-o w 
gospodarstwach rolnych.

TELE-KLUBY. Akcja rozpi

sana przez ZW ZMW i Re
dakcję „Głosu Robotniczego”, 
po chwilowym entuzjażmie
— nieco przygasła. OwszeTn, 
powstało parę tego typu pla
cówek, ale szybko pozosta- 
Yrione bez obiecywanej opieki 
ze strony Łódzkiego Ośrodka 
TV i pozostałych organizato
rów — stały się bezradnymi 
trochę placówkami, w któ
rych się „ogląda telewizję”. 
Inna rzecz, że same założenia 
tej pożytecznej akcji wydają 
się nieco trudne dla wprowa
dzenia Ich wśród wiejskich 
odbiorców telewizji.

UNIWER8YTETY POW
SZECHNE. W tym roku siec 
placówek prowadzonych przez 
Zarząd Wojewódzki TWP o- 
bejmowala 134 miejscowości 
naszego województwa gdzie 
odbywały się zajęcia na Uni
wersytetach Powszechnych, 
Studiach Regionalnych oraz 
Studiach Wychowania Este
tycznego.

„WIEŚ BLIŻEJ TEATRU”
— akcja upowszechniania kul 
tury teatralnej wśród widzówi

wiejskich. 17 miejscowości 
zgłosiło się do konkursu o 
najlepszą organizację tej akcji 
na swoim terenie. Powstają 
też pierwsze w województwie 
kluby miłośników teatru (To
maszów i Piotrków).

ZIMA. To hasło ma uzasad
nienie w naszych dzisiejszych 
wspominaniach. Ta zima da
ła się mocno we znaki wszy
stkim niemal placówkom k-o. 
Zanmpła praca w domach 
kultury, bibliotekach, świetli
cach, zabrakło węgla, śnieg 
pozasypywał wszystkie dro
gi... Brr... Z dwojga złego wo
limy jednak lato stulecia. 
Mimo mrozów, grupka mło
dych ludzi z Niesułkowa i 
Lipki (pow. Rrzeziny) z upo
rem godnym podziwu „szyko. 
wała” sobie świetlicę w sta
rym, zmurszałym baraku. 
Wstawiali okna, kładli podło
gę, malowali ściany. Nie pro
szeni, nie wynagradzani, bez 
pretensji do rangi „pozytyw
nych bohaterów”...

HALINA ZUBOW
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A L E K S A N D E R

Z E LW E R O W IC Z

Zelwerow icz by ł w ie lk im  
sm akoszom . Podczas bene- 
flsu  na scenie krakowskie) 
czterech kolegów  w niosło  
o lb rzym i w lenlce *  k ie łbas  
i  serdelków . Z  koszyk*  
w ychy la ły  slp szy jk i bu te
lek  kon iaku  1 szam pana, 
przybrane  now a lijk am i.

Na bankiecie  w ieniec  
zn ik n ą ł w  żo łądkach  a rty 
sty i  Jego ko legów .

•
Teatr P opu la rny  pod dy 

rekc ją  Józefa  P ilarskiego  
w yjecha ł w  lecle na ob jazd  
po  w ojow ództw ie łódzk im , 
d a jąc  przedstaw ien ia  w 
m nie jszych  m iastach.

W Z duńsk ie j W oli ak to 
rzy  zbieraj i się po prób ie  
vt k aw iarn i. Pewnej;o dn ia  
z jaw ił się Zelwerow icz, 
k tóry  w tej m iejscowości 
spędzał urlop .

Znakom itego  artystę przy  
ję to  z radością. Pogaw ę
dz ił, w y p ił kaw ę, z jad ł k i l 
k a  ciastek 1 spojrzawszy  
na  zegarek zerwał się.

— Do w idzenia ! Za ra 
chunek  ni© odpow iadam !

AUTENTTICA SZK OLN E

Do uszu wizirtatora prze 
chodzącego korytarzem za 
kładu dochodzą z jedne) 
z klas nieludzkie wrzaski 
i  wycia.

-  Co to jest? -  pyta 
towarzyszącego mu dyre
ktora.

— Tam ma lekcję bar- 
•izo zdolny nauczycieli 
który metodą bezpośred- 
nio-laboratoryjną wiywa 
gię z uczniami w obyczaje 
Indian czerwonoskórych.

P O ŚW IA D C ZE N IE

iWiem, ie  syn mój, py
tany z historii naturalnej». 
'ie  umiał, ale proszę mu 
t#n raz wybaczyć, bo go  
matka przygotowywała do 
lekcji.

t y g o d n i a

NIESIE SIĘ MOWA POLSKA PO W ODZIE
Nieliczne baseny stały 

się miejscem spotkań towa 

rzysklch wielu łodzian róż 

nej płci i wieku. Wszyscy 

wiemy jak  bardzo są zatlo 

czone. Ale wokoło niektó

rych grup wesoło swawo

lących młodzieńców jest zu 

pełnie pusto. Po prostu bez 

pieczniej przebywać od nich 

z daleka. Młodzieńcy baw ią 

się swobodnie, urządzając 

niewielkie turnieje zapaśni 

cze i wśród rozgłośnych 

krzyków wpychają się wza

jemnie do wody. Czasem 

zresztą z ich przyczyny zu

pełnie niespodziewanej roz

koszy kąpieli zażywa ktoś 

spoza tego grona. Czasem 

spokojńie pływający obywa 

tel otrzymuje silne uderze

nie w plecy — to też jed

na z ulubionych form roz 

rywki dorosłych bobasków. 

A  ponad zgiełki tłumów, 

nad plusk wody wzbija się 

często, gęsto jedno stówko. 

Słówko omnibus mogące 

unieść wszystkie zabarwie

nia emocjonalne, słówko 

krótkie z dźwięcznym „r‘* 

po środku. Słówko oczywi

ście niecenzuralni. A  po 

wodzie głos daleko niesie..4

KOSZMARNY „STARUSZEK"
Koszmarny „staruszek" 

jest przykładową postacią 
naszych nowych „dyktato
rów". „Dyktatorzy" ci sie
dzą za szkłem kiosków „Ru 
chu". Oczywiście, nie we 
wszystkich kioskach. Nie 
sprawdzałem w  ilu. Ale są 
tacy. Nabycie popularnego 
czasopisma jest uzależnione 
od uniżoności klienta, sło
dyczy jego uśmiechów i 
chytrości forteli, ale przWe 
wszystkim o'Q“ hiirhóru na
szych „dyktatorów".. Na, 
wierzchu leżą tylko pisma 
cieszące się mniejszą pokup 
nością. Za to w zakamar-

» r

kach, pod ladą cale boga
ctwo. Niestety, dostępne tyl 
ko dla najbliższych znajo
mych. Koszmarny „staru
szek" urzęduje raz w tym, 
raz w innym kiosku. Jeśli 
ma ochotę to coś sprzeda. 
Jeśli ma ochotę to odpo
wie. Ale lepiej jest jeśli nie 
odpowiada. Bo odpowiedź z 
reguły jest taka, że niefor
tunny klient stuliwszy uszy 
odchodzi prawie biegierp,. 
Naokoło kultura, a w środ 
ku coś wręcz przeciwnego. 
Czy nie ma rady na kosz
marnego „staruszka”?

S Y L W E T K I  Ł Ó D Z K I C H  A K T O R Ó W

O RÓW NOW ADZE

Oczywiście — mowa bę
dzie o alkoholu. Jak wiado
mo, alkohol jest zasadniczą 
częścią napoju sfermento
wanego, a więc wódki, p i
wa, miodu, wina, likieru,;; 
Nazwa ta jest pochodzenia 
arabskiego i oznacza „rzecz 
upiększającą".

A  cóż ,ta rzecz upiększa? 
Jak  uczy doświadczenie (a 
pod tym względem mam nie- 
bylejakie!) alkohol „upiększa"' 
przede wszystkim (1 to jak!) 
wątrobę, żołądek, nerki, 
serce. „Upiększa** także sy
stem nerwowy. Wywołuje 
odpowiednie zaburzenia w 
całym układzie nerwowV~' 
człowieka. Poraża wiele ner
wów i narządów zmysło
wych. Czyni chód człowieka 
chwiejnym, powoduje utratę 
pamięci, niewyraźna mowę.

Oto doskonały mój portre
cik, uczyniony przez pew
nego lekarza, kiedy zjawi-

łetp się u niego w  dość 
przymusowej sytuacji;

„Młody człowieku — po
wiedział lekarz —  nie pa
nujesz nad sobą, posiadasz 
słabą wolę, jesteś drażliwy, 
wybuchowy, podatny do 
zbrodni i wykroczeń kar
nych..: Zdolność wykonywa
nia r acy jest u ciebie wy
bitnie obniżona... Opanuj 
się.

Opanowałem się.;i aż w 
celi. A zaczęło się tak ład
nie: od jednego kieliszka 
„rzeczy upiększającej“i (P)

O trunkach
Niektóre gatunki napojów wyskokowych są tak' 

złe, że gdyby nie były tak drogie, to n ik t by ich nie 
kupował.

„Manchester Guardian".

Gdy poprzysięgniesz, że nie weźmiesz do rąk kie
liszka z alkoholem, pozostaje ci tylko jedna możli
wość, jeśli chcesz swego ślubu dotrzymać: pij alko
hol przez słomkę.

,,'Ansers" — Londyn.

Optymista jest to człowiek, który skazany na śmierć, 
pod szubienicą prosi o kufel piwa i zdmuchnie z nie
go pianę —  ponieważ jest ona szkodliwa dla zdro
w ia, „Science Diegest“ — USA

Jeśli pijecie żebyście zapomnieli, pamiętajcie, że
byście nie zapomnieli, 00 chcieliście zapomnieć.

„Szerszeń" —  Bratysława.

BUŁ się zmienia
Biblioteka Uniwersytetu 

otwarta jest zaledwie dwa 
lata. Nasze miasto chlubi 
się wystawnością l nowo
czesnością ogromnego gma
chu. Rzeczywiście na zew
nątrz wszystko wygląda im 
ponująco .Tym niemniej wy
konawcy zapomnieli o kilku 
(ich zdaniem mato ważnych) 
sprawach związanych z do
brym funkcjonowaniem bi
blioteki. Dlatego obecnie 
trzeba stopniowo usuwać 
pozostawione przez wyko
nawców usterki. Kierownic
two biblioteki postanowiło 
wykorzystać przerwę wakacyj 
ną w miesiącach llpcu i 
sierpniu. B.U.L. czynna jest 
teraz bądź od goaz. 8 do 13 
(w dni parzyste), bądź też 
od 14 do 21 (w dni niepa
rzyste). Zaś w  samej biblio
tece rozpoczęły się już pra
ce związane z usprawnie
niem jej funkcjonowania. 
Sprawą dość palącą było 
pomieszczenie dla katalo
gów, które gnieździły się w 
mato przestronnej salce. W 
tej chwili ekipa robotników 
pracuje nad jej poszerze
niem. Odbywa się to kosz
tem i tak ogromnego hallu.

Ta zmiana na pewno wyj 
dzie na dobre zarówno pra
cownikom biblioteki jak i 
korzystającym z niej stu
dentom i rzeszy pozostałych 
czytelników. Należy nadmie
nić, że prace przy poszerza
niu pomieszczenia dla ka
talogów nie stanowią żad
nej przeszkody w  normal
nym funkcjonowaniu tej 
placówki kulturalnej. Do 
katalogów w  dalszym ciągu 
dostęp ma każdy; Inicjaty
wie B.U.L.- można tylko 
przyklasnąć; Wskazuje ona 
na to, że należy się spo
dziewać dalszych zmiai.' na 
lepsze (przede wszystkim u- 
ruchomienie klimatyzacji w  
czytelniach). Czego życzą 
sobie czytelnicy i pracowni
cy Biblioteki Uniwersytec
kiej.

MARIA!)
I A Ł O B R Z I
M A RIA  B I A Ł O B R Z E S K A  — utalentowana aktorka Teatru Nowego.

Zanim  tę rodowitą warszawiankę ujrzeliśmy na scenach teatrów łódzkich 

szlifowała swe rzemiosło aktorskie od r. 1945 na przodujących scenach — jej 

kolejne etapy to: Teatr Stary w Krakowie, Teatr Polski w Warszawie, Teatr 

Wybrzeże w Gdyni.

Grała tam wiele interesujących ról, żeby wspomnieć tylko: M iriam — 

w „Mężu doskonałym", Wandę — w „Grubych rybach", „Kobietę we miile" 

(rola tytułowa), Ranlewską — w „Wiśniowym sadzie", Pulcherię — w „Do

mu otwartym".

W  roku 1949 przenosi się do łódzkiego Teatru Jaracza, a od roku 1951 wy

stępuje aż do dziś na scenie Teatru Nowego.

Świetna sylwetka, wyrazista twarz o pięknych oczach, doskonałe wyczu

cie stylu I epoki predystynują tę artystkę przede wszystkim do ról o podkła

dzie charakterystyczno-komedlowym, a szczególnie kobiet fiu de ślecie'!! 

(Maniewiczowa —  w „Zabusi", S6rbi w „Dzikiej kaczce").

Do łódzkich osiągnięć aktorskich Marii Białobrzeskicj należą role: Hrabina 

—  w  „Spazmach modnych", Mezaliansowa — w „Łaźni", Nauczycielka —- 

w „Święcie W inkelrida", Nike Napoleonidow — w „Nocy listopadowej", 

Donna Utracca — w „Teatrze Klary Gazul", Wdowa — w  „Ich czworo", Bu- 

gałowa w- w „Człowieku z głową", George Sand — w  Albumie Jednoaktó

wek („Siiyś"), Dolly — w „Operze za 3 grosze".

Pani Białobrzeska odznaczona została Krzyżem Walecznych za udział w po

wstaniu warszawskim.

Tekst 1 zdjęcie: GERARD PUCIATO

T ■■■RH

P R Z Y K R E  W S P O M N I E N I A  
P R Z Y B Y S Z Ó W

Skrzyżowanie ul. Piotrkow
skiej i Zamenhoffa. Ostry 
gwizdek milicjanta 1 moto
cykl z obcymi znakami re
jestracyjnymi zjeżdża na bok. 
„Leci” nowy mandat za jazdą 
motocyklem po ul. Piotrkow
skiej.

Taki obrazek powtarza się 
dość często, czasem kilka 
razy dziennie. Przez Łódź 
wiedzie przecież wiele szla
ków wędrówek wakacyjnych.

Nieświadomi zakazu wjazdu 
na ul. Piotrkowską, motocy
kliści z innych” miast pędzą 
śmiało centralną arterią, do
póki nie zatrzyma ich m ili
cja.

„Mają przecież oczy. po
winni zauważyć znak zaka
zu” — odpowiedzą przedsta
wiciele Wydziału Komunika
cji 1 Komendy Ruchu. Zga
dzamy się z tym argumen
tem i bynajmniej go nie 
lekceważymy. Nie usiłujemy 
też dowodzfć, że na „bied

nych” motocyklistów zastawia 
się pułapki. Tak, ale mówiąc i  
między nami, wiadomo, że 
kierowca szuka znaku drogo
wego tam, gdzie spodziewa 
się jakiegoś ograniczenia 
(szybkości, czasu oostoju itp). 
Nasz zakaz wjazdu na Piotr
kowską jest natomiast specy
ficznie łódzki i obcemu kie
rowcy ani przez myśl nie 
przejdzie, że od pewnego 
miejsca główna ulica jest dla 
niego niedostępna.

Można by, na przykład, na 
granicy Łodzi, szczególnie od 
strony Kielc i Wrocławia, bo 
z tamtych stron najczęściej 
trafiają się „ofiary”, ustawić 
duże tablice: „UWAGA, MO
TOCYKLISTO! Zakaz wjazdu 
na ul. Piotrkowską... itd.”.

Czasem dla przybysza z In
nych stron taki mandat jest 
pierwszym 1 Jedynym zetknię 
ciem z naszym miastem. I 
pocóż ma wywozić z Łodzi 
wyłącznie przykre wspomnie 
nia, które się długo pamięta?
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A TO C l 
P E C H . . .

W yraźny  pech p rze iladu je  
łódzk ich  piosenkarzy I autorów  
piosenek. No bo posłuchajc ie . 
W  ogłoszonym  przez Polskie 
Radio konkurs ie  na piosenkę 
m łodzieżow a trzecią nagrodę 
(pierwszej nie przyznano) otrzy 
m a il W iesław  M achejlto i p io tr  
M arczewski z Łodzi za uroczą 
piosenkę pt. „Ho-Ho-Ho-Hono- 
ra tk o " (jest taka m ila  i po
pu la rna  kaw iarenka  w  Łodzi).

P iosenka ta n ie  by ła  w yko
nyw ana na Festiwalu Polsk ie j 
P iosenki w Opo lu , organizow a
n y m  przecie* także przez P o l
skie Radio. N iedaw no zapowie 
dziano  audycie  pośw ieconą o- 
m aw lanem u konkursow i. N ie
stety, audycja  sie nie odbyła. 
Autorzy  nie m ie li okazji wy
słuchać swoich piosenek. Poza 
tym  k ilk u  łódzk ich  autorów  
otrzym ało  w yróżn ien ia  na resti 
w alu  w Opo lu , K tórzy? N ikt 
nie w ie. Jest to s łodka ta jem  
n lca  organizatorów .

To by ł pech pierwszy. Peeh 
drugi dotyczy m łode j i napraw  
de u ta len tow ane) p iosenkark i 
B ron isław y G llnkow sk leJ z 
„P s trąga " . Z a ję ła  ona p ierw 
sze m iejsce na w ojew ódzk ich  
e lim inac jach  konkursu  na  p io 
senkę radziecką za w ykonanie  
ba llady  O kudżaw y  w przek ła
dzie Janusza  S łow ikow skiego 1 
opracow aniu  m uzycznym  W i
to lda Afelta . I co? Na centra l
ne e lim inac je  do Z ie lone j Góry  
G llnkow sk le j n ie  zaproszono.

K to* tu  łodzianom  bruździ. 
K rasno ludk i?

I . W.


